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Wychodzi każdego miesiąca.
P ren u m era ta : rocznie zł. 12. 

N um er p o jed y n czy  zł. 1.—
A d res R edakc ji i A d m in istrac ji: 
LW Ó W , UL. P IE K A R S K A  26.

T elefon  Nr. 60 -59 .
K onto  PK O . K raków  4 0 8 -3 6 2 .

zi progu Ulowego
L u d zko ść  cala corocznie w stępuje w  progi N o w e ­

go R o k u  — ożywiona zasobem now ych  sil moralnych,  
zapasem świeżej energji i nadzieji lepszego, szczęśliwa 
szego jutra. Skrzepiona na duchu przepięknem  Św ię* 
tern N arodzin  Bożych , owiana wielką mocą twórczą  — 
postanawia sobie zacząć zd w o jo n y  trud i nowe życie.

N a ró d  Polski  — idąc po drogach cierniowych ku  
lepszej Przyszłości  — witał k a ż d y  N o w y  R o k  nową  
m odlitwą o p tym izm u  i wiary w  św ietlany brzask słoń* 
ca Odrodzenia  i W olności.  Ta wiara silna, corocznie 
odnawiana i z roku na rok bezustannie przekazyw ana  
potomności, doprowadziła  Polaków  do kresu w ęd ró w ­
ki — do Polski N iepodległej!

N o w y  R o k  1931 w  życiu  i istnieniu R zp lte j  nie­
sie z sobą wiele now ych  sil i nadzieji. B o  zaiste siła 
i moc żyje  w  narodzie niewyczerpana. W s tę p u je m y  
w  progi N o w e g o  R o k u  — w yzbyw ając  się czarnego 
p e s y m iz m u , k tó ry  może tu i ów dzie  się zagnieździł, 
a pełni nadzieji w  Przyszłość Państwa, pełni otuchy  
i energji. W ią ż e m y  z tym  rokiem wiele marzeń i prag­
nień. C hc ie libyśm y ujrzeć Polskę w  d w u n a s tym  ro­
ku  jej niepodległości potężną ogromem siły w ew nętrz­
nej, ogromem zg o d y  i spoistości, na kszta łt  spiżu. 
C hcem y ujrzeć jeden zg o d n y  naród p od  sztandarem  
jednej silnej wyrosłej z serc jego miłości, chcem y z gó- 
ry potępić i na zagładę skazać w szy s tko ,  co ten gmach  
jedności i zg o d y  zburzyć, lub moc jego podkopać  b y ­
łoby  w stanie. Spodziew ać się m a m y prawo, że Polacy  
miast godzić  za tru tym  grotem nienawiści w  Polaków,  
w spólnie staną do b u d o w y  tę ży zn y  swego Państwa. 
1 w  chwili przełomowej, na progu N o w e g o  R o k u ,  bła­
gać w in n iśm y  Stwórcę, by  w  jasną rzeczywistość sło= 
wa te zamienił.

A nadto R o k  N o w y  w zyw a  nas do zdw ojone j pra­
cy  nad utrwaleniem podwalin  społecznych i gospodar­

czych. Pragniemy widzieć Polskę silną ekonomicznie, 
rolę jej społeczną zasianą dobrem, gwarantującem ży­
ciodajną moc ziarnem.

W  trudzie społecznym karną armję stanowią —  

jako jedna z czołowych organizacyj —  Straże pożarne. 
One to —  stojąc na, straży życia, zdrowia i mienia na­
rodu, stanowią spiżową gwarancję prowadzenia 7go= 
dnego wysiłku, zmierzającego do stworzenia wielkiego 
gmachu tężyzny narodowej i Państwowej. One świec 
żym zasobem energji zabiorą się do krzepienia swych 
podwalin moralnych, organizacyjnych i technicznych, 
ażeby praca ich mogła istotny przynieść pożytek Oj­
czyźnie.

Przy pomocy Boskiej, w blasku świecącej jasno 
gwiazdy Betleemskiej, opromienione błogosławiącym 
uśmiechem Bożej Dzieciny, wkraczają Straże pożarne 
ochotnie i radośnie w progi Roku Nowego, roku dal- 
szego mocarnego ich trudu i cichego, bezimiennego 
wysiłku.

Więc życzyć im wypada z głębi duszy, by ten 
wysiłek doprowadził szarą armję bohaterów ognia do 
sukcesu wielkiego, sukcesu, któremu na imię rozwój 
i moc strażactwa, moc, która w śmiertelnej walce z wro­
gim, niszczącym żywiołem zawsze ostanie się zwycięs­
ko, gromiąc go swą silą moralną opartą na ofiarnem 
spełnianiu twardego obowiązku.

Tego rozwoju, który z poświęcenia jednostek 
tworzy żelazne kadry coraz to większej armji Rycerzy 
bezpieczeństwa życia i mienia Obywateli, Strażom po­
żarnym polskim życzymy z całego serca! Życzymy im, 
by stały się naprawdę wybitnym i pierwszorzędnym 
czynnikiem wzmożenia sił i tężyzny w narodzie, o któ­
re błagaliśmy Stwórcę niedawno u wrót Stajenki bet­
leemskiej...

ST. RAYSKI.

cza/ oj>i/ m o  PO /w iącoN ę / prawom / połeczhym i OBROHY PRZECIWPOŻAROWEJ.



K. SZPACZYNSKI 
zast. nacz. m. straży poż. we Lwowie-

Straż pożarna m. Wiednia, jej rozwój po 1919 roku 
i znaczenie dla nowego Wiednia.

Z  okazji m iędzynarodow ego  z jazdu  p rzeciw poża­
row ego w e W iedniu  w dniach 16— 20 X. 1930 m ie­
liśmy sposobność  w spólnie z P rezyden tem  M. Z. S. P. 
W ojciechem  hr. G ołuchow skim  i Dyr. B. W ójcikiew i- 
czem  dzięki uprzejm ości tam t. k o m en d an ta  inż. A. 
W agnera, zw iedzić w iedeńską zaw odow ą straż p o ża r­
ną, k tó re j opis poniżej załączam .

S traż p o żarn a  m. W iedn ia  już w 1901 roku za ­
b ły sła  na  horyzoncie m iędzynarodow ym , jak o  je d n a  z 
najlepszych , a uznanie to zyskała  po  m ięd zy n a ro d o ­
wej W ystaw ie pożarn iczej, k tó ra  o d b y ła  się w tym że ro ­
ku w  Berlinie.

D alszy jej rozw ój rozpoczął się po roku 1919 i 
o b e jm ow ał dw a okresy :

I. O kres. —  W  czasie od 1919 do  1922 r., w 
k tó rym  zosta ła  p rzep ro w ad zo n a  reo rgan izacja  persona- 
lu, jak  zm iana czasu służby na 24-godzinne  pogotow ie 
i 24-godzinny  czas w olny, stw orzenie now ego reg u la ­
m inu służbow ego, ustanow ienie 30-letn iej służby d la  
p ersonelu  S traży, uzyskanie 50%  zniżek tram w ajo ­
w ych, stw orzenie hygjenicznych lokali służbow ych, za ­
tw ierdzen ie  now ego szem atu  p łac z au tom atyczną  p o d ­
w yżką co 2 la ta , w ynagrodzen ie  za p racę  w godzinach 
w olnych od  służby, zap row adzen ie  b ib ljo tek i i t. p.

II. O kres. —  T rw ał od  1923 do 1927 r., w k tó ­
rym  p rzep ro w ad zo n o  reorgan izację  rzeczow ą, a m ian o ­
w icie: rozdzia ł sił i rozszerzenie działalności zaw odow ej 
s traży  pożarne j na dalsze okręgi m iasta, ulepszenie i p o ­
w iększenie w yposażen ia  technicznego.

O becny  stan  liczebny w iedeńskiej zaw odow ej 
s traży  po żarn e j w ynosi: 23 oficerów , 9 urzędn ików  a d ­
m inistracy jnych , 37 ogniom istrzów  i 882 podoficerów  ' 
i strażaków  —  razem  95 1 ludzi.

N a obszarze  m. W iednia, k tó ry  za jm u je  2 7 .806  
ha, rozm ieszczone są stosow nie do  gęstości zabudow ań  
i w ym ogów  lokalnych  odpow iedn io  silnie w yposażone 
o d d z ia ły  straży  pożarnych , a k tórych  p o siad a  m. W ie­
deń  36, a m ianow icie: je d n ą  cen tra lę , 6 strażnic g łów ­
nych ( H a u p tw a c h e n ) , 26 filji (N eb en w ach en ) i 5 o d ­
działów  ochotniczych straży  pożarnych  (s ta łe  pogo to - 
w ie ).

C a ły  obszar m iasta  jest podzie lony  na 7 sekcji 
ogniow ych: I. Sekcja  ,,Innere  S ta d t“ (Ś ródm ieście) p o ­
siad a  następ u jące  S traże:

C en tra la  —  A m  H of 9— 1 1 w yposażona w jed en  
tren  m iejski (5  sam o ch o d ó w ), jed en  tren  zam iejski (7

sam o ch o d ó w ), oraz 1 1 rozm aitych specjalnych  sam o ­
chodów .

Fil je : 1 L andstrasse  (2 sa m .) , 2 N eubau (2 sa m .) , 
3 B rig ittenau (3 sa m .) . R azem  30 sam ochodów .

II. S ekcja  „ O s t“ (W sc h ó d ).
S trażn ica g łów na na ,,D o n a u s ta d t“ p osiada  1 tren  

m iejski (5 sam .) i jed en  sam ochód  pionierski.
Fil je: 1 Stad lau  (2 sa m .) , 2 A spern  (2 sa m .) , 

3 O chotn icza Schiffm iihlen (—  sa m .) . R azem  10 sa ­
m ochodów .

III. Sekcja ,,S iid“ (p o łu d n ie ) .
S trażn ica g łów na na ,,F a v o rite n “ p osiada  1 tren  

m iejski (5 sam .) i 1 sam ochód  pionierski.
Filje: 1 ,,S im m ering“ (2 sam .),. 2 „K aiser-E bers- 

d o r f“ (2  sa m .) , 3 ,,M arg a re ten “ (2 sa m .) , 4 „R udolfs- 
h iige l“ (2  sa m .) . R azem  14 sam ochodów .

IV. Sekcja ,,S iidw est“ (p o łu d n io w o -zach o d n ia).
S trażnica g łów na na ,,M ariah ilf“ po siad a  l tren

m iejski (5 sam .) i 1 sam ochód  z ap a ra tam i i m ate rja - 
łam i do p o d stęp low ań .

Filje: 1 ,,W ien e rb e rg “ (3  sa m .) , 2 ,,P en z ig “ (2 
sa m .) , 3 ,,O b er St. - V e it“ (2  sa m .) , 4 ,,S peising“ (2 
sa m .) , 5 ,,A ltm a n n sd o rf“ (2 sa n i.) . R azem  17 sam o­
chodów .

V . S ekcja  ,,W e s t“ (Z a c h ó d ) .
S trażn ica g łów na ,,O ttak rin g  - H e rn a ls“ posiada

1 tren  m iejski (5 sam .) i 1 sam ochód  pionierski.
Filje: 1 ,,B re iten see“ (2 sa m .) , 2 ,,D o rn b ach  (2 

, ,D o rn b a c h “ (2 sa m .) , 3 ,,W ah rin g “ (2 sa m .) , 4 „S tein- 
h o f“ (3  sa m .) , ochotnicze 1 ,,W o lfe rsb e rg “ (— sa m .).
2 ,,R o sen th a l“ - ,,S a tzb e rg “ (—  sa m ). R azem  15 sa­
m ochodów .

VI. Sekcją  ,,N o rd “ (P ó łn o c ) .
S trażn ica g łów na ,,D ó b lin g “ po siad a  1 tren  zam ie j­

scow y (7  sa m .) , p o n a d to  1 sam . z sikaw ką gazow ą, 
1 z d rab inam i i 1 pionierski.

Filje: 1 ,,N u ssd o rf“ (2  sa m .) , 2 ,,N eustift - am  
W a ld e “ (2  sa m .) , 3 ,,G rin z in g “ (2  sa m .) , 4 „K ahlen- 
b e rg e rd o rf“ (2  sa m .) , O chotn icza ,,Jo se fsd o rf“ ( —  
sa m .) . R azem  18 sam ochodów .

VII. S ekcja  „ N o rd o s t“ (P ó łn o cn y  - W sc h ó d ).
S trażn ica g łów na ,,F lo r id sd o rf“ p o siada  1 tren

m iejski (5  sam .) i l sam ochód  pionierski.
Filje: 1 ,,S tre b e rsd o rf“ (2  sa m .) , 2 ,,L e o p o ld a u “ 

(2 sa m ), O chotn icza ,,D o n a u la n d “ (—  sa m .) . R azem  
1 0 sam ochodów .

P o d  w zględem  ro d za ju  w yposażenia sam ochodów  
pożarow ych  po siad a  w iedeńska S traż p o ża rn a  n as tęp u ­
jące  sam o ch o d y : 10 sam. osobow ych, 14 rekw izyto-



wych, 20 z sikaw kam i gazow em i, 10 z sikaw kam i ga- 
zow em i i d rab inam i, 10 wielkich 30 m. d rab in  m echa­
nicznych, 32 sam . z sikaw kam i (p o m p a m i) , 2 oficer­
skie z pom pam i, 2 ze zb iornikam i, 3 przyczepki, 1 z 
p o m p ą pow ietrzną tłoczoną wzgl. ssącą, 3 pionierskie, 
1 z p rzyboram i do p o dstęp low ań , 1 z reflek to ram i i 
p rzyboram i do  ośw ietlenia, 1 do  ra to w an ia  zw ierząt, 
1 do budow y te legrafów  i telefonów , 2 służbow e, 9 
gospodarczych  1 szkolny, i 2 inne. R azem  126 sam o­
chodów . D o dyspozycji straży  służy około  1 8 .0 0 0  h y ­
d ran tó w  ogniow ych przew ażnie  naziem nych, częściowo 
podziem nych  oraz pryw atnych .

D o celów  zaalarm ow ania  i dyspozycji zaw odow ej 
straży  pożarnej służy w łasnych 27 stacji te legraficz­
nych, 254  telefonów , 552 publicznych i 391 p ry w a t­
nych au tom atów  alarm ow ych oraz 44 in duk to rów  a- 
larm ow ych. D o uruchom ienia w szystkich tych środków  
alarm ow ych pom ocniczą jest sieć p rzew odów  d ru to ­
wych, k tórych  długość n adziem na w ynosi 1 .263 km ., 
a kab low a około  500  km . R azem  1.763 km . bieżących 
p rzew odów . Z e w zględu na to, że ty lko % część m ia­
sta p o siad a ła  now oczesne urządzen ia  S iem ensow skie i 
pow staw ały  czasam i pew ne niedokładnośv i w tych u- 
rządzeniach  —  w latach 1928 i 1929 p rzystąp iła  S traż 
p o żarn a  do reorgan izacji sygnałów  alarm ow ych i te le ­
graficzno - telefonicznych, tak  że obecnie posiad a  ty l­
ko najnow ocześniejsze. Poniew aż straż  p o żarn a  byw a 
często używ ana za pośredn ic tw em  telefonów , p rze to  w 
porozum ieniu  z Z arząd em  telefonów  w iedeńskich, 
w szelkie zaw ezw ania p o d  ,,straż  p o ż a rn a “ są sk iero­
w yw ane do C entrali S traży, k tó ra  p rzy jm uje  je  i w y­
d a je  dalsze polecenia. P o n ad to , ażeby  uniknąć w szel­
kich n iedok ładności i n ieporozum ień  w w ydanych  ro z­
kazach, m ogących pow stać z rozm ow y telefonicznej —  
pom ocniczą jest do  tego celu pocz ta  pneum atyczna, k tó ­
ra  na tychm iast p rzenosi polecenia  na piśm ie. O prócz 
tych urządzeń  po siad a  jeszcze zaw ód, straż  w iedeńska 
7 stacji rad jow ych , a to nadaw czych  i odbiorczych , te ­
legraficznych i telefonicznych o zasięgu fal 4 0 — 60 m. 
a sile w stacjach  nadaw czych  1 00 W attów . D ośw iad­
czenia p rzep ro w ad zo n e  od roku 1924 w ykazały , że 
najlepsze  są długości fal poniżej 50 m. K ażda stacja

odb io rczo  - n adaw cza m a sw oją inną długość fali, tak , 
że np. sam ochód  ze strażnicy  ,,M ariah ilf“ m oże p o ro ­
zum ieć się ty lko ze sw oją w łasną stacją.

Do celów, ażeby  głów ny k o m en d an t straży  (B rand - 
d irek to r)  w centrali m ógł zo rjen to w ać  się, k tó re  o d ­
działy  straży  p racu ją  przy  p ożarach  wzgl. nieszczęśli­
w ych w ypadkach , pom ocniczym  jest duży p lan  W ied ­
nia i specja lny  stó ł z ew idencją  żarów kow ą sam ocho­
dów .

N a p lan ie  m. W iedn ia  oznaczone są za pom ocą 
p o d w ó jn y ch  m ałych  żarów ek elek trycznych  siedziby 
straży  głów nych, filji i ochotniczych. S trażnice głów ne, 
jak o  silniejsze i podstaw o w e w danej sekcji oznaczone 
są p o n a d to  m eta low ym  krzyżykiem , k tó ry  um ieszczony 
jest na żarów ce. W  m om encie, k iedy  z danej strażnicy  
czy filji w yruszy do  pożaru  cała  za łoga  ze w szystkim i 
sam ochodam i —  na p lan ie  w. cen trali zab łyśn ie  czer­
w ona żarów eczka —  zaś skoro  w yruszy ty lko  część o d ­
działu, zaświeci się natychm iast b ia ła  żarów eczka. P o ­
n ad to  na sto le z ew idencją  sam ochodów  zaśw iecają się 
żarów ki tych ro d za ji sam ochodów , ze w szystkich o d ­
działów  straży, k tó re  są w danej chwili p rzy  akcji r a ­
tunkow ej np. 3 d rab in y  m echaniczne, 5 sikaw ek, 2 
w ozy rew izytow e i jed en  sam ochód  z reflek to ram i.

A b y  szybko odnaleźć  ulicę, p rzy  k tó re j pow stał 
pożar, pom ocniczym  jest do tego celu w ykaz ulic i p la ­
ców  z oznaczeniem  stref i działek, na  k tó re  jest p o ­
dzielone całe m iasto. W  chwili, o trzym ania  zaw iadom ie­
nia, dyżurny  oficer zab iera  ze sobą o d nośną  m apkę  
i podczas ja zd y  zap o zn a je  się z sy tuacją . Na m apie  tej 
oprócz p o d an ia  nazw y ulic oznaczone są w szystkie za ­
bud o w an ia  z p o d an iem  num erów  o rjen tacy jnych , ro z ­
m ieszczenie h y d ran tó w  ogniow ych na- i podziem nych, 
p rzek ró j rurociągów  w odociągow ych, rozm ieszczenie 
au to m ató w  alarm ow ych i telefonów . P lany  te sp o rząd za  
i uzupełn ia  w łasne b iuro  kartograficzne , k tó re  jest p o ­
m ieszczone na strażn icy  głów nej ,,M ariah ilf“ , a k tó re ­
go personal liczy 14 osób.

P o n a d to  w strażnicach głów nych porozm ieszcza- 
ne są w arsz ta ty  sam ochodow e, n ap raw y  w ęży tło czo ­
nych, kraw ieckie, szewskie, telefoniczno - telegraficzne, 
au tom atów  i t. p.

Odznaczenie za prace na polu pożarnictwa.
D nia 5. paźdz ie rn ika  1930 o d by ło  się w T a rn o p o ­

lu uroczyste w ręczenie w ysokiego odznaczen ia  s trażac­
kiego P anu  W icew ojew odzie  G in tow t D ziew ałtow skie 
mu. Na uroczystość tę p rzyby ł z W ołynia  P rezes tam t. 
Zw iązku E d w ard  Bartosiew icz w tow arzystw ie inspek 
to ra  W ojew ódzk iego  p. J. T rzeszew skiego oraz D y­
rek to r M ałopolskiego Zw iązku S traży P ożarnych  R a d ­
ca B olesław  W ójcikiew icz w tow arzystw ie D yr. P. Z. 
W ł. p. Lew kow icza, p o d in sp ek to ra  M ichała Sroki i st. 
in stru k to ra  M ichała H reczkow skiego. P o za tem  jaw iły

się w kom plecie ta rnopo lsk ie  straże p o żarn e  tak  o ch o t­
nicze jak  i ko lejow a, oraz liczni delegaci poszczególnych 
straży  z W o jew ó d ztw a T arnopo lsk iego . D elegacje  te 
zeb ra ły  się na podw órzu  w gm achu W ojew ództw a, a 
m uzyka w ojskow a p ow ita ła  przybycie  zasłużonego 
członka strażactw a p. G in tow t D ziew ałtow skiego m a r ­
szem  1. B rygady.

O dznaczen ie  im ieniem  Z a rząd u  G łów nego Z w iąz­
ku w ręczył p. W icew ojew odzie, jak o  b. P rezesow i 
Zw iązku W ołyńskiego  o. Bartosiew icz, przyczem  p o d -.



niósł zasługi odznaczonego  na polu p ożarn ic tw a na te ­
renie W o jew ó d ztw a W ołyńskiego.

N astępnie  rad ca  W ójcikiew icz w yraził im ieniem  
M ałopolsk iego  Z w iązku radość, iż teren  ta rnopo l- 
szczyzny zd o b y ł tak  zasłużonego cz łonka s trażactw a p o l­
skiego, k tó ry  n iew ątpliw ie swą w iedzę i w spó łpracę  ze­
chce zużytkow ać d la  d o b ra  strażactw a m ałopolsk iego  
k tó re  na k artach  sw ojej h isto rji m a ch lubne czyny z d o ­
b y te  w czasie sw ego 5 5 -letniego istnienia. N a zakończę 
nie w zniósł okrzyk ,,Niech ż y je !“ , k tó ry  zeb rane  stra- 
żactw o trzyk ro tn ie  pow tórzy ło .

P. W icew ojew oda G in tow t D ziew ałtow ski p rz e p ro ­
w adził p rzeg ląd  zebranych  straży  pożarnych  i wyrazi! 
w ielkie zadow olen ie  z p o w odu  jego dziarskiej p o d s ta ­
wy, p rzyczem  w kró tk ich  słow ach dziękując za p rzy ­
znane m u odznaczenie  zaznaczył, iż w iernie stać będzie  
p rzy  sz tan d arze  strażackim , gdyż widzi wr nim w ielką 
przyszłość d la naro d u  i P aństw a Polskiego.

Po odznaczeniu  o d b y ła  się d efilad a  i w spó lna  fo 
to g rafja , poczem  w dom u u P aństw a W o jew odostw a 
o dby ł się ob iad  w tow arzystw ie M ałżonki O dznaczone 
go, na k tó rym  w ygłoszono wiele przem ów ień  c h a ra k te ­
ryzujących p racę  d la spo łeczeństw a o b o jga  dosto jnych  
m ałżonków .

1 tak  dow iedzieliśm y się, że na W ojew ództw ie  W o ­
łyńskim  h angary  lotnicze, w ielka w ystaw a roln icza w 
Lucku, a w reszcie ro zb u d o w a pożarn ictw a, k tó re  zupe ł­
nie tam  nie istniało, —  to dzieło w yłącznie p. W ice ­
w o jew ody  G in tow t D ziew ałtow skiego, zaś p. W o jew o ­
dzina p rzew odniczy ła  niem al w szystkim  pracom  sp o ­
łecznym  n a  tam t. terenie, zaskarb ia jąc  sobie w rodzoną 
uprzejm ością  i swą szczerością, m iłość i sy m p atję  ca łe ­
go społeczeństw a tam tejszego . W  p racy  tej nie u sta ją  
P aństw o  D ziew ałtow scy i na  teren ie  W ojew ództw a T ar 
nopo lsk iego  i cieszą się rów nież niezm ienną sym patją .

P rag n ąc  naszych czyteln ików  zaznajom ić z w y­
bitn ie  zasłużoną postac ią  na teren ie  p racy  poażrn ic tw a 
p. W icew ojew ody  G in tow t D ziew ałtow skiego p o d a jem y  
k ró tk i zarys Jego  działalności, k tó ry  udow adnia , iż ja k ­
kolw iek p. W icew ojew oda jest n iedługo na teren ie  M a­
łopolsk i W schodniej, to je d n a k  d ługo le tn ia  jego  w y­
b itn a  p raca  społeczna, pozw oliła  Mu szybko opanow ać 
i dostosow ać się do stosunków  istn iejących na teren ie 
w schodniej M ałopolski.

U ro d zo n y  w r. 1 892 w Irkucku na Syberji (w nuk  
p o w stań ca  63. r . ) ,  tam  też odbyw ał s tu d ja  g im n az ja l­
ne, poczem  stud jo w ał w P etersbu rgu  i K ijowie. W  la ­
tach m łodzieńczych  b ra ł czynny udział w w alce rew o­
lucyjnej z cara tem , by ł p a ro k ro tn ie  w ięziony i odby ł 
w ygnanie adm in istracy jne  w T unce koło  M ongolji.

W r. 1917 p rzystępu je  do  o rganizow ania w o jsk o ­
w ych P o laków  w R um unji i przez 1 -szy ogólny  z jazd  
zosta je  m ianow any  honorow ym  członkiem  Z w iązku 
w ojsk. P olaków . N astępn ie  zosta je  m ianow any  s ta r­
szym  urzędnik iem  do szczególnych zleceń p rzy  S zta­
bie N aczelnego D ow ództw a, a w lutym  1918 zosta je

pow o łan y  na stanow isko K ierow nika aprow izacji fo r­
m acji W ojsk  oP lskich na U krain ie. Po likw idacji II. i III. 
K orpusu  W . P. w chodzi w sk ład  K om isji L ikw idacyjnej 
tych K orpusów , poczem  otrzym uje  m isję tw orzenia  pol-

W icewojewoda Tarnopolski p. Gintowt Dziewałtowski.

skich fo rm acji w ojsk, na Syberji. W  latach 1918—  
1920 jest W iceprezesem  Polskiego K om itetu  W o jen n e ­
go w e W schodniej R osji i na  Syberji. Po  pow rocie do 
Polski zosta je  m ianow any  w r. 1921 członkiem  D elega­
cji Polskiej w M oskw ie i w la tach  1921 — 1924 z r a ­
m ienia D elegacji jest pe łnom ocnik iem  polskim  na Sy­
berji i D alekim  W schodzie, zaś ostatn io  na  K aukazie. 
Po  zakończeniu  akcji rep a trjacy jn e j i sp raw  opcji o b y ­
w ateli polskich p rzechodzi do resortu  M inisterstw a 
Spraw  W ew n. za jm u jąc  stanow isko In spek to ra  A d m i­
nistracji w W ilnie, W icew ojew ody W ołyńskiego  i W ice 
w o jew o d y  T arnopo lsk iego .

Jest odznaczony  o rderem  ,,O d ro d zen ia  P o lsk i“ za 
p racę  n iepodleg łościow ą, ,,Z ło ty m  K rzyżem  Zasługi** 
za uspraw nianie  adm in istrac ji na kresach i ,,Krzyżem  
W alecznych  * za służbę w ojskow ą.

Pow yższe sk rom ne uwagi nasze w ykazują, iż jest 
to  typ człow ieka w ybitn ie dzielnego i chętnego  do p ra ­
cy, a dow odem  tego je st to, że zaledw ie po kró tk im  p o ­
bycie już na teren ie  W schodniej M ałopolski postanow ił 
w bieżącym  roku  urządzić reg jo n a ln ą  w ystaw ę rolniczą 
w T arnopo ju , na k tó re j w ykazaną będzie  też dzia ła l­
ność strażactw a m ałopolsk iego , a więc nie należy w ą t­
pić, że w ystaw a ta  analogicznie jak  i w Łucku zyska u- 
znane i poparc ie  w całem  społeczeństw ie, a zarazem  w y­
każe tężyznę n a ro d u  polskiego na kresach. —  Tych w y­
ników  p. W icew ojew odzie  G in tow t D ziew ałtow skiem u 
już dziś serdecznie życzymy. Bewój«



10-cio lecie zwycięstwa oręża polskiego.
Hej, kto Polak —  na bagnety!

W  roku b ieżącym  święci cała P o lska jed n ą  z n a j­
w iększych i najw spanialszych  z R ocznic narodow ych . 
R ocznicą tą  jest Dziesięciolecie w iekopom nego  Z w ycię­
stwa nad  g roźną naw ałą dziczy w schodniej. D ziesięcio­
lecie polskiego Czynu rycerskiego, k tó ry  u ra tow ał P o l­
skę od now ych k a jd an , now ej niewoli!

W  roku 1920 zaw isła nad  Z m artw ychw sta łą  
R zp ltą  po tw o rn a  groza. Straszliw a m iljonow a fala czer­
w onego barb arzy ń stw a  zalała trzy  czw arte kra ju , paląc , 
m ordu jąc  i pustosząc w szystko, co n ap o tk a ła  na swej 
d rodze . H o rd y  bolszew ickie po jaw iły  się p o d  m uram i 
W arszaw y i Lw ow a, trw oga p rzed  zupełną zag ładą  o- 
g arnęła  cały  k raj. W ted y  n a ró d  p rzebudził się z o d ­
rętw ienia. Z rodz ił się C ud ocknienia i z jednoczenia . 
N a m ocarny  zew N aczelnego W o d za  pośpieszył, k to  
P olak , na bagnety , w ytrysła  obficie z żył o fiarna  krew  
polska. 1 przyszedł D zień Trium fu, dzień w esela. K iedy 
po okru tnej rzezi O rlą t polskich p o d  Z adw órzem  czer­
w oni kaci już mieli splugaw ić i w yrżnąć w pień  b o h a ­
terski kresow y Lwów, gdy aw an g ard y  dziczy d o ch o ­
dziły  już pod  T oruń , w ted y  zab łysła  jasna  b łyskaw ica 
Z w ycięstw a pod  W arszaw ą. P o d  R adzym inem , 
O ssow em  i u roga tek  niem al Stolicy p ad ł 
cios, k tó ry  w puch rozbił m asy bolszew ickie. Z w ycię­
stwo nad  W isłą by ło  decydu jące, trium f zupełny! 
W kró tce  k raj cały  w olny  by ł od w roga. C zerw ona 
dzicz w  pop łochu  um ykała  ze zniszczonej przez siebie 
ziemi polskiej. O calała  Stolica, ocalał Lw ów , ocalała 
ku ltu ra  po lska  i ku ltu ra  całej E uropy. P o lska p o d  w o ­
dzą Józefa  Józefa  P iłsudskiego w ykazała  raz jeszcze 
w oczach św iata całego, że jest spiżow ym  puklerzem  
E u ropy  p rzed  zalew em  b arb arzy ń stw a i pogaństw a 
w schodniego. Z w ycięstw o nad  naw ałą Rosji sow ieckiej 
p rzyrów nać da  się chybą ty lko do zw ycięstw  Sobies­
kiego nad  T urkam i i T ataram i. G igan tyczny  ten bó j 
s ta je  godn ie  w  rzędzie zm agań  o V erd u n . Lecz b o h a ­
terstw o żołnierza polskiego nie m a sobie rów nych p rzy ­
k ładów . D latego  dzień 17. sierpnia 1920. r. jest naj- 
d rogccenn ie jszą  z pośród  złotych k a rt w  dziejach  p o l­
skich. T o św ięto najw spanialszego  T rium fu  O ręża p o l­
skiego, a zarazem  święto Z jednoczen ia  i zgody  w szy­
stkich Polaków . 1 nie cudem  jest zw ycięstw o oręża p o l­
skiego, bo  zw ycięstw o to jest w ynikiem  jego hartu  
i ofiarności, ale konso lidacja  narodow a, k tó ra  zab łysła  
jak o  jasne  szczerozłote słońce na chm urnym  horyzoncie 
dziejow ym  Polski w r. 1920.

W 1 0-tą  R ocznicę Z w ycięstw a nad  R osją  sow iec­
ką sk łada  n a ró d  polski hołd  Z m artw ychw sta łem u  W o j­
sku Polskiem u, Jego  W odzow i i polskim  S ztan d aro m  
zw ycięskim ! W  tę R ocznicę ku A rm ji Polskiej j jej 
W odzow i zw racają  się w szystkich P o laków  oczy i se r­
ca! A rm ja  ta bow iem  jest dziedzicem  najszczytniejszych

tradycy j zwycięzców  z nad  W isły. H a r t  woli, żelazny 
h a rt rycerski obyw ate la  - ochotn ika, h a rt dziecka p o l­
skiego i kob ie ty  polskiej, to nie cud, ale św ietlana rze­
czyw istość N arodu , w k tó rego  żyłach p łynie k rew  rycer­
ska.

I tej krwi ofiarnej p rze lanej w  obron ie  Polski, 
E uropy , ku ltury  i całego chrześcijaństw a —  sk ładam y  
ho łd  dziś, po 1 0 la tach  ,k ied y  m odlim y się znów  żar­
liwie o przebudzen ie  się tego hartu , zgody  i ofiarności 
—  w  w alce innej, w alce o w ew nętrzną tężyznę Polski.

I w ierzym y w to, że naród , k tó ry  zdo lny  jest do 
tak  p rzeogrom nych  C zynów , jak  Z w ycięstw o nad  W i­
słą, zdo ła  i teraz w yjść zw ycięsko z trudu  p o d ję teg o  
nad  budow ą wielkości swej i po tęg i w ew nętrznej, m a ­
jącej zapew nić m u św ietlane, słoneczne Ju tro !

W obronie ludzkości, kultury i Europy.
K iedy w r. 1920 nad  całą P o lską  rozgorzała  p o ­

tw orna  łuna w ojny, a do  k ra ju  naszego p rzeo ran eg o  
na w skroś k rw aw ym  pługiem  rzezi w szechśw iatow ej, 
w d arły  się m asy dziczy w schodniej, szerząc w nim  
m ord , g rab ież i pożogę, zdaw ało  się już, że za trjum fu je  
fala b arb a rzy ń stw a  i trw oga ogarnęła  serca narodów  
E uropy. M iljonow a a rm ja  czerw ona godziła w  W a r­
szawę, serce Polski i zdaw ało  się, że nic już nie p o ­
w strzym a p ędu  jej n ap rzó d  —  na zgubę i na zniszcze­
nie kulturze, chrześcijaństw u i ludzkości. P ow strzym ało  
ją  b o h a te rs tw o  i o fiarność polska.

P ad ło  w  R zp lte j hasło w ielkie, hasło p rzeo g ro m ­
ne, o k tó rego  urzeczyw istnienie m odlim y się w ciężkich 
d la  O jczyzny  chw ilach. T ern  hasłem  b y ła  zgoda i kon­
solidacja wewnętrzna. Skupiły  się przy  niem  w szystkie 
o d łam y  polityczne, zapom inając  o toczącej się do  n ie­
d aw na m iędzy  niem i w alce. Na głos W o d za  n a ro d u  
stanęli p o d  sz tan d arem  w spólnym  wszyscy. D o p rz e ­
rzedzonych  b ry g ad  i dyw izyj nap ływ ać poczęły  setki, 
tysiące i dziesiątki tysięcy ochotn ików , elem entu  św ie­
żego, m łodego , pe łnego  św iętego ognia zap aJu i ducha 
p a trjo tycznego . Ż o łn ierz  polski w zrósł do  potęg i ol­
b rzy m a ze spiżu w ykutego . A rm ja  poczuła  się znów  
zdo lna  do w ielkich czynów , p rzyw rócony  bow iem  jej 
został pion m oralny , a ożyw cza w iara w siebie i n a ­
dzieja zajęły  m iejsce tępej apatji.

I nasta ła  chw ila w ielkiego żniwa, w ielkiego zbioru 
p lonów  tego n ag ro m ad zo n eg o  w tak  błyskaw icznym  
czasie i rzuconego na u ro d za jn ą  g lebę nasienia hartu  
i m ęstw a narodow ego . Ju ż  gpczątek  sierpnia 1920 roku 
zapełn ia  pierw sze z ło te  i ch lubne k a rty  tej zwycięskiej 
epopei now oczesnej polskiej.

A  w ślad  za tym  w ysiłkiem  nie idzie spoczynek 
na Iaurach, ale zryw  now y, stok roć  po tężniejszy! T o  
w ielka po lska ofenzyw a, to przew span ia ły  p o d  w zglę­
dem  strateg icznym , a d o k o n an y  po d  w odzą N aczelnika 
Józefa  P iłsudskiego, cios —  w ym ierzony  w sam o ser­



ce po tęg i bolszew ickiej, w sam o cen trum  jej siły. —  
skoncen trow anej pod  m uram i stolicy. T o  cios w ym ie­
rzony  z dw óch stron : od M odlina i od D ęblina, od k tó ­
rych to punk tów  w b ija ją  się w olbrzym ie cielsko czer­
w onej arm ji dw a bezlitosne kliny i tną  to cielsko tak 
d ługo, aż d rgać  zaczyna ono w konw ulsy jnych  skur­
czach, aż tryska posoka, a w reszcie —  w yjąc z bólu  
—  resztką sił w yryw a się poszarpane  i skrw aw ione z że­
laznych kleszczów , w jakie schwycił je żołnierz polski 
i w  panice um yka tam , skąd przyczołgało  się w  m o r­
derczych zam iarach.

T o je s t m om en t decydu jący . O d tą d  już zw ycię­
stw o w ypisane zosta je  na sz tan d arach  polskich, na n ie­
bie i na ziemi —  i śpiew em  swym  radosnym  i pieśnią 
trium falną  znaczy ślady  arm ji naszej! G en ja ln ie  p rzy ­
g o tow any  p o trzask  nie dopuścił już do zlepienia w ca ­
łość zdem oralizow anej i będące j w kom ple tne j rozsyp­
ce m asy w schodniej. O garn ię te  pan iką  tłum y k ra sn o a r­
m iejców  w panice uchodzić poczęły  bez rad n ie  ku wscho 
dow i... A  żołnierz polski nie ustaw ał w pościgu. D zie­
siątki tysięcy niedoszłych katów  W arszaw y i Lw ow a 
znalaz ły  się w obozach  koncen tracy jn y ch  dla jeńców .

C ała  E u ro p a  z w dzięcznością i podziw em  p a trz y ­
ła na Polskę zw ycięską i laurem  trium fu zdobną , na 
Polskę, co ciałem  w łasnem  zag rodziła  po tw orow i w chod- 
n iem u d rogę do zniszczenia kultury , religji i ludzkości.

I zabłysło  znów  imię Polski w aureoli św ieżym  
laurem  w zbogaconej sławy, co lśniła nad  R zeczypos­
po litą  przez ty le w ieków !

Narodziny kontrofensywy polskiej.

N ad o lbrzym ią m asą rosyjską, k tó ra  po ukończe­
niu w alk  z K ołczakiem , Juden iczem  i D enikinem , rzu­
ciła się na Polskę, dow ództw o  ob ją ł T uchaczew ski, za­
lew ając stopniow o kaw alerją  p o d  dow . B ud jennego 
k raj. P o lacy  kon tynuow ali odw ró t ku W iśle i tam  d o ­
piero  w cielony  został w  czyn gen ja lny  p lan  ko tro fen- 
syw y po lsk iej p o d  N aczelnem  D ow. Józefa  P iłsudsk ie­
go. Nacz. P iłsudski ob ją ł też osobiście dow ództw o  
fron tu  środkow ego , m ając  p o d  sobą 3-cią a rm ję  gen. 
R ydza  - Śm igłego i 4 -tą  gen Skierskiego. F ro n t p ó ł­
n ocny  o b ją ł a rm je : 5-tą  po d  M odlinem  oraz 1 -szą 
i 2-gą. F ro n t po łudn iow y  tw orzy ła  a rm ja  6 -ta  i oddzia ły  
ukr. gen. Paw lenki.

P ierw szym  pun k tem  zw ro tnym  w sytuacji w ojsk 
polskich  by ł dzień 13. sierpnia 1920 r., w k tó ry m  to 
dniu  na m ocy p lanu  N aczelnego W o d za  n astąp ił w stęp ­
ny a tak , rozpoczęty  od  silnego uderzen ia  w okolicy 
P łońska , leżącego w oddalen iu  30 k ilom etrów  na p ó ł­
nocny  zachód  od M odlina. Po uderzen iu  tern na o d ­
cinku pó łnocnym  fron tu  —  n astąp iły  niem al b ezp o ­
średnio  dalsze a tak i polskie na odcinku  środkow ym  
m iędzy  W isłą, a Bugiem, i znalazły  swój w yraz w o d ­
biciu w rogow i C hełm a. Już w  dniu 1 6. sierpnia kom un i­
k a t sz tabu  doniósł, że akc ja  g rupy  pó łnocnej polskiej

rozw ija się b a rd zo  pom yślnie i że o ddz ia ły  tej grupy  
na całym  froncie n ap rzó d  się posuw ają. 1 rzeczywiście 
w dniu 1 6. sierpnia odzyskano  po ciężkich w alkach  o d ­
d a lony  o 50 k ilom etrów  od M odlina na północ, a o 
35 k ilom etrów  od granicy Prus W schodnich  na p o łu d ­
nie —  C iechanów .

Z d ecy d o w an y  ten m anew r m iał ogrom ne znacze­
nie d la całego fron tu  pó łnocnego , zagroził bow iem  
w w ysokim  stopniu  flance lewTej i ty łom  rosyjskiej g ru ­
py, operu jącej w k ierunku k o ry ta rza  gdańskiego, pod  
Sierpcem , T oruniem , W rocław kiem , L idzbark iem  
i D ziałdow em .

D alej na  po łudn iu  w ojska polskie u trzym ały  linję 
Bugu, o dp iera jąc  zacięte a tak i bolszew ickie. T eraz  już 
i p o d  Lw ow em  zaczęły się kroki zaczepne polskie, a w 
re jon ie  W innik  zad an o  pow ażną klęskę kaw alerji Bu- 
d iennego , zepchnięto  ją  na m oczary  i p rzysporzono  jej 
ciężkich stra t. Nie pom ógł tu naw et silny n ap ó r bo lsze­
wicki na B óbrkę (p o ło żo n a  o 28 k ilom etrów  na p o łu d ­
niow y w schód od L w o w a), gdyż i tu akcja  w roga m ia­
ła n iebaw em  ulec zupełnej likw idacji.

D nia 20. sierpnia zdob y to  Brześć Litew ski, czyli, 
że zw ycięska a rm ja  po lska  posunęła  się o 1 30— 1 50 k i­
lom etrów  n ap rzód , pędząc  p rzed  sobą na całym  obsza­
rze m iędzy  W isłą a Bugiem  zdem oralizow ane w atahy  
nieprzyjacielskie.

W  M ałopolsce w schodniej w alki w tym  czasie to ­
czyły się (p o  straszliw ej rzezi p o d  Z adw órzem  1 7. sier­
pnia, w k tó re j w ym ordow ali bolszew icy w bestjalsk i 
sposób  318  oficerów  i żołnierzy p o lsk ich ), koło  Bełza 
(6 0  km . na pó łnoc  od L w o w a), gdzie bolszew icy wspie 
rani przez grupę z p o d  H rubieszow a czynili osta tn ie  w y­
siłki u trzym ania  się p o d  Lw ow em , n iestety  p lany  te p o ­
krzyżow ała im n iebaw em  akcja  kon trc fen sy w n a  polska 
po d  Lw ow em  ii K ulikow em , gdzie B udjenny  poniósł 
ciężką porażkę.

N a wieść o tych decydu jących  w ydarzen iach  k o n ­
ste rn ac ja  ogó lna  ogarnęła  w o jska  bolszew ickie, zn a jd u ­
jące  się w M ałopolsce w schodniej. T eraz  już i tu za­
czął się pop łoch , pan ik a  i b ez ład n y  odw ró t, znaczony 
pożogą, m o rd em  i grabieżą, a w ojska polskie w kró tce 
i tu osiągnęły Bug i chociaż n iedaw no jeszcze luźna 
g rupa jazd y  bolszew ickiej —  sforsow aw szy po d  M iko­
łaj ow em  D niestr —  zapuściła się aż pod  S tryj, a naw et 
złożyła k ilkugodzinną w izytę tem u m iastu, rabu jąc  tam  
w szystko, co w p ad ło  w ręce rozzuchw alonym  żo łd ak o m  
—  to n iebaw em  i tu zaczął się b ez ład n y  odw ró t, a nie- 
ty lko  S try j, ale i lin ja  D niestru  znalazła  się w  rękach  
polskich, a w kró tce cały  k ra j o de tchną ł sw obodną  p ie r­
sią, w olną od najazdu .

T ak  to oręż polski i gen jalność N aczelnego 
W odza  i sz tabu  polskiego w yw alczyła ponow nie  w o l­
ność O jczyźnie, i o sw obodziła  ją  od  ponow nej g rożą­
cej jej niewoli, s tok roć  gorszej od tak  n iedaw no zrzu­
conych  k a jd a n  zaborczych , bo  od panow an ia  czerw o­
nego b arb arzy ń stw a , pogaństw a  i bestja lsk iego  ok ru ­



cieństw a, za k tó ry  to w ielki Czyn dziejow y, n a ró d  po 
wieki sławić będzie  Ż ołn ierza Polskiego!
Mocarny cios, wymierzony ręką Naczelnego Wodza.

R ów nocześnie dnia 16. sierpnia rozpoczęła  się 
zdecydow ana k o n tro fenzyw a polska na froncie ś ro d k o ­
w ym  m iędzy W isłą a Bugiem. L inją zasadniczą, z k tó ­
rej w yszła ow a akc ja  zaczepna, b y ła  lin ja : M aciejow i­
ce (n a d  W is łą ), K ock (n a d  W iep rzem ). S tąd  w yru­
szyła kon tro fenzyw a po lska w  w ielkim  stylu p o d  oso- 
b istem  dow ództw em  N aczelnika P aństw a M arszałka J ó ­
zefa P iłsudskiego, osiągając odrazu  G arw olin , czyli, —  
że już w pierw szym  dniu faktycznej ofenzyw y zdo łano  
posunąć się na tym  odcinku o 40 k ilom etrów  naprzód .

K om unikat sztabu z dnia 18. sierpnia p o d a ł k o n ­
k re tne  rezu lta ty  kon tro fensyw y polskiej. Na pó łnoc  
m ianow icie od M odlina zdob y ły  1 7. sierpnia w ojska 
polskie Pułtusk  o d d a lo n y  o 48 k ilom etrów  od W arsza ­
wy w kierunku północnym , a także po d  sam ą W arsza­
w ą w róg  zm uszony sukcesam i naszym i, rozpoczął o d ­
w rót, zostaw iając w rękach  w ojsk  polskick N ow o-M ińsk 
od d a lo n y  już o 34 k ilom etrów  na w schód od W arsza­
wy, czyli, że w  dniu tym , uw ażanym  za prze łom ow y 
pu n k t w ojny  i b itw y nad  W isłą, bezp o śred n ie  n iebez­
pieczeństw o grożące stolicy, zostało  już usunięte. A r- 
m ja  po lska środkow a osiągnęła i p rzekroczy ła  linję K a­
łuszyn —  Siedlce —  M iędzyrzecz —  W isznice —  W ło ­
daw a, a w kró tce odb iła  Brześć Litewski.

O gólny  w ynik pierw szych czterech  dni k o n tro fen ­
sywy polskiej streścić m ożna w sposób następu jący :

P rzedew szystk iem  zagrożono w b a rd zo  stanow czy 
sposób (p rzez  pochód  od M odlina na p ó łn o c) o d w ro ­
towi bolszew ickiej g rupy  operu jącej w kierunku P o ­
m orza, tak, że w ojska te znalazły  się w obec p e rsp ek ­
tyw y zupełnego zam knięcia. D rugi w ynik ofensyw y 
polskiej* to uw olnienie W arszaw y od a taku  kilku dy- 
wizyj n ieprzyjacielskich, k tó re  dniem  i nocą sta ra ły  się 
w krw aw ych w alkach w ejść w  p osiadan ie  stolicy. Z a ­
sługa to akcji g rupy  środkow ej polskiej, k tó ra  w biw ­
szy m iędzy  W isłą a Bugiem , zdecydow any  klin w sze­
regi rosyjskie, klin g łębokości przeszło 1 00 k ilom etrów , 
zaczęła już zagrażać lewej flance arm ji bolszew ickiej, 
operu jącej p o d  m uram i W arszaw y.

D alsze skutki tej akcji okazały  się już w dniach  
najbliższych i nie pozosta ły  bez następstw  d la  fron tu  
w M ałopolsce w schodniej.

W zwycięskim pochodzi*.

Już 20. sierpnia pisałem , jako  k o re sp o n d en t w o ­
jen n y  jed n eg o  z pism  lwowskich, o p io runu jących  d a l­
szych skutkach  ciosów  w ym ierzonych p rzez  k o n tro fe n ­
sywę po lską  w k ierunkach  na pó łnoc  i na w schód od 
stolicy. T u  leżał p u n k t ciężkości akcji w ojsk  polskich, 
zm ierzających  do  zupełnego  skruszenia k lina b o lsze ­
w ickiego, tkw iącego  jeszcze dość g łęboko  na obszarze 
m iędzy  granicą po łudn iow ą P rus W schodnich , a W isłą 
i N arw ią.

O peru jąca  tu grupa bolszew icka, jakko lw iek  za ­
g rożona przez w ojska polskie zajęcie:m C iechanow a 
Coddalonego zaledw ie o trzydzieści kilka k ilom etrów  
od granicy p ru sk ie j) , czyniła w dalszym  ciągu rozpacz­
liwe wysiłki, b y  sforsow ać W isłę p o d  P łockiem  i oskrzy­
dlić W arszaw ę od zachodu. W ysiłki fce zniw eczyła je d ­
nak  dzielna postaw a naszej arm ji i m ieszkańców  tej 
odw iecznie polskiej -ziemi.

D alej na w schód bolszew icy ponieśli 1 8. sierpnia 
zupełną klęskę m iędzy N arw ią a Bugiem, gdzie sku t­
kiem  sforsow ania przez nasze w ojska linji Narw i koło  
Sierocka i Pu łtuska, oraz linji Bugu obok  W yszkow a —  
grupa n ieprzy jacielska oskrzyd lona została  w  tró jkącie  
jaki tu tw orzą rzeki Bug i N arew , a k tó rego  w schodni 
bok  tw orzyły  obecnie już p rzedn ie  straże w ojsk  p o l­
skich. T ern  sam em  klęska rosyjskiej g rupy  pó łnocnej 
by ła  przypieczętow ana.

Na froncie środkow ym  a rm ja  po lska 1 8. sierpnia 
obsadziła  S okołów  (o d d a lo n y  o 80 k ilom etrów  na 
w schód od W arszaw y ), D rohiczyn (n a  p raw ym  brzegu 
Bugu, o 108 k ilom etrów  na w schód od W arszaw ), 
Białą (o  37 km . na zachód od B rześcia) i K obryń  
(n a d  Bugiem, o 16 km . na po łudn ie  od B rześcia). K lę­
ska bolszew ików  i tu b y ła  zupełna i ko lum ny rosyjskie 
w ycofyw ały  się z tego terenu  w szalonym  popłochu , 
zostaw iając w rękach  polskich tysiące jeńców .

W ed le  słów  kom unikatu , za ję te  zosta ły  
także  w szystkie fo rty  Brześcia, a poniew aż forty  
te w przew ażnej części leżały na p raw ym  brzegu  Bugu, 
zatem  jasnem  się stało , że w ojsko polskie p o d  Brześ* 
ciem, Bug ostatecznie sforsow ało , co zresztą stało  się 
także i pod  D rohiczynem , leżącym  rów nież na praw ym  
brzegu  Bugu, a za ję tym  niebaw em  przez zwycięzców. 
W  re jonach  tych w zięto z górą 20 tysięcy jeńców .

Na froncie środkow ym  w  dniu 20. sierpnia pościg 
trw ał dalej -— przem ien ia jąc  klęskę bolszew icką w b ez ­
ład n ą  paniczną ucieczkę. Na odcinku pó łnocnym  fron ­
tu k o n trak c ja  po lska osiągnęła B rodnicę (n a d  rzeką 
D rw ęcą, na daw nej granicy  P rus Z ach o d n ich ) i N owe 
M iasto (o d d a lo n e  o 20 km . od byłej g ranicy  p rusko  - 
rosyjskiej, a  o 50 km . na pó łnocny  zachód  od M ław y). 
T akże  z re jonu  P łocka nad  W isłą w yruszyła k o n trak c ja  
po lska  w k ierunku pó łnocnym . P rzez zdobycie  C iecha­
now a w ojska  polskie znacznie zbliżyły  m om ent g ro żą ­
cego zachodniej grupie bolszew ickiej operu jącej m ię­
dzy b. granicą Prus, a W isłą, odcięcia.

Katastrofalny pogrom.

W reszcie kom un ikat sztabu z dnia 22. sierpnia 
obw ieścił Polsce rad o sn ą  wieść, donoszącą, że „g ros 
4-tej arm ji sow ieckiej i cały  trzeci ko rpus jazd y  zostały  
od c ię te" . T ern  sam em  p raw e skrzyd ło  bolszew ickie, 
operu jące  w k ierunku k o ry ta rza  gdańskiego , znalazło  
się w  po trzasku , ponosząc k a tas tro fa ln ą  klęskę. Sto ty ­
sięcy ludzi podzieliło  los w ziętych dotychczas licznych 
jeńców  w ojennych  z dalekich k ra jó w  w schodniej E u ro ­



py  i A zji. A rm ja  po lska o peru jąca  w re jon ie  na pó łnoc  
od W arszaw y, zająw szy w śród zaciętych w alk  C iecha­
nów , posunęła  się następn ie  naprzód  i w kró tce zdoby ła  
Przasnysz, Szum sk i M ław ę, osiągając w ten sposób 
łączność z g rupą  pom orską , k tó ra  —  idąc od pó łnocy  
ku po łudn iow i —  zaję ła  rów nocześnie D ziałdow o. 
W  ten sposób  spiżow y pierścień polski zaw arł się o sta ­
tecznie d o o k o ła  zna jd u jącej się na zachodzie w p u ła p ­
ce arm ji czerw onej, odcinając  jej nie tylko w szelkie 
drogi odw ro tow e, ale także styczność z granicą n iem iec­
ką. W k ró tce  zam knię te  w ojska  czerw one zaczęły p e r­
trak to w ać  z w ojsk iem  polskiem  w spraw ie w arunków  
kap itu lacji.

W tym  sam ym  dniu t. j. 22. sierpnia, na froncie 
środkow ym  p ogrom  arm ji bolszew ickiej przem ieniał 
się coraz dob itn ie j w katastro fę . W ojska  polskie —  
prąc  bez  w ytchnienia nap rzó d  —  n ap o ty k a ły  już tylko 
na luźne grupki jeźdźców , stanow iące szczątki pob ite j 
na głow ę arm ji. Z a ję to  w tej części k ra ju  n iebaw em  
O strów  po ło żo n y  w połow ie drogi z W arszaw y do Bia­
łeg o sto k u ), dalej w ysunięty  jeszcze bard z ie j na w schód 
C zyżew  i B rańsk, po ło żo n y  o 35 km . na w schód od 
Czyżew a, a o 40 km . na po łudn ie  od B iałegostoku, 
w reszcie Z am brów , W ysokie M azow ieckie (p q ło żo n e
0 50 km . na p o łu d n io w y  zachód od B iałegostoku)
1 M ielejczys (leżący  na p ó łnocny  zachód od W ysoko- 
L itew ska, zn a jd u jąceg o  się w oddalen iu  35 k ilom et­
rów  na p o łudn iow y  zachód od Brześcia L itew sk iego ). 
P o stęp y  te godziły  już w sam  B iałystok, w ażny d la ope- 
racyj w ojennych , jak o  w ęzłow y p u n k t kolejow y, i wo- 
góle dop ro w ad ziły  do  dalszego m arszu i zupełnego  
zw ycięstw a.

Triumf tężyzny ducha.

Słusznie o lbrzym ią w agę tego zw ycięstw a oręża 
polsk iego  d la  całej E u ro p y  podkreślił w artyku le  w cza­
sopiśm ie ,,R evue M ilitaire Generale** g enera ł Faurie. 
W skazaw szy  na doniosłość w ypadków , k tó re  m iały  
w ów czas m iejsce na ziem iach polskich, au to r zaznacza, 
że n arażo n a  b y ła  na n iebezpieczeństw o cała cywiliza-

Ż ołn ierz  polski w  okopach  na froncie bo jow ym .

cja zachodnia , gd y b y  bow iem  bolszew icy byli o p an o ­
wali Polskę, m ogliby w spólnie z N iem cam i napaść  na 
F ran c ję  i zniw eczyć całe dzieło w ojny  św iatow ej.

P rzeb ieg  k am pan ji nad  W isłą —  pisze gen. F au ­
rie —  p rzep ro w ad zo n ej p o d  w odzą M arszałka Józefa  
P iłsudskiego, k ieru jącego  osobiście grupą w ojsk, k tó re  
w ykonały  znakom ity  m anew r m iędzy Sanem , a Bugiem, 
m ający  za zadan ie  rozbić lewe skrzydło  arm ji b o lsze­
w ickiej, dow iód ł wyższości sił in te lek tualnych  i tężyz­
ny ducha nad  liczebnością sił.

W o jn a  polsko - bolszew icka —  kończy generał 
francuski —  w  czasie k tó re j dw udziestok ilkom iljonow y 
n a ró d  polski rozbił kolosa w schodniego, jest pe łna  cen­
nych w skazów ek na przyszłość, zad a jąc  k łam  zakorze­
nionym  p rzesądom  o znaczeniu w czasie w ojny  poten- 
c jonału  liczebnego...

Bój o  Małopolskę Wschodnią.

W  czasie, gdy  1 5-go sierpnia po d  R adzym inem  
nadszed ł kres pow odzen ia  now oczesnej arm ji czerw o­
nego D żingischana w schodniego i k iedy  krew  polska 
p rze lan a  tam , p rzew aży ła  szalę dziejow ych losów  na 
korzyść Polski, a wysiłki naszych w odzów  i całego 
skonsolidow anego narodu , oraz boh a te rs tw o  rycerzy 
bez skazy z św ietlaną postacią  ks. Skorupki na czele, 
rozbrzm iew ały  już trium falnym  hym nem  zw ycięstw a, 
nieszczęsna ziem ia w schodnio  - m ałopo lska  jęczała  je ­
szcze p o d  obuchem  straszliw ego m olocha w ojny  i n a ­
jazdu , krw aw iąc się m ęczeńsko pod  ok ru tnym  bu tem  
żo łd ak a  bolszew ickiego.

I tu w okresie ow ym  zakw itły  n a jb ard z ie j szk a rła t­
ne kw iaty  b o h a te rs tw a  polskiego, a pod  Z adw órzem  
stos trupów  dzieci polskich zrodził epopeję  rycerską 
o Polskich  T erm opilach ...

\X/ szybkiem  tem pie zbliżali się bolszew icy do 
Lw ow a, gdzie w szystko, co żyło, śpieszyło już pod  
sz tan d ary  arm ji ochotniczej, by  b ronić  g rodu  O rląt. 
Z  M alechow a m łodzi ochotnicy podążyli 12. sierpnia 
na  front. P iecho ta  p o d  dow ództw em  kpt. B olesław a Z a ­
jączkow skiego  w raz z karab inam i m aszynow ym i w p a­
d ła  1 7. sierpnia w k łąb  skoncen trow anych  po tężnych  
sił bolszew ickich i zionących ogniem  puszcz arm atn ich  
—  p o d  Z adw órzem . T am  b ron iła  się m łodzież lw ow ­
ska do  osta tn iego  strzału  i ostatn iego  tchu w piersiach. 
Bolszew icy dokonali tu w końcu straszliw ej rzezi, w yci­
na jąc  w pień 318  rozb ro jo n y ch  ochotników . Polegli 
wszyscy hero iczną śm iercią, jed ń ak  ciałam i swem i p o ­
w strzym ali n ap ó r w roga na Lwów. Dziś na tern m iej­
scu, gdzie w róg  w ym ordow ał w śród  strasznych ok ru ­
cieństw  kw iat m łodzieży  lw ow skiej, w idnieje  kurhan , 
k ry jący  po d  sobą p rochy  poleg łych  b o h a te ró w  polskich 
T erm opil, a corocznie R odacy  u rząd za ją  p ielgrzym ki 
do tego ku rhanu  w rocznicę krw aw ego bo ju .

R ów nocześnie niem al p o d  poblisk im  H orp inem , 
128 b o h a te ró w  z okolic Siedlec, R ad o m ia  i Łodzi, p o ­
legło w analogiczny  sposób, a n aza ju trz  znaleziono na 
pobo jow isku  ciała zab itych  —  zupełnie nagie, z po- 
rębanem i głow am i, straszliw ie okaleczone i p og rucho­
tane.



Z anim  rozpoczął się w reszcie paniczny  o d w ró t 
B udiennego z p o d  Lw ow a, jeszcze w iele krw aw ych b o ­
jów  stoczył żołnierz polski z przem ocą, znacząc krw ią 
sw oją m ęczeńskie pobo jow iska, Lw ow a jed n ak  nie dał 
i p rze trw ał aż do czasu, k iedy  zw ycięstw o nad  W isłą 
zadecydow ało  także o klęsce w roga w tej części Polski. 
A le  i w czasie odw ro tu  w róg d o k o n ał jeszcze jednego  
m asow ego m ordu  p o d  h irle jów ką w pow iecie Z borów , 
a po d  D y tja ty n em  1 00 b o h a te ró w  zasłało  ciałam i swo- 
jem i pobo jow isko  w śród straszliw ych m ęczarń , i dziś 
na m ogile ich stoi kaplica, w k tó re j corocznie p łyną za 
dusze m ęczenników  m od ły  do Stw órcy.

Tak bronił się kraj przed najazdem i ta silna wola 
Narodu przemogła zjalew wraży i zabłysła jasnem /słoń­
cem Zwycięstwa...

W ódz do żołnierzy.
Jeszcze jed en  zwycięski ep izod  uw ieńczył sukces 

polskiej arm ji. Bo oto nastąp iła  b itw a nad  N iem nem , 
zakończona po d  dow . Nacz. W o d za  pe łnym  sukcesem  
naszych w ojsk. A  k iedy  trium f był już zupełny, N aczel­
ny W ódz —  w yraził w rozkazie  dziennym  z dn ia  14. X. 
1920 r. m ężnym  swym  żołn ierzom  najzaszczytniejsze 
podziękow anie , jak ie  m oże sp o tk ać  P o laka . O to  ono :

Ż ołnierze! D w a długie la ta , pierw sze istn ienia W o l­
nej Polski, spędziliście w  ciężkiej pracy , k rw aw ym  zno­
ju. K ończycie w ojnę  w spaniałem i zw ycięstw am i i n ie­
p rzy jaciel z łam any  przez W as, zgodził się w reszcie na 
podp isan ie  g łów nych zasad  up rag n io n eg o  poko ju .

Ż ołn ierze! Nie nap ró żn o  i nie na m arne  poszed ł 
W asz trud . P o lska now oczesna zaw dzięcza swe istnienie 
w spaniałem u zw ycięstw u m ocarstw  zachodnich  nad  
państw am i rozb iorczem i. Lecz odrazu , od pierw szej 
chwili życia sw obodnej Polski w yciągnęło  się ku Niej 
m nóstw o pożądliw ych  rąk, sk ierow ało  się m nóstw o  w y­
siłków, aby  Ją  u trzym ać w stan ie  bezsiły , by, jeśli już 
istnieje, b y ła  O na  igraszką  w  ręku innych, w iecznem  
po lem  in tryg  całego św iata. N aró d  Polski po rw ał się do 
bron i, z rob ił o lbrzym i w ysiłek, tw orząc liczną i silną 
A rm ję .

Na bark i m oje , jak o  N aczelnego W odza , w ręce 
W asze, złożył N aród  ciężkie zadan ie  —  zabezpieczenia  
by tu  Polski, zdobycia  d la  Niej szacunku i znaczenia na 
świecie i d an ia  Jej pełni n iezależnego rozporządzen ia  
sw oim  losem . Z ad an ie  W asze dob iega  końca. Nie było  
ono łatw em . Polska, zniszczona p rzez w ojnę, nie z Jej 
woli na ziem iach polskich p ro w ad żo n ą , b y ła  b ied n a . 
N ieraz, Ż ołnierze, łzy cisnęły mi się do  oczu, gdym  wi­
dział w śród szeregów  w ojsk, p ro w ad zo n y ch  przezem nie, 
W asze bose, p okaleczone stopy , k tó re  już p rzem ierzy ły  
niezm ierne p rzestrzen ie; gdym  w idział b ru d n e  łach m a­
ny, p o k ry w ające  W asze cia ło ; gdym  m usiał obryw ać 
W asze sk rom ne rac je  żołnierskie i żąd ać  często, abyście 
o g łodzie  i ch łodzie  szli do krw aw ego bo ju . P raca  by ła  
ciężka, a że b y ła  rzetelna, zaśw iadczą o tern tysiące m o ­
gił i krzyży żołnierskich, rozsianych po  ziem iach daw nej

R zeczypospolite j od dalek iego  D niepru  do  rodzinnej 
W isły.

Z a  p racę  i w ytrw ałość, za ofiarę i krew , za o d w a­
gę i śm iałość dziękuję  W am , żołnierze, w im ieniu całego 
n a ro d u  i O jczyzny  naszej.

P okó j nie je s t jeszcze zaw arty  w form ie skończo­
nej. Ż ołh ierz  Polski m a go czekać z b ro n ią  u nogi, c ier­
pliw ie i spoko jn ie , go tow y w każdej chwili stanąć  w o- 
b ro n ie  ow ocu swego zw ycięstw a, g d y b y  n ieprzy jaciel 
m iał się cofnąć p rzed  osta tecznem  jego u trw alen iem . 
T ej cierpliw ości i spoko ju  w ym agam  od W as stanow czo.

Ż ołnierz, k tó ry  tyle zrobił d la  Polski, nie zostan ie

K urhan w Z adw órzu , k ry jący  p rochy  318  poleg łych  
m ęczeńską śm iercią B ohaterów .

bez nag rody . W dzięczna O jczyzna nie zapom ni o nim. 
Z d o b y te  zosta ły  og rom ne obszary , opustoszone i o b ró ­
cone p rzez  w ojnę św iatow ą p raw ie w pustynię.

Z a p ro p o n o w a łem  już rządow i, by  część zd oby tych  
ziem  zosta ła  w łasnością tych, co ją  po lską zrobili, uzno- 
iwszy ją  po lską krw ią i tru d em  niezm iernym . Z iem ia ta, 
s tru d zo n a  siew em  krw aw ym  w ojny , czeka na siew p o ­
koju , czeka na tych, co m iecz na lem iesz zam ienią, a 
chciałbym , byście w tej p racy  przyszłej tyleż zw ycięstw  
p oko jow ych  odnieśli, ileście ich mieli w p racy  b o jow ej.

Żołnierze, zrobiliście Polskę m ocną, pew ną siebie 
i sw obodną. M ożecie być dum ni i zadow olen i ze sp e ł­
nienia sw ego obow iązku. K raj, co w dw a la ta  po tra fił 
w ytw orzyć tak iego  żołnierza, jak im  W y jesteście, m oże 
sp o ko jn ie  pa trzeć  w przyszłość. D ziękuję W am  raz 
jeszcze.

(— ) Józef Piłsudski,

Pierwszy Marszałek Polski i Naczelny W ódz.

O lbrzym ie znaczenie m ora lne  zw ycięstw a Polski 
w całej E urop ie  i świecie nie ulega kw estji. Z  Polską 
zaczął cały  św iat liczyć się, jak o  z ró w n o rzęd n ą  n a j­
w iększym  m ocarstw om  po tęgą . A  zaw dzięczam y to b e z ­
granicznej ofiarności szarej b rac i żo łn iersk iej, d la  k tó ­
rej cześć i w dzięczność n a ró d  zachow a po wieki.



P R Z E G L Ą D  P R A S Y  F A C H O W E J .

Obrady Rady Nacz. Głównego Związku Straży Poż.
„Przegląd Pożarniczy" (organ Gł. Z w ią zku  

Straży  poż. R. P.) w  N rze  50 zamieszcza następ 
pujące ar tyku ły :

1) R o zn iećm y  wiele miłości bratniej, 2)  
D oniosłe  obrady R a d y  N aczełnej Gł. Z w .  Str. 
Poż., 3 ) G w iazdka , 4) Co zdziałał G łó w n y  
Z w ią zek  S traży  Pożarnych  w  okresie od dnia  
l=go maja do  dnia 15=go grudnia r. b., 5)  N o w o ­
ść/ w ydaw nicze , 6) Z  życia Zrzeszonego Straża= 
ctwa, 7) Z  życia S traży  Pożarnych, 8) H u m o r  
i satyra i część ogłoszeniową, która za m yka  n u ­
mer.

Z  ar tyku łów  w yże j  w ym ien ionych  na spe­
cjalną uwagę zasługuje ar tyku ł spraw ozdaw czy  
p. t. ,,D oniosłe  obrady R a d y  N aczełnej Głów= 
nego Z w ią zk u  S traży  P ożarnych" , k tó ry  ze 
w zgłędu  na łączność korporacyjną w szys tk ich  
S traży  Pożarnych z G łó w n ym  Z w iązk iem , jak  
niemniej celem zaznajomienia Strażactwa na fe- 
renie M ałopo lsk i  W sch o d n ie j  z działalnością  
swej Zwierzchniej W ła d z y ,  a to tembardziej, że 
działałność ta w yka zu je  dobitnie, nie no tow any  
dotychczas rozwój pożarnictwa  — w całości p o ­
dajemy.

 o-------
W nastro ju  w ysoce podn iosłym , znam ionu jącym  

tężyznę o rgan izacy jną  i charak te ryzu jącym  w toku  rze­
czow ej -wym iany zd ań  żyw ą troskę  o pog łęb ian ie  p rac  
korpo racy jnych , od b y ło  się w dniu 16 g rudn ia  1930 r. 
posiedzenie  R ad y  N aczelnej G łów nego Z w iązku S traży  
P ożarnych  p rzy  obecności 37-m iu członków .

O tw iera jąc  po  godz. 1 O-ej z ran a  o b rad y  w ezw ał 
D ruh  P rezes G łów nego Z w iązku  S traży  P ożarnych  —  
w o jew o d a  inż. St. T w ard o  członków  R ad y  do uczcze­
nia przez pow stan ie  i zachow anie chwili ciszy pam ięci 
p ierw szego P rezy d en ta  R zeczypospolitej ś. p. G a b rje la  
N aru tow cza z okazji p rzy p ad a jące j w tym  dniu 8-ej 
rocznicy Jego  tragicznej śmierci. N astępnie  na w ezw anie 
D ru h a  P rezesa  uczcili obecni przez pow stan ie  pam ięć 
zm arłego  w okresie od  pop rzed n ieg o  posiedzen ia  cz łon ­
ka R ady , a m ianow icie ś. p. D uha K onstan tego  Scholla 
—  w ice-prezesa Z w iązku S traży  P ożarnych  w oj. P o z­
nańskiego.

R ów nież p rzed  p rzystąp ien iem  do  o b rad  R ad a  N a­
czelna na w niosek D ruha P rezesa G ł. Z w iązku p o s ta ­
now iła w ysłać depeszę z życzeniam i do  n o w oobranego  
M arszałka Senatu  p. W ładysław a R aczkiew icza, k tóry , 
po zo sta jąc  do n iedaw na  na stanow isku W o jew o d y  W i­
leńskiego, p iastow ał m a n d a t p rezesa  R ad y  Z w iązku 
S traży  P ożarnych  w oj. W ileńskiego, p rzyczyn iając się 
w ydatn ie  do w zm ocnienia akcji o b ro n y  p rzec iw p o żaro ­
wej na W ileńszczyźnie.

W  w ygłoszonem  z kolei przem ów ieniu  w stępnem  
scharak teryzow ał D rtih Prezes te najw ażniejsze w y d a ­
rzenia, jak ie  na  gruncie p racy  ko rpo racy jn e j nastąp iły  
w okresie osta tn iego  pó łrocza, to jest od  pop rzedn iego  
posiedzen ia  R ad y  N aczelnej.

Jed n o  z tych w ydarzeń  w ysunęło się na p lan  p ierw ­
szy, do tyczyło  bow iem  ogółu strażactw a. Było to w y­
dan ie  w zw iązku z ogłoszonem i w yboram i do sejm u 
i senaUi odezw y, k tó rą  Z a rząd  G łów ny  uznał za n ieo d ­
zow ną, w ychodząc z założenia, że strażactw o  jak o  o r­
ganizacja, b ęd ąca  osto ją  p racy  w ybitn ie państw ow o- 
tw órczej, nie m oże przejść  do p o rząd k u  dziennego w 
tak  doniosłej d la  n a ro d u  chwili, lecz musi, nie p rzesą ­
d zając  zap a try w ań  poszczególnych jed n o stek , p o d k re ś­
lić, jak ie  są czynniki po tęg i P aństw a. Poniew aż jed n ak  
w ydan ie  tego ro d za ju  odezw y nie jest w życiu korpo- 
racy jnem  rzeczą zw ykłą, d la tego  też Z arząd  G łów ny 
uznał za n ieodzow ne odw ołać  się do  R ad y  N aczelnej, 
aby  ona stw ierdziła , czy a p ro b u je  ten  krok, w ybiega­
jący  poza  codzienne życie strażactw a, aby  też Z arząd  
G łów ny  m iał prześw iadczenie, czy właściw ie w yw iązał 
się ze sw ych obow iązków .

W zw iązku z tern odw ołan iem  się D ruha Prezesa 
n ik t z członków  R ad y  nie w niósł sprzeciw u i tem sam em  
w zm iankow ana odezw a Z a rząd u  G łów nego została  p o ­
tw ierdzona przez najw yższy organ  zw ierzchni zrzeszo­
nego strażactw a polskiego.

W  toku  sw ego dalszego przem ów ienia  w stępnego 
po dn iósł D ruh  Prezes, że k iedy  Z a rząd  G łów ny w szedł 
już ostatecznie na d rogę  unorm ow an ia  całego szeregu 
zagadn ień  rozw ojow ych strażactw a, sp o tk a ł się z fak ­
tem , że na osta tn iem  posiedzeniu  budżetow em  R ady  
N adzorczej P ow szechnego Z ak ład u  U bezpieczeń W za­
jem nych  nastąp iła  dyskusja, zm ierzająca  do daleko  id ą ­
cego obniżenia  św iadczeń tej Instytucji na p race  zw iąz­
ków  strażackich , a ja k  to  się w yraził jed en  z o rganów  
p rasy  sam orządow ej ch arak te ry zu jąca  założenie, że w y­
d a tk i P. Z . U. W . na cele zw iązków  strażackich w inny 
z roku  na rok  się zm niejszać.

S tw ierdził p rze to  D ruh  P rezes w o jew oda  inż. St. 
T w ard o  w słow ach stanow czych, że dążenia  te p o ch o ­
dzą  z jak ichś w zględów  ubocznych, nie p łyną  one b o ­
w iem  w żadnym  razie z fak tu  p oznan ia  zad ań  i dz ia ła l­
ności G łów nego Z w iązku Straży, n ik t bow iem  z PP. 
C złonków  R ad y  Pow szechnego Z ak ład u  U bezpieczeń 
W zajem nych  nie zw racał się do w ładz  Zw iązku w celu 
zapoznan ia  się z jego  pracam i, n ik t w ogóle nie by ł w lo­
kalu  Z w iązku i n ik t nie b a d a ł jego  działalności.

D la tego  też p rzed ło ży ł D ruh  P rezes w im ieniu Z a ­
rządu  G łów nego w niosek, stw ierdzający , że jedynym  
środkiem , jak i pozo sta ł G łów nem u Z w iązkow i w tych 
okolicznościach jest zaprosić  PP. C złonków  R ad y  P o w ­



szechnego Z ak ład u  U bezpieczeń W zajem nych, aby  ze­
chcieli u ź ró d ła  dow iedzieć się o p racach  i zadan iach  
Z w iązku w jego biurze, k tó rego  w szelkie ak ta  i dow ody  
m ogą być im dostępne.

R ad a  N aczelna przez ak lam ację  w niosek ten za ­
tw ierdziła.

K ończąc swe przem ów ienie w stępne stw ierdził 
D ruh  Prezes, że w okresie ubiegłego pó łrocza  lin ja  prac  
G łów nego Zw iązku na każdym  jej odcinku zaznaczyła 
się silnym rozwojem przejawów działalności i scem en- 
tow ania  spoistości zrzeszonego strażactw a. W praw dzie  
nie w szystko jeszcze zostało  zrobione, ale to, co już 
d okonano , św iadczyć m oże chlubnie  o d o ro b k u  prac 
G łów nego Z w iązku S traży  P ożarnych , pode jm ow anych  
w celu spo tęgow ania  strażactw a na poży tek  i ku chw ale 
R zeczypospo lite j.

S p raw ozdan ie  z w ykonan ia  uchw ał, pow ziętych na 
p oprzedn iem  posiedzeniu  R ad y  N aczelnej, złożył n a ­
czelny in spek to r G łów nego  Z w iązku d ruh  Szym on J a ­
roszew ski, k tó ry  też następn ie  odczy ta ł sp raw ozdan ie  
z p rac  G łów nego Z w iązku za okres od  poprzedn iego  
posiedzenia  R ady, to jest za czas 7-miu i pó ł m iesięcy. 
S praw ozdan ie  to, k tó re  d ru k u jem y  w  całości na innem  
m iejscu w num erze n iniejszym  R ad a  N aczelna po d y ­
skusji zatw ierdziła.

W  toku  dyskusji, jak a  się w yw iązała po  o d czy ta ­
niu sp raw ozdan ia  w iele uw agi R ad y  za ję ła  kw estja  k o n ­
fliktu, jak i w ynikł pom iędzy  G łów nym  Z w iązkiem  S tra ­
ży P o żarn y ch  i szeregiem  kresow ych zw iązków  w o je ­
w ódzkich  z jed n e j strony, a W ileńską D yrekc ją  O k rę ­
gow ą Kolei Państw ow ych z drugiej strony , w zm ianko­
w ana bow iem  D yrekc ja  w ydała  w  spraw ie lustracji ob- 
jek tó w  kolejow ych na swym  teren ie  zarządzen ia , obn i­
żające bezzasadn ie  i niezasłużenie au to ry te t m oralny  
członków  K orpusu T echnicznego G łów nego Zw iązku 
S traży  Pożarnych , a tem sam em  i Zw iązku.

Szereg ośw iadczeń złożonych w czasie dyskusji nad  
tą sp raw ą przez D ruha P rezesa w o jew odę inż. St. T w a r­
do, k tó ry  w słow ach b a rd zo  m ocnych podkreślił, że 
zdecydow anie  bron ić  będzie  godności i pow agi G łó w ­
nego Zw iązku, aż do o trzym ania  całkow icie realnej sa ­
tysfakcji za krzyw dę, jak a  w yrządzoną zosta ła  Z w iąz­
kowi, p rzy ję ła  R ad a  N aczelna hucznem i oklaskam i, p o ­
tw ierdzając  słuszność stanow iska, za ję tego  w tej kw estji 
p rzez stern ika  zrzeszonego strażactw a. Jednocześn ie  p o ­
w zięto jedno m y śln a  uchw ałę, stw ierdzającą , że R ada  
N aczelna uznaje  konieczność o trzym ania  przez G łów ny 
Z w iązek satysfakcji o raz p o trzeb ę  zw rócenia się do  Mi­
n isterstw a K om unikacji o p rzep row adzen ie  dochodzeń  
z jednoczesnem  delegow aniem  odpow iedn iego  p rz e d s ta ­
wiciela, k tó ry b y  był upow ażniony  p rzez w ładze  k o le jo ­
we do  osta tecznego  zlikw idow ania w ynikłego konflik tu .

D yskusji w pow yższej spraw ie w ysłuchał p rzed sta ­
wiciel M inisterstw a K om unikacji p. inż. Tuliszkow ski, 
k tó ry  jed n ak że  ośw iadczył następnie , że po skom un iko ­
w aniu się te lefonem  z M inisterstw em  nie został u pow aż­

niony do sk ład an ia  jak ichkolw iek  oficjalnych ośw iad­
czeń w tei spraw ie.

Z  szeregu innych zagadn ień , poruszonych  w dysku­
sji zasługują na podkreślen ie  przem ów ienie  prezesa 
Zw iązku Poleskiego d ru h a  w ice-w ojew ody Z. S krzyń­
skiego i de lega ta  Z w iązku K ieleckiego d ruha  prezesa J. 
D ąbrow skiego.

P ierw szy podn iósł, że strażactw o  w swych pracach  
i poczynaniach  zw raca zby t m ało  jeszcze uwagi na tak  
zw aną ,,p rew encję  p o ż a ro w ą “ , to jest na przeciw dzia­
łan ie  pow staw aniu  pożarów . D rugi w d o sadnem  choć 
treściw ie u ję tem  przem ów ieniu  uzasadnił, że zby t m ało  
uw agi zw raca strażactw o  na po lepszan ie  stanu  zao p a ­
trzen ia  osiedli w w odę. ,,Jesteśm y —  jak  m ów ił druh 
prezes J. D ąbrow sk i — w ielką arm ją , ty lko  b ra k  nam  
zazw yczaj tej am unicji, ja k a  jes t w oda  i s tąd  ogrom  
klęsk pożarow ych  jest jeszcze tak  zn aczn y “ . —  P oza 
tern podn iósł jeszcze d ruh  prezes J. D ąbrow sk i koniecz­
ność jaknajszybszej norm alizacji łączn ików  do  węży, 
gdyż przy  dzisiejszej ich różnorodności akcja  kilku s tra ­
ży przy  jed n y m  p ożarze  nie m oże być należycie sk o o r­
dynow ana.

K olejny  p u n k t p o rząd k u  o b rad , do tyczący  spraw y 
b udow y  w łasnej siedziby i szkoły pożarn iczo-budow la- 
nej, w ykazał, że G łów ny  Z w iązek S traży  P ożarnych  m a 
już zeb ran ą  na ten cel kw otę Z ł. 2 7 .500  i n ad to  posia­
d a  p rzyznany  w zasadzie przez w ładze  państw ow e plac 
na Ż oliborzu o pow ierzchni 10.1 10 m etrów  k w a d ra to ­
wych. P rzy  bliższem  b ad an iu  p lacu okazało  się jed n ak , 
że jest on p rzecięty  częściow o ko le jką  M łocińską i d la ­
tego też um ow a dzierżaw na z w ładzam i państw ow em i 
nie zosta ła  jeszcze podp isana , chociaż jakako lw iek  zm ia­
na tego p lacu  jest już dziś n iew skazana, gdyż spow o­
d ow ało b y  to  pozbycie się przez G łów ny Z w iązek są­
siedztw a ze szkołą o b rony  przeciw gazow ej na placu 
należącym  do Ligi O b ro n y  Pow ierznej i P rzeciw gazo­
wej P aństw a.

W  n astępnym  m om encie p rzeb iegu  o b rad  przyby ł 
na posiedzenie  d elegat M inisterstw a Spraw  W ew n ętrz ­
nych do  R ad y  N aczelnej p. w ice-m inister W ładysław  
K orsak, k tó rego  w im ieniu R ad y  pow ita ł D ruh prezes 
inż. St. Twardo, dokonyw ując  jednocześn ie  podn iosłego  
ak tu  dekoracji p. w ice-m inistra W ł. K orsaka ,,Z ło tym  
m edalem  zasługi**, k tó ry  n ad an y  został przez G łćw ny  
Z w iązek  S traży  P ożarnych  na w niosek Z w iązku St-raż>r 
P o żarn y ch  w oj. K ieleckiego za ow ocną działalność, w y­
kazaną p rzez p. w ice-m inistra W ł. K orsaka na s tan o ­
w isku prezesa R ady  Z w iązku S traży  Pożarnych  w oj. 
K ieleckiego, gdy  do n ied aw n a  pozostaw ał W o jew o d ą  
Kieleckim .

Z  chwilą, k iedy  D ruh P rezes inż. St. T w ard o  p rzy ­
piął m edal do  pier i odznaczonego  prezes Z arząd u  
Zw iązku K ieleckiego d ruh  Z. P rzy jałkow sk i w ygłosił 
następu jące  p rzem ów ienie: ,,N iepom iernie jestem  śzczę- 
ślwy, że —  jak o  przedstaw iciel Zw iązku K ieleckiego 
—  m ogłem  być dziś św iadkiem  odznaczen ia  b. naszego



p ro tek to ra , w ielkiego sym patyka p racy  strażackiej i go r­
liwego działacza na tej niwie. Z aszczyt, jak i nam  P an  
M inister rob i przez przy jęcie  naszego odznaczenia , d o ­
d a je  nam  otuchy do dalszej p racy  i napaw a nas n ad z ie ­
ją , że znajdziem y zaw sze poparc ie  w trud n y ch  w aru n ­
kach służby strażac tw a  ochotniczego *.

Na przem ów ienie d ruhów : p rezesa  St. T w ard o
i p rezesa  Z. P rzy jałkow sk iego  odpow iedzia ł p. w ice­
m inister W ł. K orsak  w słow ach:

,,Szanow ni D ruhow ie! Jestem  praw dziw ie w zru­
szony tą n iepom ierną  ho jnością  w stosunku do  m oich 
skrom nych usiłow ać. M ówię usiłow ań, a nie zasług, bo 
tych nie by ło  w m ej pracy , p o d e jm o w an ej w k ierun­
ku zorgan izow ania  s trażactw a i dźw ignięcia go na  w yż­
sze szczeble rozw oju . Z aw sze b ęd ę  chow ał w pam ięci 
i cenił ten  dzień i tę odznakę, ja k ą  o trzym uję  z d łoni 
członków  tak  szlachetnej i tak  zaszczytnej organizacji, 
ożyw ionej jed y n ie  chęcią służenia bliźniem u, ogółow i 
i N ajjaśn iejszej R zeczypospolite j. O d zn ak a  ta  p rzyp ie ­
czętu je  ty lko  tę łączność ideow ą, ja k a  m nie zespala  ze 
strażactw em , od  w spó łp racy  bow iem  czynnej jestem  
dziś, n iestety, z pow odu  sw ego stanow iska dalszy  niż 
by łem  daw niej

P o w ysłuchaniu treściw ego re fe ra tu  d ru h a  p rezesa 
Z w iązku W arszaw skiego inż. St. W aligórskiego i po  w y­
jaśn ien iach  d ru h a  P rezesa  G łów nego  Z w iązku R ad a  N a­
czelna uchw aliła, aby  zw ykły ogó lno-państw ow y z jazd  
strażac tw a i kongres słow iańskich zw iązków , a ew en tu ­
alnie rónież i m iędzynarodow e zaw ody  strażackie  o d ­
by ły  się w roku  1 9 3 2 -im, przyczem  ustalenie m iejsca 
i term inu  z jazdu  oraz w ybór kom itetu  zjazdow ego  o d ­
być się m a ją  na następ n em  posiedzeniu  R ady , jak ie  b ę ­
dzie w pierw szym  kw arta le  r. b.

T eraz  p rzystąp iono  do  uzupełn iających  w yborów  
do Z arząd u . N a m iejsce d ruha  dr. J. K larnera , k tó ry  
zrzekł się m an d a tu  i d ru h a  prezesa dr. P. W ielgusa, 
k tó ry  w ylosow ał ustąp ien ie  pow ołan i zostali przez ak la ­
m ację  d ruhow ie: dr. P io tr W ielgus (p o n o w n ie ) —  p re ­
zes K rakow skiego Z w iązku Straży, k tó ry  —  jak  to p o d ­
niesiono na  R adzie  —  ,,d a ł się już d o b rze  p oznać  na 
gruncie p racy  strażackiej i k tó ry  też w iele zdzia ła ł nad  
p og łęb ien iem  p rac  G łów nego  Z w iązku S traży  Pożar- 
n y ch “ oraz  z kolei p. dyr. J. P rzedpełsk i —  delegat 
P ow szechnego Z ak ład u  U bezpieczeń W zajem nych, p rzy ­
czem  o tym  now ym  członku Z arząd u  G łów nego  w spo­
m nieć w ypada , że należy do  w ielo letn ich  działaczy  p o ­
żarniczych, już bow iem  od  pierw szych chwil istnienia na 
ziem iach b. K ongresów ki ów czesnego Z w iązku F lo rjań - 
skiego należał do  g ro n a  w ybitnych  działaczy tego Zw iąż- 
ku, a osta tn io  p iastow ał m a n d a t cz łonka Z a rząd u  Z w iąz­
ku S traży  P ożarnych  w oj. W arszaw skiego.

Po dwugodzinnej przerwie obiadowej (pomiędzy 
2-ą a 4-ą popoł.) przystąpiono do rozpatrzenia projek­
tu budżetu Głównego Związku Straży Pożarnych na 
tok 1931, Zreferował obszernie budżet skarbnik G łów­
nego Związku druh prezes E. Bartoszewicz, po którym

druh  prezes dr. P. W ielgus zreferow ał d o d a tk o w ą  część 
b u dże tu  —  b u d że t W ydziału  W ydaw niczego, d z ia ła ją ­
cego na zasadach  sam ow ystarczalności. Po szeregu w y­
jaśnieniach, zosta ły : b u d że t G łów nego Zw iązku Straży, 
zam ykający  się po  stron ie  w pływ ów  i w y datków  kw otą 
Z ł. 3 0 3 .0 0 0  —  oraz d o d a tk o w a  część —  b u d że t W y­
działu W ydaw niczego  G ł. Zw iązku, zam ykający  się su­
m ą Zł. 142 .073  —  zatw ierdzone.

D ysku tow ano  z kolei n ad  obszernie u ję tym  p lanem  
prac  G łów nego Z w iązku S traży  w roku  1931, k tó ry  to 
p lan  został uprzedn io  doręczony  pp . członkom  R ad y  
N aczelnej.

Z  dyskusji, ja k a  się n ad  p lanem  rzeczonym  w yło­
niła, w y p ad a ło b y  tu w spom nieć o przem ów ieniu  p. dyr. 
J. B iegańskiego —  delega ta  Z w iązku B iałostockiego. 
W  swem  przem ów ieniu  podn iósł O n dw ie don iosłe  kwe- 
s tje : konieczność jaknajin tensyw nie jszego  pog łęb ian ia  
w yszkolenia m etodycznego  instruk to rów  pożarniczych 
oraz rac jonalizację  p rac  w zakresie zaopa tryw an ia  s tra ­
ży w sp rzęt strażacki, p rz e d k ła d a jąc  p rzy k ład o w o  o s ta t­
nie zarządzen ia  Zw iązku B iałostockiego, k tó ry  uchwalił, 
że żad n a  sum a subw encji, udzielanej na cele pożarn ic ­
tw a, nie m oże być w y d a tk o w an ą  bez odpow iednich  
w skazań jej p rzeznaczen ia  p rzez w spom niany  Zw iązek.

O bszernych  w yjaśn ień  w tych i innych spraw ach 
udzielił naczelny  in spek to r d ruh  Szym on Jaroszew ski, 
a z w yjaśn ień  tych w ynikało , że poruszone kw est je 
w chodzą już na to ry  realizacji.

Bez dyskusji zatw ierdziła  R ad a  N aczelna szereg 
p rzed łożonych  jej regulam inów , uchw alonych uprzednio  
przez kom isje specja lne  i p rzez Z a rząd  G łów ny, a w ięc:
1) R egulam in o b rad  R ad y  N aczelnej; 2 ) R egulam in 
S ądów  D yscyplinarnych  d la  członków  K orpusu T ech ­
nicznego i 3 ) R egulam in d la  żeńskich oddzia łów  straży 
pożarnych .

Przez ak lam ację  do k o n an o  w yborów  członków  
Sądu D yscyplinarnego  p rzy  G łów nym  Z w iązku d la 
członków  kom isji.

Na sędziów  Sądu D yscyplinarnego  pow ołan i zo ­
stali d ruhow ie: sędzia S tan isław  O kulicz z W arszaw y, 
b. prezes G łów nego  Z w iązku Z ygm un t C horom ański 
z G ostkow a, dyr. J. B iegański z G ro d n a , w ice-w ojew o- 
da  Z. Skrzyński z Brześcia n. Bugiem, prok . A. Bogo- 
bow icz z C zęstochow y, dr. J. K la rn e r z K rza (w oj. L u­
b e lsk ie ) , insp. W . M ierzanow ski, st. instr. J. P ie trasz­
kiewicz z G dyni i instr. St. Roszczyk z Sokołow a. Na 
rzecznika (p ro k u ra to ra )  S ądu  D yscyplinarnego  p o w o ­
łany  został dr. P io tr W ielgus *—  prezes Zw iązku K ra ­
kow skiego; a na zastępców  m ec. J. M ildner z K atow ic 
—• prezes Z w iązku Śląskiego i kier. w ydziału  Gł. Z w iąz­
ku H. Paw łow ski z W arszaw y.

Do Komisji Rewizyjnej powołano przez aklamację 
druhów: prezesa J. Mildnera z Katowic, dyr. R. Ładę 
Z Białegostoku i nacz. W. Chełmińskiego z Pruszkowa. 
Na zastępców powołani zostali: prezes S. Tomczyński



z Ł asina (P o m o rze ) i p rezes W ł. B elina-Prażm ow ski 
z R ad o m sk a  (w oj. Ł ó d zk ie ).

Z godn ie  też z regulam inem  G łów nego Zw iązku, 
głoszącym , że R ad a  N aczelna w ybiera  do Kom isji s ta ­
łych przew odniczących i 2-ch członków , pozostałych  
bow iem  3-ch członków  pow ołu je  Z a rząd  G łów ny na 
w niosek przew odniczącego  kom isji, p rzep ro w ad zo n o  
w ybory, do kom isyj sta tu tow o - regulam inw ej i tech ­
nicznej.

D o kom isji sta tu tow o - regulam inow ej pow ołani 
zostali d ruhow ie: na p rzew odniczącego  inż. St. A rczyń- 
ski z W arszaw y (p o n o w n ie ), na pierw szych członków : 
gen. T aczak  —  prezes Z w iązku Poznańskiego  i nacz. 
H erge t z K rakow a —  delegat Zw iązku K rakow skiego.

Na pierw szych członków  kom isji technicznej w y­
b ran i zostali d ruhow ie: dr. J. K larner z K rza (w oj. L u­
belsk ie) i kom . J. M ilewski z Bydgoszczy. W yboru  p rze ­
w odniczącego  kom isji technicznej nie p rzep row adzono , 
pozostaw iając  to  do uznania  Z arządu .

Z  kolei pow zięto  szereg uchw ał w następujących  
spraw ach, p rzed łożonych  przez Z a rząd  G łów ny.

P ostanow iła  więc R a d a  N aczelna, że wszyscy s tra ­
żacy um undurow ani obow iązani są od d aw ać  honory  p o ­
w italne przez salu tow anie w eteranom  pow stań  n a ro d o ­
wych.

P rzez ak lam ację  postanow iła  R ad a  N aczelna przy 
hucznych oklaskach  n ad ać  najw yższe odznaczenie  k o r­
p o racy jn e  —  ,,Z ło ty  Z n ak  Z w iązku" Prezesow i Gł. 
Z w iązku druhow i inż. St. T w ard o  za w y d a tn e  ow oce 
działalności nad  usystem atyzow aniem  organizacji cen ­
trali k o rpo racy jne j i pog łęb ien iem  jej prac.

W  zw iązku z p ro jek to w an em  odbyciem  w roku 
1932-im  z jazdu  ogólno - państw ow ego i kongresu  ogó l­
no - słow iańskiego postanow iła  R ad a  N aczelna o p o d a t­
kow ać na cele tego przedsięw izęcia w szystkie subw en­
cje P. Z . U. W . d la  Z w iązków  strażackich  w r. 1931 
w w ysokości 5-ciu p rocent.

W  spraw ie w niosków  Z w iązków  Lubelskiego i Kie 
leckiego o zatw ierdzenie  pew nych zm ian w statu tach  
zw iązkow ych uznano za w łaściw e nie rozpa tryw ać  ich 
obecnie, p o stanaw iając  p o d jąć  rew izję sta tu tów  zw iąz­
ków  w ojew ódzkich  na podstaw ie  w yników  specjaln ie 
rozpisanej ankiety.

R ąd a  N aczelna uznała  na w niosek Z arządu , że 
p rzy p ad a jące  Z w iązkom  w ojew ódzkim  w roku  p rzy ­
szłym  kw oty  zasiłków  z sum przeznaczonych  w tym  
celu p rzez P. Z. U. W . nie m ogą być m niejsze od 
kw ot, jak ie  o trzym ały  te  związki w roku  bieżącym . W  
ten sposób  z p rzeznaczonej przez P. Z. U. W . d la  zw ią­
zków  na rok  1931-y  sum y zł. 4 0 0 .0 0 0  zw iązki w o je ­
w ódzkie  o trzym ałyby  zło tych 2 5 8 .0 0 0 , a G łów ny 
Zw iązek  S traży  P ożarnych  resztę.

W  spraw ie term inów  przyznaw ania  odznaczeń  
R a d a  N aczelna postanow iła , że tak ie  odznaczenia , ja k : 
,,z ło ty  znak  zw iązku"; ,,z ło ty  krzyż za ra tow an ie  gi­
n ący ch " ; ,,sreb rny  krzyż za dzielność ,i o d w ag ę"  oraz

dyp lom y  zasługi i uznania n ad aw an e  b ę d ą  ty lko dw a 
razy  do roku : na dzień P a tro n a  strażac tw a  św. F lorja- 
na i na  dzień św ięta ogólno - państw ow ego  1 1 -go listo­
p ad a . W szelkie inne odznaczenia, a więc m edale  n a d a ­
w ane by łyby  ty lko na posiedzeniach  Z arząd u  w każ­
dym  1 -ym m iesiącu danego  kw artału .

Szereg postanow ień  pow zięła  R ad a  N aczelna co 
do sposobu pob ieran ia  na rzecz G łów nego Z w iązku
10-cio p rocen tow ej sk ładk i członkow skiej od  sk ładek , 
p o b ran y ch  przez zw iązki w ojew ódzkie.

W reszcie postan o w io n o : 1 ) zatw ierdzić czasow o 
na stanow isku p. o. in sp ek to ra  pożarn iczego  na w oj. 
S tanisław ow skie d ru h a  m ł. instr. G ustaw a Niemca*
2 ) upow ażnić Z a rząd  do w ydan ia  instrukcyj o o rgan i­
zacji b iur zw iązków  w ojew ódzkich  i okręgow ych oraz
3) nad ać  szereg odznaczeń  zw iązkow ych (listę  ich o- 
pub liku jem y o d d z ie ln ie ).

Z  g łębokiem  prześw iadczeniem , że ośm iogodzinny 
czas o b ra d  został należycie w ykorzystany  d la  d o b ra  
dalszego rozw oju  p rac  G łów nego Zw iązku, opuszczał' 
członkow ie R ad y  N aczelnej siedzibę Zw iązku, darząc 
się w zajem nie życzeniam i ,,W esołych Ś w iąt!"

S. P. 

CO ZDZIAŁAŁ GŁÓWNY ZWIĄZEK STRAŻY  
POŻARNYCH.

w okresie od dnia 1-go maja do dnia 15-go grudnia 
1 r. b.

D ziałalność G ł. Z w iązku w okresie sp raw o zd aw ­
czym  rozw ija ła  się zgodnie  z w ytkniętym  planem . 
N ależy stw ierdzić, że odchy len ia  od tego p lanu  były  
m inim alne tak, że zam ierzony  zakres p racy  został p ra ­
wie w 1 00 p ro cen t w ykonany , a w n iek tó rych  działach 
p race  posunęły  się naw et dalej, niż to było  p ierw otn ie  
p ro jek to w an e .

D la lepszego zo rjen tow an ia  się w tern, co zostało  
w ykonane, należy przypom nieć  zasadnicze p u n k ty  w y­
tyczne p lanu  działalności na rok  bieżący. P unk tam i te- 
mi są:

1 ) D ążenie do uspraw nienia  organizacji i p rac 
Gł. Zw iązku.

2 ) D ążenie do  uspraw nienia  organizacji i p rac  
Zw iązków  W ojew ódzkich .

3 ) P race  nad  podniesien iem  prestiżu  S trażactw a 
i zain teresow aniem  jego  p racam i społeczeństw a.

4 ) P race  n ad  w zm ocnieniem  k o n tak tu  z W ła d z a ­
mi P aństw ow em i i S am orządow em i, P. Z. U. W . i in- 
nem i pokrew nem i Instytucjam i.

W e w szystkich tych k ierunkach  d a je  się zauw a­
żyć znaczny  postęp  w stosunku do okresów  d aw n ie j­
szych. N iezależnie od  tego, codzienna, b ieżąca p raca  
rów nież nie zosta ła  zan ied b an a, a przeciw nie, osiągnę­
ła w yniki o w iele lepsze, niż to b y ło b y  m ożliw e p o p rz e ­
dnio. Z aw dzięczać to  należy  uspraw nieniu  organizacji 
w ew nętrznej.



I. PRACE BIEŻĄCE.
a ) .  W  okresie spraw ozdaw czym  Z a rz ą d  G łów ny 

o d b y ł pięć posiedzeń , n a  k tó rych  pow zięto  150 uch­
w ał, do tyczących  zatw ierdzen ia  p rac  K om isyj i różnych 
sp raw  bieżących.

b ) .  P race  K om itetu  B udow y D om u. O d b y ły  się 
2 posiedzen ia  K om itetu  i jed n o  posiedzenie  P o d k o m i­
sji P ro p ag an d o w o  - F inansow ej. Z  w ażniejszych u- 
chw ał należy  w ym ienić: p od jęc ie  starań  o naw iązanie 
k o n tak tu  z P o lo n ją  am ery k ań sk ą  (ok aza ło  się n iem oż­
liwe do urzeczyw istn ien ia), w ypuszczenie znaczków , 
n alepek  i t. p. (w  p rzy g o to w an iu ), o tw orzenie sp ec ja l­
nego k o n ta  w P. K. O. i w ydzielenie w osobny dział 
rachunków  b udow y  D om u w księgowości G ł. Z w iązku 
Z aznaczyć należy, że został całkow icie sp łacony  dług 
G łów nego  Z w iązku, zaciągnięty  z funduszów  B udow y 
D om u, w obec czego K om itet ro zp o rząd za  obecnie c a ł­
kow itą  sum ą, ja k a  dotychczas w płynęła  na B udow ę 
D om u t. j. Z ł. 2 3 .0 0 0 .—

c ) . W  okresie sp raw ozdaw czym  przyznano  i w y­
d an o : 3 s reb rn e  K rzyże za D zielność i O dw agę, 3 D y­
p lo m y  U znania, 5 D yplom ów  Zasługi, 6 Z ło tych  M e­
dali Z asługi, 92 S reb rne  i 1 76 bronzow ych.

d )  Z ak u p io n o  szereg dzieł fachow ych, p rzew aż­
nie w  języku  niem ieckim , spo rządzono  katalog i, u p o ­
rząd k o w an o  dział czasopism . B ib ljo teka  liczy obecnie 
2 9 0  tom ów  w 6-ciu językach . C zasopism  Gł. Z w iązek 
o trzym uje  33, w 9-ciu językach  (ty lk o  3 p ła tne , resz­
ta  b ezp ła tn e  lub w y m ien n e).

e ) .  L okal G ł. Z w iązku został g runtow nie o d n o ­
w iony, p rzyczem  poczyniono  pew ne p rzeróbk i d la  u- 
ła tw ien ia  p racy ; zakup iono  rów nież część um eblow ania. 
W  zw iązku z zap row adzen iem  now ego system u b iu ro ­
wości zakup iono  szafki na  ak ta , dostosow ane do  tego 
system u.

II. PRACE ORGANIZACYJNO - ADMINISTRA­
CYJNE.

O rgan izac ja  p racy  b iurow ej w  G ł. Z w iązku  d o s to ­
sow ana zosta ła  do  now oczesnych zasad  naukow ej o r­
ganizacji p racy . P ro je k t now ego system u biurow ego 
o p racow any  został p rzez b iuro  G ł. Z w iązku p rzy  u- 
dziale w ybitnego  znaw cy organizacji p racy  b iurow ej, 
p. Insp. T om aszew icza. W p ro w ad zo n y  system , tak  zw a 
ny  bezdziennikow y, po leg a jący  na skasow aniu  dzien­
n ika podaw czego  i zaprow adzen iu  rzeczow ej klasyfi­
kacji ak t, okazał się w  p rak ty ce  b a rd zo  poży teczny  i 
p rzyczynił się w  znacznym  stopniu  do uspraw nienia 
p racy  Biura.

N a tej sam ej zasadzie w ypracow any  został p ro ­
je k t reorgan izacji Biur Z w iązków  W ojew ódzk ich  i O- 
kręgow ych. P ro je k t ten został rozesłany  w szystkim  
zrzeszonym  Z w iązkom  i zalecony  do w p row adzen ia  w 
życie. P o  zebran iu  od  Z w iązków  W ojew ódzk ich  opinji, 
now y system  biurow ości zostan ie  w pro w ad zo n y  w e 
w szystkich Z w iązkach , jak o  obow iązujący.

1 ) . U chw alony przez R adę N aczelną na pop rzed - 
niem  posiedzeniu  R egulam inu Gł. Zw ., został w p ro w a­
dzony w życie. P rzy  tern w prow adzen iu  wyszły na 
jaw  pew ne usterki, k tó re  częściowo zostały  sp ro sto ­
w ane, wzgl. uzupełn ione w w ydanej instrukcji w yko­
naw czej. N iektóre zaś pop raw k i i uzupełnienia, k tó re  
w ym agają  zm iany przez R ad ę  N aczelną, są o p ra c o w a ­
ne przez Biuro i zostaną  w swoim  czasie p rzedsta  
w ionę R adzie do zatw ierdzenia.

2 ) .  W prow adzone  zostały  rów nież w życie i za ­
tw ierdzone przez R ad ę  N aczelną. ,,Przepisy  o p o d s ta ­
w ow ych p raw ach  i obow iązkach członków  K orpusu 
T echnicznego Gł. Z w iązk u “ , oraz opracow any  „ R e ­
gulam in Sądów  D yscyp linarnych“ .

3 ) . Biuro opracow ało , na  podstaw ie  zebranych  
m aterja łów , regulam in drużyn żeńskich.

4. W  zw iązku z w prow adzen iem  w życie p ra g ­
m atyki d la  K orpusu Technicznego, Biuro p rzygo tow a­
ło m a te rja ły  do zaszeregow ania  członków  K orpusu. 
O pracow ano  i rozesłano  odpow iedn ie  form ularze i 
g rom adzi się m a te rja ł d la  K om isji K w alifikacyjnej.

5 ) W obec stw ierdzenia  w ubiegłym  sezonie le t­
nim  niezw ykłego w zrostu  palności. Biuro rozesłało  do 
w szystkich Z w iązków  okólnik  w spraw ie zw iększenia 
p ogo tow ia  bo jow ego  w Strażach.

6 ) .  Z  inicjatyw y G ł. Zw iązku i p rzy  jego u dzia­
le op racow ane  zostało  p rzez M. S. W ew n. w zorow e 
rozporządzen ie  o organizacji akcji p rzeciw pożarow ej. 
R ozporządzen ie  to  zostało  już w ydane  przez w szyst­
kich p raw ie P P . W ojew odów . N orm uje ono szereg 
sp raw  dotychczas nieuregulow anych.

c ) U dział w posiedzeniach  R ad  i Zarządów* 
Z w iązków  W ojew ódzkich . In spek to r N aczelny b ra ł 
udział z ram ien ia  G ł. Z w iązku w 1 1 posiedzeniach  R ad  
i Z a rząd ó w  Z w iązków  W ojew ódzk ich  oraz odp raw ach  
K orpusu Technicznego. O prócz  tego In spek to r N aczel­
ny, p rzep row adził 17 lo tnych  lustracyj S traży  P o ża r­
nych na  teren ie  różnych Zw iązków .

d )  K ierow nicy W ydziałów  i pozosta ły  personal 
techniczny Gł. Z w iązku odbyli k ilkadziesiąt w yjazdów  
w różnych spraw ach  beżących.

e ) .  Biuro G ł. Z w iązku p rzep ro w ad za ło  kon tro lę  
sp raw o zd ań  kw arta lnych  Z w iązków  W ojew ódzkich . 
S p raw ozdan ia  kasow e, po  prze jrzen iu  ich p rzez Biuro 
Gł. Zw iązku p rzekazyw ane by ły  do  P. Z. U. W .

f ) .  C elem  om ów ienia kw estyj, zw iązanych z o 
pracow aniem  planu  działalności Z w iązków  na rok  
przyszły  oraz szeregu spraw  bieżących, w yznaczona 
została , zgodnie  z R egulam inem  G ł. Z w iązku, o d p ra ­
w a in spek to rów  (n a  d. 19-ty g ru d n ia ) . R efera ty  w 
poszczególnych spraw ach  zostały  p rzygo tow ane  przez 
K ierow ników  odpow iedn ich  W ydziałów  Biura.

g ) .  G ł. Z w iązek in terw en jow ał w  różnych sp ra ­
w ach u W ład z  C en tralnych . Z  w ażniejszych spraw  
w ym ienić należy : w spom nianą  w yżej spraw ę w zoro ­
w ego ro zp o rząd zen ia  Min. Spraw  W ew n., m em orja ł



do  Min. P rzem . i H an d lu  w spraw ie zabezpieczenia 
w ażniejszych o b jek tów  państw ow ych, m em o rja ł do 
Min. Spraw  W ew n. o środki pom ocy d la  organów  in­
spekcyjnych Gł. Z w iązku (za ła tw , p rzy ch y ln ie ), w 
spraw ie uregulow ania zak ład an ia  now ych S traży  P o ­
żarnych, w tych m iejscow ościach, gdzie straże  już ist­
n ieją  (sp raw a w to k u ) , do M inist. K om unikacji, w 
spraw ie ulg na Z jazd  w Lublinie (za ła tw , przychylnie, 
lecz n iew ykorzystane), do  Min. R o b ó t Publ. w sp ra ­
wie p lacu p o d  b u dow ę d o m u ), do M. S. W ojsk  w 
spraw ie W . F. i P. W . (sp raw a  w to k u ) , do  M in. W . 
R. i O. P. w spraw ie pom ocy d la  orkiestr strażackich  
(w  to k u ) .

P oza tern w ładze Gł. Zw iązku odby ły  szereg 
konferencyj z D yrekcją  P. Z. U. W ., na k tó rych  om ó­
w iono szereg spraw , zm ierzających do uregulow ania 
w zajem nego stosunku pom iędzy  obydw iem a Insty tu­
cjam i,

h ) .  Biuro Gł. Zw iązku ogłaszało  regularn ie  w 3- 
tygodniow ych o dstępach  czasu ra d jo  - kom unikaty  o- 
raz —  w m iarę p o trzeb y  —  w zm ianki prasow e w sp ra ­
w ach ak tualnych . O gółem  w ygłoszono 1 1 ra d jo  - k o ­
m unikatów  oraz rozesłano  prasie codziennej 1 5 w zm ia 
nek, k tó re  zam ieszczane by ły  przez szereg pism  co ­
dziennych sto łecznych i p row incjonalnych .

i ) .  R ep rezen tanci Gł. Z w iązku wzięli udział w u- 
roczystościach, zw iązanych z obchodem  10-lecia o d ­
p arc ia  N ajazdu  Bolszewickiego, S tuletniej R ocznicy P o ­
w stan ia  L istopadow ego , w  p racach  K om itetu  M iesiąca 
P om orza. P oza  tern u trzym uje  się ścisły k o n tak t z róż- 
nem i Insty tucjam i społecznem i, ja k : Z w iązek T ea tró w  
L udow ych, K om itet F lo ty  N arodow ej, Z w iązek O b ro ­
ny K resów  Z achodn ich  i t. d.

j ) .  O pracow ano  szereg m ate rja łó w  d la  K om isji 
S tat. R egulam in., a m ianow icie: R egulam in O b rad
R ad y  N aczelnej (z a tw ie rd z o n y ) ; p ro je k t R egulam inu 
K asy U bezpieczenia Koni (zeb ran o  m ate rja ły  z 4-ch 
w o jew ó d ztw ) ; p ro je k t R egulam inu d la  Z w iązków  W o ­
jew ódzkich  (obecn ie  ro zpa tryw any  przez K o m is ję ) ; 
R egulam in d la  drużyn  żeńskich i regulam in Sądów  D y­
scyplinarnych  ( za tw ierdzone ) .

k ) .  O pracow ano  1 p ro to k ó ł R ad y  N aczelnej, 5 
p ro to k u łó w  Z arząd u  G łów nego  i 10 p ro to k u łó w  K o­
m isji S tat. R egulam inow ej.

1). G ł. Z w iązek rep rezen tow any  był na 3-ch K on­
gresach Z agran icznych : w Liege, w  L ublan ie  i W ied ­
niu. Szczegółow e sp raw ozdan ia  delegatów  ogłoszone 
zosta ły  w „P rzeg ląd z ie  P ożarn iczym ".

N a Z jeździe  w L ublanie naw iązano  k o n tak t ze 
Z w iązkam i: B ułgarskim  i Jugosłow iańskim  w spraw ie 
w ym iany instruk to rów . N a skutek  tego porozum ien ia  
przyby ł do Polski p. S to iczkoff z Bułgarji. Z e  Z w iąz­
kiem  Jugosłow iańskim  p row adzi się w tej spraw ie k o ­
resp o n d en cję  ,je d n a k  ostatecznego  porozum ien ia  d o ­
tychczas jeszcze nie osiągnięto.

P o za  tern p rzep ro w ad zo n o  k o resp o n d en c ję  w sp ra ­
wie M iędzynarodow ego  K om itetu  Pożarn iczego .

ł ) .  Z ap ro w ad zo n o  ścisłą ew idencję  członków  K or­
pusu Technicznego.

m ) . P rzygo tow ano  m a te rja ły  d la  S ądu  D yscypli­
narnego  i p rzep ro w ad zo n o  dochodzen ia  w stępne w 
9-ciu spraw ach.

n ) .  Z ap ro w ad zo n o  dziennie ra p o rty  kasow e.

II. PRACE WYSZKOLENIOWE.

a ) .  P rzep ro w ad zo n o  i zakończono  2-miesięczn3r 
kurs d la  instruk to rów  pożarn iczych  w  Lublinie. K urs 
ten stanow ił 2-gą część kursu  instruk to rsk iego . W zięło 
w nim  udział 24 słuchaczów .

b ) .  Poczyniono  p rzy g o to w an ia  do  4-o m iesięcz­
nego kursu d la  instruk to rów , k tó ry  o d b ęd z ie  się w  L u­
blinie w lutym  roku  przyszłego.

c ) O pracow ano  R egulam in  d la  Pogo tow i T e a t­
ralnych  oraz  38 instrukcyj d o  ćwiczeń z różnym  sp rzę ­
tem . O prócz tego w yd an o  instrukcję  o p racy  na k o le ­
jach  i o p racy  K orpusu T echnicznego  w  terenie.

d )  U regu low ano  w  porozum ieniu  z Min. K om . 
sposób  p ro w ad zen ia  p rac  n a  ko lejach . P ersonal G ł. 
Z w iązku p rzep ro w ad ził n a  teren ie  D yr. G d ańsk ie j 34 
lustracje  o b jek tó w  kolejow ych, 29 przeszko leń  k o le ­
jow ych S traży , 2 kursy  2 -dniow e uzupe łna jące  d la  k o ­
m en d an tó w  drużyn  kolejow ych.

e ) .  P ersonel Inspekcy jny  G ł. Z w iązku  p rz e p ro ­
w adził w okresie sp raw ozdaw czym  1 1 różnych  inspek- 
cyj.

f ) .  O pracow ano  p ro je k t szczegółow ego p lanu  o r­
ganizacji w yszkolen ia straży ,

g ) . P rzep ro w ad zo n o  kurs sędziow ania na zaw o­
dach, w k tó rych  w zięło udział 42 uczestników . P oza  
tern p rzep ro w ad zo n o  w yk ład y  z tego zakresu  n a  k u r­
sie uzupełn ia jącym  dla  członków  K orpusu T echniczne 
go Zw. M ałopolsk iego .

h ) .  P rzep ro w ad zo n o  10-dniow y kurs pożarn iczy  
w G dyn i d la  tam tejsze j S traży  P o rtow ej.

i) .  D zięki zab iegom  G ł. Z w iązku obsadzono  
przez siły fachow e stanow iska k o m en d an tó w  S traży  
Z aw odow ych  w G dyn i i Słonim ie.

IV. PRACE TECHNICZNE.

W obec konieczności rozw inięcia bardz ie j energ i­
cznej działalności w  zakresie techniki zao p a trzen ia  
straży, u tw orzony  został specja lny  W ydział T echn icz­
ny. D o p rac  tych zaangażow ano  2-ch inżynierów  m e­
chaników . Z ad an iem  tego  W ydziału  jest zo rgan izow a­
nie ścisłego nadzo ru  n ad  jakością  narzędzi, zakupyw a­
nych p rzez straże i oddzia ływ anie  na p ro d u cen tó w  n a ­
rzędzi, ab y  p ro d u k o w an e  typy  o d p o w iad a ły  p o trzeb o m  
straży.

W  ciągu k ró tk iego  czasu sw ego istnienia W ydział 
T echniczny  naw iązał k o n ta k t z firm am i, p ro d u k u jące- 
mi i sp rzedającem i narzędzia. C elem  zaznajom ien ia



się z najnow szem i zdobyczam i techniki strażackiej. 
K ierow nik  W ydziału , p. inż. E. Kosewski, zwiedził 
szereg fab ry k  niem ieckich, gdzie zeb ra ł b o g a ty  m ater- 
ja ł in fo rm acy jny , k tó ry  posłuży do w ypracow ania  
no rm  d la  sp rzę tu  i system u n ad zo row an ia  jakości n a ­
rzędzi.

W  okresie sp raw ozdaw czym  W ydział T echniczny 
p rzep ro w ad ził ekspertyzy  2 6 5 -ciu sikaw ek ręcznych, 
60 sikaw ek m oto row ych  i 9 sam ochodów  pożarnych. 
R ozpoczęto  rów nież p ró b y  w ęży tłocznych i p rzy ję to  
do tychczas 1600 m etrów  tych węży.

O prócz  tego do  zakresu  zad ań  W ydziału  T ech ­
n icznego należy  udzielanie p o ra d  technicznych strażom  
m ag istra to m  m iast i innym  zain teresow anym  Insty tu­
cjom  w spraw ie w yboru  odpow iedn ich  typów  narzędzi 
pożarn iczych . P o ra d  takich w okresie sp raw o zd aw ­
czym  udzielono  120.

G ł. Z w iązek  b ierze udział w p racach  Polskiego 
K om itetu  N orm alizacyjnego . P race  te, w zakresie m a­
jącym  zw iązek z pożarn ictw em , posuw ają  się w b a rd zo  
pow olnem  tem pie. Jak o  pierw sze zadan ie  postaw iono  
norm alizację  łączników  do  węży.

V . PRACE W YDZIAŁU WYDAWNICZEGO.
Z  prac  W ydziału  W ydaw niczego  w zakresie w y ­

d aw an ia  organu  urzędow ego , na szczególne p o d k re ś­
lenie z okresu  od  osta tn iego  posiedzen ia  R ad y  N a­
czelnej, zasługuje  w ydan ie  na dzień 4. m a ja  r. b. spe­
cja lnego  num eru  p o p u la rn o  - p ro p ag an d o w eg o , d o s to ­
sow anego do  uroczystości św ięta p a tro n a  s trażactw a i do 
w kroczenia  w okres w zm ożonych klęsk pożarow ych.

P rzy  wielkim  wysiłku organizacyjnym  i redakcy jnym  
num er ten w ydano  w im ponującym  nak ładzie  4 0 .0 0 0  
egzem plarzy, dzięki czem u d o ta rł on do najszerszych 
rzesz S trażactw a, p o g łęb ia jąc  tw órcze pierw iastki ide- 
ologji strażackiej, b udząc  zapał do p racy  i w zm agając 
poczucie solidarności ogólno - ko rpo racy jne j.

Na łam ach  poszczególnych zeszytów  ,,P rzeg lądu  
P ożarn iczego4* znalazło  się w tym  czasie szereg zasad n i­
czych artyku łów  z dziedziny pożarn ic tw a i b ieżących 
spraw  rozw ojow ych strażactw a, przyczem  w jak n a j- 
szerszym  zakresie odzw ierciad lane by ły  ró żn o ro d n e  
poczynania  zespołów  strażackich.

P oza tern W ydział W ydaw niczy  w ydał w tym  o- 
kresie drukiem  i ko lp o rto w ał w raz z innem i n astęp u ­
jące w ydaw nictw a: 1) Instrukcje  Ćwiczebne, 2 ) R egu­
lam in U m undurow ania  i O dznaczeń , w raz z tab licą  
em blem atów , dystynkcyj i odznak , 3 ) barw ne tablice 
em blem atów , dystynkcyj i odznak , 4 ) tablice sygnali­
zacji gestow ej, 5 ) ko le jny  n ak ład  książkow ości w zoro ­
wej do  p row adzen ia  biurow ości w strażach.

VI. PRACE KOMISYJ.
W  okresie sp raw ozdaw czym  odby ło  się: posie­

dzeń K om isji S tat. R egulam inow ej —  10; T echnicznej 
—  8; W ydaw niczej 3.

C ałokszta łt działalności G ł. Z w iązku w szczegó- 
łow em  i obszernem  ujęciu p rzedstaw iony  będzie  w 
zw ykłem  spraw ozdan iu  rocznem , k tó re  p rzygo tow ane 
zostan ie  R adzie  N aczelnej na następne, sp raw ozdaw ­
cze jej posiedzenie,

Zjazd Straży Pożarnych pow. Brzozowskiego w Golcowej.
Z a  n iebotycznem i góram i P o d k a rp ac ia  w ije się 

strum yczek, a n ad  brzegiem  tegoż rozciąga się duża wieś 
G olcow a. —  Z d aw a ło b y  się, że tam  za góram i życie 
zupełn ie  zam arło , a gdy  bliżej p rzy jrzym y się, w idzim y, 
że życie społeczne tam  w re i tę tn i p raw dziw ą i szczerą 
duszą po lską. T o też  n iedaw no  o d by ło  się w  straży  p o ­
żarnej G olcow a pośw ięcenie sz tan d aru  i Z ja z d  s tra ­
żactw a pow iatu  brzozow skiego. Z jecha ło  się oko ło  200  
s trażaków  z rozm aitych  m iejscow ości a w śród  nich g ó ­
ro w ała  sto łeczna  straż  brzozow ska.

Pośw ięcenie sz tan d aru  d o k o n a ł ks. kanon ik  Le- 
siecki, zaś p iękne kazanie  okolicznościow e w ygłosił ks. 
k a tech e ta  K uzdrzał. M ówił z p raw dziw ą w erw ą, a lb o ­
w iem  jest synem  strażaka , zasłużonego naczelnika 
ochotniczej s traży  p ożarnej w G orlicach, to też  zżył się 
z b rac ią  strażack ą  i d la tego  żyw e słow o jego  zdaw ało  się 
uw ypuklać m itręgę  s trażak a  i jego  pośw ięcenie d la  d o b ­
ra  społeczeństw a.

P o  pośw ięceniu sz tan d aru  rad ca  W ójcikiew icz 
p rzem ów ił do  zebranych  zachęcając ich do  dalszej p ra ­
cy i w y jaśn ia jąc  znaczenie sz tan d aru  d la  brac i s trażac­

kiej. Po odeb ran iu  ślubow ania od  naczelnika, od b y ła  
się defilad a  w szystkich straży  pożarnych , zakończona 
—  przy  dźw iękach m uzyki w iejskiej p o d  b a tu tą  k ierow ­
n ika szkoły z Izdebek  —  skrom ne ale serdeczne p rzy ję ­
cie w szkole tam tejsze j, u rządzone p rzez ruchliw y K o­
m itet, na czele k tó rego  staną ł kierow nik  m iejscow ej 
szkoły  zakończyło  ofic ja lną część uroczystości.

S traż p o żarn a  G olcow a zasługuje na uznanie a lb o ­
wiem  nied ługo  istnieje, je d n a k  zdo b y ła  sobie zaufanie 
n iety lko m iejscow ego społeczeństw a, ale także i w szy­
stkich okolicznych w iosek. Jest w yposażona i w yszkolo­
na należycie, co w p rzew ażnej m ierze zaw dzięczyć n a ­
leży instruk to row i T om aszow i Filipowi.

P o przyjęciu  odby ło  się przedstaw ien ie  tea tra lne , 
k tó re  zbudow ało  na duchu obecnych, a żal tylko, że na 
tak  p iękną uroczystość nie jaw ili się delegaci w ładz  a d ­
m inistracy jnych  i sam orządow ych  pow iatu .



L w ów , L istopacU G rudzień  1930. R ok. L X V III.

Organ Małopolskiego Zwigiku Straży Pożarnych we Lwowie.

Na marginesie art. Prez. J. Grodzickiego.
(P. T. KILKA UW AG O STATUCIE O. S. P .)

C zytając 28 ii 29 num er czasopism a „W alk a  z po- 
ża rem “ , n a trafiłem  m iędzy  innem i na artyku ł d ruha  p re ­
zesa Ju ljusza G rodzick iego  p. t. „K ilka  uw ag o s ta tu ­
cie O. S. P . ‘\  w k tó ry m  to a rtyku le  poruszył au to r 
spraw ę koniecznej zm iany, w zględnie pop raw ien ia  d o ­
tychczasow ych sta tu tów  T ow arzystw  ochotniczych s tra ­
ży pożarnych .

Z  uznaniem  pow ita łem  zdan ie  d ru h a  prezesa G ro ­
dzickiego, uznając to za n ieodzow ne, gdyż d o tychcza­
sow e sta tu ty  są nieco p rzestarzałe  i n a leżałoby  je w czę­
ści zrefo rm ow ać i popraw ić. —  A u to r poruszając  tę 
do tychczas spoczyw ającą na m artw ym  punkcie tak  d u ­
żej wagi spraw ę, prosi D ruhów  o dyskusję nad  tern po- 
w ażnem  zagadnien iem .

Na w stępie tego artyku łu  poruszył d ruh  prezes 
G rodzick i spraw ę kom petenc ji W alnego  Z g ro m ad zen ia  
co do zm iany  sta tu tu , po rów nu jąc  go do konsty tucji, 
w obec czego zdan iem  au to ra  sta tu ty  w inne się sk ładać  

zdw ojak iego  ro d za ju  przepisów , a m ianow icie z p rze ­
pisów  zasadniczych, na k tó rychby  opierało  T ow arzystw o
O. S. P. sw oją działalność, a k tó rych  by nie m ogło 
żadne W alne  Z gro m ad zen ie  poszczególnej straży  zm ie­
nić. D alej porusza au to r niejasności stau tu  w § 1 6 co 
do rozstrzygan ia  sporów  w ynikłych ze stosunków  T o ­
w arzystw a pom iędzy  swymi członkam i, p o d a ją c  tam  
godną  uznania  p ropozycję  i po ruszając  m iędzy innym i 
spraw ę konsty tuow an ia  się sądu honorow ego , stosunek 
sądu do członków  i T ow arzystw a i odw rotn ie , sposób 
u rzędow an ia  sądu honorow ego  i t. p.

W dalszej treści a rtyku łu  p ro p o n u je  au to r kary  
w ym ierzane p rzez sąd  honorow y, k tó re  d la  p rzy k ład u  
p rzy taczam : a )  sąd honorow y  dysponu je  dotychczas 
następu jącem i k aram i: upom nien ie  przez naczeln ika w o­
bec całego korpusu, b )  upom nienie  tak ie  sam o przez 
prezesa, c ) w ykluczenie z T ow arzystw a. —  M ojem  
zdan iem  po karze upom nienia  przez prezesa w obec ca­

łego korpusu  zasto sow ałbym  jeszcze dw ie kary , a m ia­
now icie: w ykreślenie wzgl. o deb ran ie  ukaranem u  człon­
kow i m unduru  na pew ien okres czasu w stosunku do 
winy, pow iedzm y na okres 3 m iesięcy, następn ie  w y­
kreślenie na okres dłuższy z pozbaw ien iem  go p raw a 
aw ansu na pew ien czas, czy też niezaliczenie m u po po- 
now nem  w stąpieniu  p o p rzedn ich  la t służby. Po tych 
w szystkich karach  m ożnaby  dop iero  stosow ać w yklu­
czenie. ,

Jeżeli m am  w yrazić op in ję  sw oją o obecnym  s ta ­
tucie, k tó re  n a leżałoby  ulepszyć w zględnie uzupełnić, 
to zw rócę uw agę na inne punkty , a m ianow icie na § 3 
tego sta tu tu : „S k ład  T w a p raw a i obow iązki członków**. 
W  §. tym  pow iedziane jest, że do  T ow arzystw a o cho t­
niczej straży  pożarnej m oże należeć każdy , k to  w płaci 
na rzecz T w a ochotniczej straży  pożarnej uchw aloną 
przez W alne Z g rom adzen ie  w kładkę. —  N astępnie  §. 4 
tego sam ego sta tu tu , pozbaw ia  kob ie t p raw a w yb iera l­
ności ich do Z arząd u  wzgl. W ydziału  T ow arzystw a O. 
S. P. co zdan iem  m ojem  jest niespraw iedliw e, gdyż k o ­
b ie ty  p łacąc takie sam e w kładki jak  m ężczyźni, pow in- 
ne m ieć rów ne praw a.

Biorąc p o d  uw agę don iosłą  pracę społeczną kob ie t 
w różnych  dziedzinach  życia społecznego, a w szczegól­
ności w dziedzinie pożarn ictw a, p rzy jdziem y  do p rzek o ­
nania, że nie dopuszczając  k ob ie t do głosu, w y rząd za­
m y im m ora lną  krzyw dę, bo  po tęp iam y  ich zdolności 
o rjen tacy jn e  i t. p.

D ocen iając zatem  doniosłość p racy  społecznej k o ­
biet, a w  szczególności w dziedzinie sam ary taństw a i ra ­
tow nictw a, a m ając  pow yższe na uw adze, pow inniśm y 
dążyć do  tego, b y  je nagrodzić  za tę n iedocen ioną  p ra ­
cę p rzynajm nie j rów nem i p raw am i ko rpo racy jnem i, t. j. 
dać k o b ie to m  p raw a w yboru do Z arząd u , wżgl. W y ­
działu O. S. P., w stosunku p rocen tow ym  b io rących  w 
poszczególnych p racach  społecznych udział kobiet.

Adres Związku 
Lwów, P ie k a rsk a  26.
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N astępn ie  §. 9. ,,Z a rząd  T o w a r z y s t w a W  ustę­
pie tym  pow iedziane  jest, jak i m a być sk ład  Z arząd u , 
wzgl. w ydziału  straży, do  k tó reg o  w chodzą : każdo-
czesny p rezes, naczelnik, tegoż zastępca i trzech cz łon­
ków  w ydziału , w  łącznej ilości 6 osób. —  W ed ług  m ego 
zdan ia  i dośw iadczenia  p rak tycznego  uw ażam , że ta  cy­
fra je s t nie w ysta rcza jąca  —  co u d o w ad n ia jąc , dam  
p rzy k ład : —  Prezes w iejskiej straży  zw ołu je posiedze­
nie w ydziału  i czeka dość d ługo. P rzyszło  w reszcie 
z ciężką b ied ą  3 członków , reszta z różnych pow o d ó w  
p rzybyć nie m ogła  i p rzez b ra k  kom pletu  posiedzenie  
się nie odby ło . N a inne posiedzenie  p rzybyli tam ci, zaś 
innych  b rak o w ało  i sta le  się ta  sp raw a w ikła, szkodząc 
tern sam em  organizacji. —  G dzie  za tem  leży zasadniczy  
b łą d ?  O tó ż  m o jem  zdan iem  sk ład  zarządu , wzgl. w y­
działu O. S. P ., jest za m ały  i d la tego  n ależałoby  przy 
ew en tualnej zm ianie sta tu tó w  pow iększyć sk ład  zarządu ,

wzgl. w ydziału , do  pięciu osób, w yłączając  prezyd jum . 
W reszcie uw ażam , że zupełnie n iepo trzebne  jest wylo- 
sow yw anie poszczególnych cz łonków  w ydziału, k tó rzy  
m ojem  zdan iem  pow inn i być  w ybieran i na okres trzy ­
letni tak , jak  członkow ie p rezyd jum .

N otu jąc w  tym  artyku le  tych k ilka spostrzeżeń, 
k tó re  w ed ług  m ego zdan ia  są b rak am i wzgl. n ied o k ład ­
nościam i w sta tu tach  T ow arzystw  naszych ochotniczych 
straży  pożarnych , uw ażam , że każdy , kom u leży na ser­
cu sp raw a d o b ra  naszych organizacji strażackich , w y­
pow ie się w  tej tak  w ażnej spraw ie na łam ach  naszego 
czasopism a, b y  w ten  sposób w zbudzić zain teresow anie 
się naszych w ładz  strażackich  tą  spraw ą, jako  b a rd zo  
pow ażną, k tó ra  w inna być w k ró tk im  czasie zała tw iona, 
um ożliw iając strażom  dalszy ow ocny rozw ój.

Władysław Dobrzański 
(P rezes O. S. P. w Ż u b rzy .)

Z  życia strażackiego.

Poświęcenie Sztandaru, remizy i wspinalni w Hołosku
W  niedzielę, dn ia  12. p aźd z ie rn ik a  b. r. ocho tn i­

cza straż  p o ża rn a  L w ów  - H o łosko  M ałe obchodziła  p o d  
p ro tek to ra tem  S ta ro sty  pow iatow ego  p. C zesław a Eck- 
h a rd ta  i p rezy d en ta  m iasta  L w ow a Inż. Ja n a  B rzozow ­
skiego w ielką i po d n io słą  uroczystość s trażacką  pośw ię­
cenia sz tan d aru  strażackiego , rem izy i w spinalni do ćwi­
czeń strażackich.

W czesnym  już rank iem  w dniu uroczystości o rk ie­
stra  s trażacka  z Z am arsty n o w a  o d eg ra ła  p o b u d k ę , p rzy ­
p o m in a jąc  m ieszkańcom  wsi, że rozpoczyna się w ielkie 
św ięto strażackie.

P ięknie u d ek o ro w an y  dom  ludow y był p u n k tem  
zbornym . T am  około  godziny  8-m ej ran o  po jaw iły  się 
o ddz ia ły  okolicznych Straży pożarnych  ze swymi sz tan ­
daram i.

N a dziedzińcu, wzgl. p lacu  zbiórki, jaw iły  się n a ­
s tępu jące  ochotnicze straże  p o ża rn e : Lw ów  ,,S o k ó ł“ z 
zastępcą naczeln ika Ł ozińskim  na czele. Z am arsty n ó w  
Z naczeln ik iem  S am oty jem  na czele. H ołosko  W ielkie 
ż nacz. Tyśnickim , R zęsna P o lska , K leparów , T o w a­
rzystw o g im nastyczne ,,S o k ó ł“ z K leparow a ze sz tan d a ­
rem  p o d  k o m en d ą  p rezesa D -ha H lad n eg o  i naczelnika 
Szpikow skiego, m iejscow a ochotn icza straż  p o żarn a  ze 
sw ym  dzielnym  naczeln ik iem  W . Szpalą i zastępcam i 
W oźnym  i G ierczukiem . P o n a d to  jaw iły  się tam  de leg a­
c je  ochot, straży  p o żarn y ch : Prusy, H odow ice, Koziel- 
niki i Pasieki Z ubrzyckie .

Po u fo rm ow an iu  saę p rzyby łych  na uroczystość d ru ­
żyn strażackich, odm aszerow ały  straże p o d  k o m en d ą  
naczelnika Rejonowego W ładysława Samotyja i miej­

scow ego naczeln ika W alen tego  Szpali (p ro w ad zo n e  
przez ork iestrę  Braci A lb e rty n ó w ) do kościoła O. O. 
K apucynów  w Z am arstynow ie , gdzie ks. g w ard jan  O. 
C hm ura  odpraw ił uroczystą  M szę św ., w czasie k tó re j 
w ygłosił okolicznościow e kazanie.

Na uroczystość pow yższą do kościoła p rzyby li: 
w icestarosta  D r. Łoś, D y rek to r M. Z. S. P. rad ca  Bo­
lesław  W ójcikiew icz, p rof. D r. W erszner, prez. T ychów - 
ski, zastępca naczeln ika M. S. P. K azim ierz Spaczyński, 
In struk to r M. S. P. S tan isław  K ocium bas, naczelnik  L 
O kręgu  K azim ierz K aiser, sek re tarz  W ładysław  D o b ­
rzański, nacz. gm iny Z am arsty n o w a Inż. M arjan  Kry- 
kiewicz, rad n y  L eo p o ld  K ubisz, naczelnik  O . S. P, 
Lw ów  - Sokół S tanisław  M aciszewski, tegoż zastępca  
W ładysław  Brzezow ski, z ram ienia  przysposob ien ia  w o j­
skow ego jaw ił się kap . Bielecki, prezes S okoła  K lepa- 
row skiego H lad n y , prezes T ow . K ościuszki St. S tańkie- 
wicz, Czł. zarz. Zw . O kr. D-h. A lek san d er B orkow ski 
i S łabicki, p rezes K rzysztof Z ąb ek , nacz. B iernacik z 
zast. Jaw orsk im , m iejscow y kierow nik  szkoły Jan  Mo- 
ściński, nacz. gm iny H o ło sk a  m ałego  Szym on K asp ro ­
wicz, ad j. B. K atz, nacz. Jan  T ylutki, nacz. M. C horo- 
szy, Ja rem a , kom . K oziarski, Babuch, B erezow ski, ad j. 
A . B orysław ski, T om asz  M arszałek , J. N auc i w ielu in ­
nych, p rócz tłum nie zeb ranej m iejscow ej ludności. P o ­
n ad to  rep rezen to w an e  b y ły  liczne T ow arzystw a lw ow ­
skie i m iejącow e.

Po ukończonem nabożeństwie w świątyni wypeł­
nionej po brzegi wiernymi ks. O. Chmura uroczyście 
poświęcił sztandar, wbijając do drzewca tegoż na pa­



Grupa uczestników uroczystości poświęcenia sztauuaru, remizy i wspinalni. W środku siedzą: 1) ks, gw&rdjaa 
Chmura, proboszcz ze Zamarstynowa, 2 ) Dyr. M. Z. S. P. radca B. Wójcikicwicz, 3 ) ks. gwardjan C. Muller,
4 ) zast. starosty powiatowego Dr. Łoś, 5 ) nacz. Okr. Zw. K. Kaiser, 6 ) sekr. Zw. Okr. Wł. Dobrzański. 
7) kap. 40 . pp. Bielecki, 8 ) przew. komitetu kier. szkoły Hołoska małego p. Mościński, 9 ) prezes Sokoła klepa 
rowskiego Druh.. Hladny, 10) nacz. K. Słabicki, 12) nacz. Sokoła Szpikowski. Stoją nacz. Borkowski

Szpala, Samo tyj.

m iątkę gw óźdź pam iątkow y, poczem  sz tan d a r w yniesio­
no p rzed  św iątynię, gdzie nastąp ił ak t w b ijan ia  gw oź­
dzi pam iątkow ych  przez rodziców  chrzestnych i p rzed ­
stawicieli w ładz.

Z  kolei d y rek to r M. Z. S. P. rad ca  W ójcikiew icz 
w ręczył now o pośw ięcony sz tan d ar naczelnikow i Kaise- 
rowi, w ygłaszając przy tem  dłuższe przem ów ienie, w któ- 
rem  podn iósł znaczenie sz tandaru  dla p laców ek strażac­
kich, i w zyw ając członków  korp o rac ji strażackiej do 
służenia w iernie idei strażackiej by  p o d  tym  now o p o ­
św ięconym  znakiem , na k tó rym  w idnieje  hasło ,,w  je d ­
ności s iła“ rozszerzali swą bezin teresow ną p racę  spo łecz­
ną. —  N aczelnik Kaiser, w ręczając sz tan d ar N aczelni­
kowi Szpali, życzył straży  dalszego pom yślnego rozw o­
ju, poczem  o d eb ra ł od naczelnika i chorążego p rzep i­
sane przyrzeczenie.

P o skrzyżow aniu się obecnych sz tandarów  z now o- 
pośw ięconym , o d by ła  się defilada  p rzed  pośw ięconym  
sztandarem , k tó rą  p rzy ją ł w otoczeniu licznych rep re ­
zen tan tów  i starszyzny strażackiej radca  W ójcikiew icz.

Po defiladzie  straże i zebran i goście udali się p o ­
chodem  do H o łoska  M ałego, gdzie nastąp iło  uroczyste 
pośw ięcenie w spinalni przez ks. O. C hm urę. —  R ów n o ­

cześnie odbyw ało  się tam  dalsze w bijan ie  gw oździ p a ­
m iątkow ych p rzez licznych m iejscow ych obyw ateli, k tó ­
rzy w te n  sposób zadokum entow ali w ielką życzliwość 
i sym patję  d la  m iejscow ej ochotniczej straży p o żarn e j, 
poczem  w sali p ięknie p rzystro jonego  dom u ludow ego 
o d by ła  się uroczysta A k ad em ja .

N astępnie m iejscow a ochotnicza straż p o żarn a  
po d  k o m en d ą  zast. nacz. G ierczuka w ykonała  p iękne 
ćw iczenia popisow e, p rzed  rozpoczęciem  k tó rych  zast. 
naczeln ika straży  G ierczuk zda ł ra p o rt rad cy  B. W ój- 
cikiewiczowi poczem  rozpoczęto  ćw iczenia., k tó rym  
przyg lądali się z zain teresow aniem  uczestnicy tej u ro ­
czystości, k tó rzy  po  każdorazow em  ćwiczeniu nagradzali 
dzielnych strażaków  rzęsistym i oklaskam i.

Po ukończeniu  ćwiczeń do ćw iczącej d rużyny  p rze ­
mów ił znow u rad ca  W ójcikiew icz, w yrażając  sw oje za­
dow olen ie  z tak  pom yślnych  w yników  p racy  członków  
straży  H o ło sk a  M ałego (k tó re  p rzy łączone zostało  do 
L w o w a). N astępnie  d o k o n an o  w spólnej fo tog rafji obec­
nych gości ze s tarostą  d rem  Łosiem  i rad cą  B. W ój- 
cikiew iczem  na czele.

N a zakończenie  uroczystości zarząd  straży p rzy g o ­
tow ał d la gości w  sali dom u ludow ego serdeczne przy-



Moment przemówienia radcy Wójcikiewicza w czasie 
wręczenie sztandaru. (Ryc. I.) 

Radca Wójcikiewicz odbiera defiladę w r>łor*pniu 
starszyzny strażackiej i licznych gości. (Ryc. II.)

w odniczący kom itetu  sz tandarow ego  (k ierow nik  szko- 
j ły ) p. M ościński, nacz. B orkow ski, nacz. Słabicki i w ie­

lu innych. M ów cy w czasie swych przem ów ień  wznieśli 
szereg  toastów  na cześć najw yższych dosto jn ików  P a ń ­
stw a, a  m ianow icie P rezy d en ta  R. P. Ignacego M ościc­
kiego i M arszałka Józefa  P iłsudskiego, oraz na cześć 
poszczególnych działaczy pożarniczych, jak  rów nież za 
pom yślny  dalszy rozw ój naszych ochotniczych straży 
pożarnych .

W szystkim i op iekow ał się z iście staropo lską  go ­
ścinnością n iezm ordow any  naczelnik  W alen ty  Szpala, 
k tó ry  p o d  koniec uroczystości przem ów ił do obecnych 
gości sk ład a jąc  w szystkim  przyby łym  na uroczystość p o ­
dziękow anie za przybycie na tę pam ię tną  d la  straży H o- 
łoska m ałego  uroczystość.

N astró j tego dnia  był n ad e r m iły i serdeczny  —  
a uroczystość pozostaw iła  po sobie w śród uczestników  
b a rd zo  m iłe nie da jące  się zapom nieć w rażenia.

Z  praw dziw em  uznaniem  podkreślić  należy gorli­
wą p racę  za rząd u  straży, k tó ry  w tak  k ró tk im  czasie, bo 
w przeciągu n iespełna siedm iu lat, po tra fił zdobyć dla 
straży  p o trzeb n e  narzędzia  gaśnicze, um undrow anie  
i u zb ro jen ie  i w  tym  czasie zbudow ać w łasną w spinal­
nię do ćwiczeń i u fundow ać sz tandar.

P rzew ażną część zasług około  tak  żyw ego rozw oju 
tej p laców ki p rzyp isać  należy naczelnikow i W . Szpali, 
k tó ry  nie szczędzi ani czasu ani grosza, udzielając się 
zawsze chętnie w p racach  d la straży. D użo p racy  d a ją  
zastępcy tegoż d ruh  W oźny, k tó ry  w czasie zd o b y w a­
nia funduszów  na sz tan d ar chodził sam  na zb iórką, zaś 
iast. nacz. d ruh  G ierczuk po łożył dużo zasług około 
w yszkolenia straży, pe łn iąc w straży  funkcję in struk to ra  
i jak o  tak i p o tra fił straż  p o d  w zględem  w yszkolenia p o ­
staw ić na w ysokości sw ego zadan ia , w reszcie przyczy-

jęcie. W zięli w niem  udział liczni goście, w śród których  
za sto łam i zasiedli: rad ca  W ójcikiew icz, pp. Maciszew- 
za sto łam i zasiedli: rad ca  W ójcikiew icz, pp. K aiserow a 
D obrzańska , B erezow ska, K oziarska i B abuchow a, nacz 
K aiser, instr. K ocium bas, sekr. D obrzański, zast. nacz 
Brzezow ski, nacz. Borkow ski, nacz. Słabicki, nacz. Sa 
m oty j, prezes Soko ła  K leparow skiego d ruh  H ladny  
nacz. Szpikow ski, p rezes Z ąbek , prezes Tow . K ościuszk 
St. S tankiew icz i w ielu innych.

W  czasie przy jęc ia  p rzygryw ała  orkiestr; 
strażacka  z Z am arstynow a, k tó rą  dyrygow ał naczelnik 
Kaiser. P odczas tego przy jęcia  w ygłoszono szereg p rze ­
m ów ień i toastó w  na pom yślny  dalszy  rozw ój straży, 
m iędzy  innym i p rzem aw iali: radca  W ójcikiew icz, k tóry  
podkreślił znaczenie strażactw a, ch arak te ry zu jąc  sp ó j­
ność łączącą strażactw o  ze sokolstw em , następn ie  p re ­
zes Sokoła Druh H ladny , naczeln ik  Okręgu Kaiser, 
sekretarz Związku Okręgowego Dobrzański, prze-

(HOŁOSKO M AŁE). Drużyna ochotniczej straży po­
żarnej Lwów - Hołosko małe ze swym naczelnikiem 

W. Szpalą,



nili się też w yd atn ie  do rozw oju  straży  pp . k ierow nik  
szkoły  M ościński, M arszałek, chor. W o jn ar, nacz. gm iny 
Sz. K asprow icz. R ów nocześnie podkreślić  należy  p rzy ­
chylne stanow isko naczelnika re jonu  d ruha  S am oty ja , 
k tó ry  b y ł pierw szym  in ic ja to rem  spraw ienia sz tandaru , 
jak  rów nież podn ieść  należy przychylne stanow isko 
m iejscow ego obyw atelstw a, k tó re  nie szczędzi grosza 
na p o trzeb y  straży. W końcu  podkreślić  należy  gorliw ą

Z Walnego Zebrania członków
D nia 30. lis to p ad a  1930 r. o d b y ło  się doroczne 

w alne zgrom adzen ie  członków  ochotniczej straży  p o ­
żarnej w Zniesieniu, (k tó re  zostało  ostatn io  przy łączone 
do w ielkiego L w ow a) przy udziale 42 członków  straży.

Na zebran ie  pow yższe przybyli z ram ienia  w ładz  
k o rpo racy jnych  w zast. insp. K ukczykajtisa  instr. M. Z. 
S. P. C yprjan  H lebow icki, naczelnik  I. O kręgu  K azi­
m ierz K aiser i sek re tarz  Zw . O kr. W ładysław  D o b rzań ­
ski.

Z eb ran ie  zagaił naczelnik  O kręgu  d ruh  Kaiser, 
sk ład a jąc  przew odnictw o  na ręce m iejscow ego p reze ­
sa Inż. Z a th a ja , zaś do spisyw ania p ro to k o łu  up roszo ­
no sek re ta rza  Zw. O kr. d ruha  W ł. D obrzańskiego . Po  
odczytan iu  p ro to k o łu  i złożeniu sp raw o zd ań  nad , któ- 
rem i w ytw orzy ła  się d łuższa dyskusja  (w  czasie zab ie­
gali głos nacz. K aiser, sekr. D obrzański, instr. H le b o ­
wicki, p rezes straży  Inż. Z a th a j i inni) poczem  p rzy ­
ję to  w szystkie sp raw ozdan ia  do zatw ierdzającej w ia­
dom ości udzielając ustępu jącem u Z arządow i absolu- 
to rjum .

Z  kolei p rzystąp iono  do w yborów  Z a rząd u  straży  
na okres 3 -letni, i w tym  celu przew odniczący  zarząd za  
p ięciom inutow ą przerw ę celem  porozum ien ia  się cz łon ­
ków  co do w yboru  now ego zarządu  straży  d a jąc  tem -

p racę P ań  kom itetow ych, a to : pp. naczelnikow ej Szpa- 
low ej, G ierczukow ej, W oźnej, W ojnarow ej, E. Szpalo- 
wej i W arach im ow ej, jak  niem niej podn ieść należy z ro ­
zum ienie przez te pan ie  doniosłość ideo log ji strażackiej.

U roczystość zakończyło  p rzedstaw ienie  a m a to r­
skie i w ieczorek u rządzony  w sali dom u ludow ego.

Obserwator.
-------(O-----

Ochot. Straży Poż. w Zniesieniu.
sam em  m ożność kom isji m atce  usta len ia  listy now ego 
Z arząd u . Po  przerw ie d o k o n an o  w yborów , w ynik k tó ­
rych p rzed staw ia  się n astęp u jąco : Prezesem  w y brano  
sekr. s ta rostw a  p. K oguta, w iceprezesem  został p. Bał- 
tarow icz, naczelnik iem  w ybrano  dotychczasow ego n a ­
czelnika d ru h a  Z . Jaw orsk iego , zast. nacz. P io tr K w iat­
kow ski, gosp. Jaszow ski. —  D o w ydziału  w eszli: pp. 
J. Janeczek , G ustaw  N itra, Jpzef Licyel, C zortkow er, 
H im an, Jan  B iałkow ski i B roda, na zast. członków  w y­
działu  w y b ran o : pp. Jaro lim a, C zerw ca i R o t­
tera, do  kom isji rew izyjnej w eszli: pp . Pom ersbach , 
Ł ukom ski i Baraniecki, sąd  honorow y stanow ią: pp. 
Szuszkiewicz, D ębiec, Ks. J. Liszka, J. S taw iński i E. 
W ójcicki.

Po d o k onanych  w yborach  przem ów ił do obecnych 
naczelnik  Kaiser, apelu jąc  by  dali ze siebie m aksim um  
w ysiłku ażeby  tę zan ied b an ą  p laców kę podnieść  na na le ­
żytą w yżynę, d la  d o b ra  ogólnego, na  czem  zg ro m ad ze­
nie zakończono. Wude.

OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA W BRZUCHO- 
WICACH, zakupi kilka starych hełmów (czarnych). 

ZGŁOSZENIA KIEROWAĆ DO  
O. S. P. W BRZUCHOWICACH, pow. Lwów.

Doroczne ćwiczenia popisowe O. S. P. „Sokół" 
we Lwowie

D nia 18. w rześnia b. r.o d b y ły  się o godz. 3. p o ­
po łudn iu  na m iejskiej strażnicy w e Lw ow ie pl. S trze­
lecki 1. 4, d o roczne  ćwiczenia pop isow e O . S. P. ,,So- 
k ó ł“ we Lw ow ie przy  udziale zaproszonych  p rzed staw i­
cieli w ładz, o rganizacji społecznych, jak o też  licznie ze­
b ran y ch  gości,

P unk tua ln ie  o godź, 3 popo ł. rozpoczęły  się ćwi­
czenia Wolne i i  topo rkam i. P o  nich nastąp iły  ćw icze­
nia szkolne, k tó rych  p ro g ram  ob e jm o w ał: ćw iczenia
z d rab in k am i na w spinalni, p o jed y n czo  i system em  ła ń ­
cuchow ym , w laz do okna przy  użyciu 3 d rab in ek  p rzez 
3 d ruhów  z w siadu na III. p ię tro  z ubezpieczeniem , z k a ­
rab in k a  na III. p ię tro  z w siadu na 3. p ię tro  bez ubezp ie­
czenia, wreszcie konkursowe ćwiczenia nadprogramowe

z udziałem  żeńskiego oddziału  S am ary tańsk iego , ćw i­
czącego p o d  kierow nictw em  d ruhny  H aliny  D o b rzań ­
skiej, k tó re  to  ćw iczenia zostały  b a rd zo  pięknie w yko­
nane, za co należą się p e łne  słow a uznania  k o m en d an tce  
p. R. B rzezow skiej, n iem niej też D ruhom  członkom  O.
S. P. ,,S o k ó ł" , k tó rzy  w ykonali ćw iczenia n ad e r zg rab ­
nie i efektow nie, zasługując w  zupełności na rzęsiste o- 
klaski, jak iem i ich n ag rad zan o . P o  dziesięciom inutow ej 
pauzie rozpoczęły  się ćw iczenia p rak tyczne, k tó rych  
p ro g ram  o b e jm o w ał: 1) p o ża r p iw niczy (p rzy rząd y : 
sikaw ka, m aska dym ow a, łańcuch  w o d n y ) , 2 ) pożar 
bud y n k u  p arte ro w eg o  (hydranit, d rab in a  w olno-sto jąca, 
dw a p rą d y ) , 3) p o żar p o k o jo w y  i ra tow an ie  łudzi (si­
kawka, drabinki, płótno ratunkowe i Iinewki),



Ćwiczenia w y p ad ły  rów nież n ad e r pom yślnie, 
zw łaszcza ra tow an ie  ludzi, p ręd k ie  dostarczen ie  w ody, 

N astępnie  na tym że sam ym  dziedzińcu prezes s tra ­
ży ,,S o k ó ł“ p rzem ów ił do zebranej straży  i gości, dzię-

(HOŁOSKO M AŁE). Członkowie Zarządu i komitetu 
sztandarowego. Od lewej ku prawej siedzą: 1) E. 
Szpalowa, 2 ) kier. szkoły Mościński, 3 )  chorąży W oj­
nar, 4 )  Gierczukowa, 5 ) R. Szpalowa i Woźna. Stoją:
1) nacz. W. Szpała, 2 ) J. Kontny, 3 ) zast. nacz. K. 
Gierczuk, 4 )  J. Szpala, 5 ) M. Szpala, 6 ) K. Dunda, 

7) zast. nacz. W oźny Kazimierz.

kując strażakom  za p racę  i p rzypom inając  im przytem , 
że od szeregu la t w szyscy niem al w ybitn i obyw atele  
m iasta Lw ow a zaczynali sw oje pierw sze kroki na polu 
społecznem  w straży  ,,Sokół , pełn iąc służbę członków  
czynnych. N astępnie  ud ek o ro w ał naczelnika d-ha Maci- 
szewskiego srebrnym  m edalem  zasługi, poczem  doko- 
lan o  w spólnej fo tografji.

Z  kolei naczelnik  zaw odow ej straży p. C iećkiew icz 
zadem onstrow ał zg rom adzonym  gościom  ćwiczenia p o ­
gotow ia pożarow ego , k tó re  obejm ow ały  p o żar b u d ynku  
2-piętrow ego, oraz p lan  działalności sikaw ek m o to ro ­
wych na w ysokość p rąd u , co w ypad ło  b a rd zo  spraw nie.

W ieczorem  o godzinie 6-tej w lokalu  O. S. P . ,,So- 
ltół“ w ogrodzie  im. Kościuszki o d b y ła  się w ieczornica 
;aneczna, na k tó rą  p rzyby li: prezes O . S. P. ,,S o k ó ł“ 
ppułk. K arc i Baczyński, naczelnik  zaw odow ej straży  
:>oażrnej R. C iećkiewicz, de lega t M. Z. S. P. instr. Hli- 
Dowicki, z ram ienia  przysposob ien ia  w ojskow ego jaw ił 
ię kap . 40. pp. Bielecki, naczelnik O kręgu  d ruh  K. 

K aiser z żona, sek re ta rz  Zw . O kr. d ruh  W ł. D obrzański 
z żoną, naczelnik  O. S. P. „S okó ł ł d ruh  M aciszewski, 
zastępca  naczeln ika Brzezowski, Łoziński i wielu 
innych. P rzy  dźw iękach  m uzyki salonow ej baw iono  się 
ochoczo do później nocy, w ynosząc z w ieczornicy p rzy ­
jem ne w spom nienia  m ile spędzonych  w gronie zeb ranej 
rodziny  strażackiej chwil.

Cyprjan Hlebowicki
in stru k to r M. Z. S. P.

..—11 t 1 '

Zawody Rejonowe w Nawarji.
D nia 19. p aździern ika  b. r. o d by ły  się w N a­

w arji zaw ody  re jonu  Z ubrzyckiego , k tó re  zg rom adziły  
na p lacu 7 okolicznych straży  pożarnych .

P o uform ow aniu  się oddzia łów  i złożeniu ra p o r­
tu naczelnikow i re jonow em u druhow i W ł. D o b rzań sk ie ­
m u ,straże p o d  k o m en d ą  zast. nacz. rej. M. C zornego  
cd m aszero w ały  do m iejscow ego kościoła parafia lnego , 
gdzie m iejscow y prob . Ks. kanon ik  T rzebiecki, o d p ra ­
wił uroczyste nabożeństw o , w czasie k tó rego  w ygłosił 
też okolicznościow e kazanie.

Po od b y te j M szy św. w szystkie oddz ia ły  p rzy b y ­
łych na z jazd  straży, odm aszerow ały  na rynek, gdzie 
o d b y ły  sie w yżej w spom niane zaw ody, do k tórych  
p rzystąp iły  n astępu jące  O. S. P . : Ż ubrza , M aliczkowi 
ce, Kozielniki, N aw arja  i S iem ianów ka w łącznej ilo ­
ści 5 straży. K om isję do oceny ćw iczeń stanow ili: P r e ­
zes O. S. P. S iem ianów ka d ruh  Jan  B orow y, jak o  
przew odniczący , zaś jak o  członkow ie, zast. nacz. Jan  
G ajew ski, z Basiówki, nacz. Jó zef D ukiew icz i instr. 
lw ow skiej O. S. P. ,,S o k ó ł“ , W ładysław  K oziarski.

P o  w ylosow aniu  kolejności s taw ania  straży  do  za ­
w odów , k tó re  trw ały  około  godz., że w zględu  na w y­
p osażen ie  w narzędzia  ogniow e, p o dz ie lono  straże n a

dw ie grupy. S traże, k tó re  p o siada ły  d rab inę  sysŁ 
Szczerbow skiego, zaliczono do  grupy  I-szej, zaś pocia 
da jące  ty lko  d rab in y  p rzystaw ne, zaliczono do grupy
II-giej. —  Ćwiczące drużyny  strażackie  m iały do w y­
kon an ia  n astęp u jące  ćw iczenia: G ru p a  I-sza, pożar b u ­
dynku  p arte ro w eg o . Spraw ien ie  sikaw ki i d rab in y  syst. 
Szczerbow skiego ja k o  p iram idk i łam anej na dach, 
sikaw ka czynną b y ła  dw a razy, licząc po  20 uderzeń  
każdorazow o . G ru p a  Il-ga, p o żar wzgl. ra tow an ie  b u ­
dynku  zagrożonego . S praw ienie sikaw ki i d rab iny  
w olnosto jącej za p o m o cą  linki, oraz d rab in y  p rzystaw ­
nej. S ikaw ka czynną b y ła  dw a razy, rów nież po 20 
uderzeń .

O sta teczny  w ynik   ̂ząw odów  w ykazał, że ocho tn i­
cza straż  p o ża rn a  Ż u b rzą , ćw iczyła 2 m. 40 sek., Ma- 
liczkow ice 4m . 49 sek ., S iem ianów ka 3 m. 34 sek. 
W  grupie II. O. S. P . K ozielnik i 3 m. 5 sek., N aw arja  
8 m. 20 sek. W  rezu ltac ie  pierw sze m iejsce w grupie
I. zd o b y ła  ocho tn icza straż  p o żarn a  Ż ubrza , o trzym u­
jąc  w n ag ro d ę  trą b k ę  sy g n ało w ą ofiarow aną przez fir­
m ę ,,U n ja  Strażacka* \  zaś O . S. P. M aliczkow ice, dw a 
bosaki lekkie o fia ro w an e  rów nież p rzez w spom nianą 
firmę, zaś O. S. P, Siemianówka ćwiczyła po za konkur­



sem, za co o trzym ała  dyp lom  uznania. W  grupie II. 
p ierw sze m iejsce zd o b y ła  O. S. P. Kozielniki, o trzy ­
m ując w n ag ro d ę  pochodnię  naftow ą, zaś O. S. P. Na- 
w arja  o trzym ała  dyp lom  pochw alny  za w ykonane ćwi­
czenia.

W ręczając wyżej w spom niane n ag ro d y  poszcze­
gólnym  strażom , Nacz. rej. d ruh  D obrzańsk i, p o d ­
niósł w swem  przem ów ieniu  znaczenie pow yższych za ­
w odów , w yrażając  p rzy tem  sw oje zadow olen ie  z tak  
pom yślnych  w yników  p racy  w rejonie, dziękując ró w n o ­
cześnie za w spó łp racę  w szystkim  oficerom , a w szcze­
gólności sw em u zasł. nacz. M. C zornem u. k tó ry  b a rd zo  
w ydatn ie  przyczynił się do rozw oju  tych placów ek. N a­
stępnie  udekorow ał druh  D obrzańsk i d ługoletn iego  
p racow nika  społecznego prezesa  O. S. P. S iem ianów ki 
d ru h a  Ja n a  B orow ego, zło tym  m edalem  K. B. D. n a ­
danym  przez w ładze  M ałopolskiego Z w iązku S traży  
Pożarnych . —  Z  kolei p rzem aw iali: Nacz. Biernacik,

C zorny  i deko row any  prezes d ruh  B orow y. W  końcu 
Nacz. D obrzański złożył podziękow anie  człnkom  sądu  
k onkursow ego za ocenę, zaś strażom  za przybycie, na  
czem  zjazd  zakńczono, po  k tó rym  niew ątpliw ie p o z o ­
stały  m iłe w spom nienia.

Z  uznaniem  podkreślić  należy gorliw ą p racę nad  
uspraw nianiem  straży  pożarnych  w tym  re jon ie  naczel­
n ika re jonu  d ru h a  W ładysław a D obrzańskiego , k tó ry  
nie szczędzi trudu , o b jeżd ża jąc  sw oje straże, w celu 
p rzestrzegan ia  jedno lite j organizacji d b a jąc  rów nocze­
śnie o w yposażenie tychże w p o trzeb n y  sp rzęt p o ż a r­
niczy, jak o też  o jed n o lite  szkolenie i t. p. Z jazd  ten 
w zbudzi n iew ątpliw ie za in teresow anie się zaw odam i 
p rzez inne re jony , ow ocem  czego b ęd ą  w przyszłym  
roku liczniejsze tak  koniecznie p o trzeb n e  zaw ody.

Jan Gajewski 
czł. sądu konkursow ego.

CZĘŚĆ URZĘDOW A.

Zabezpieczenie motopomp strażackich przed zimą i w zimie
6. Na m iejscu pożaru  ustaw iać m o to p o m p ę  na lo ­

dzie ty lko w ów czas, gdy  pow ło k a  lodow a jest d o s ta te ­
cznie gruba. K oła i p o d p o ry  zabezpieczyć p rzed  p o ­
ślizgiem.

7. Nie przeryw ać na dłuższy czas p rąd u  w odnego  
w pom pie  i w ężach.

8. Silnik za trzym ać dop iero  po  całkow item  u k o ń ­
czeniu akcji ra tunkow ej. W  razie silnych m rozów  ze 
w zględu na n iebezpieczeństw o zam arznięcia w czasie 
p o w ro tu  zatrzym ać silnik dop iero  w rem izie.

9. P o  za trzym aniu  silnika odw odnić  pom pę, sil­
nik i chłodnicę, uw ażać czy w o d a  w ypływ a w szystkie- 
mi kurkam i odw adn ia jącem i, za tk an e  kurki przeczyścić 
d ru tem  lub odśrubow ać i d o p row adzić  do po rządku . 
N astępnie  pokręcić  k ilkak ro tn ie  silnik, aby  usunąć resz­
tki w ody.

1 0. S przęt po  pożarze  d o k ład n ie  oczyścić i w y­
trzeć na sucho, usunąć natychm iast w szelkie b rak i, p o ­
zostaw ić kurki odw ad n ia jące , n asady  tłoczone i ssaw ­
ne o tw arte .

W  zw iązku ze zb liżającym  się okresem  zim ow ym  
i m rozam i W ydział T echniczny  G łów nego Z w iązku 
S traży  Pożarnych  n adesła ł nam  1 0 poniższych w ska­
zań, opracow anych  na podstaw ie  m a te rja łó w  zag ran i­
cznych fachow ców  pożarniczych, a do tyczących  tak  
w ażnej kw estji, ja k  zabezpieczenie m o to p o m p  strażac­
kich p rzed  skutkam i m rozów .

P o d a jąc  te w skazania, zw racam y uw agę za in te re ­
sow anych straży, iżby się do nich ściśle stosow ano.

1. O k n a  i drzw i rem izy d obrze  uszczelnić. Silnik, 
ch łodnicę i p o m p ę okryć gęstym  w ełn ianym  p o k ro w ­
cem , na całość nałożyć izolow aną, d rew nianą  skrzynię. 
Jeśli m ożna —  należy zapew nić ogrzew anie rem izy, 
je d n a k  tak , b y  w ykluczyć niebezpieczeństw o pożaru . 
Jeśli pom im o tego istn ieje niebezpieczeństw o zam arza ­
nia —  spuszczać w odę z chłodnicy , kurki i zaw ory zo ­
staw ić o tw arte . N a m o to p o m p ie  pow iesić tab liczkę: 
W o d a  spuszczona.

2. U rucham iać codziennie na 10 m inut silnik. 
P rzy  p racy  silnika drzw i rem izy otw orzyć ze w zględu 
n a  tru jące  gazy spalinow e.

3. U żyw ać rzadkiej oliwy zim ow ej. P odczas m ro ­
zów  do d aw ać  d ow ody  w  ch łodnicy  nieszkodliw e śro d ­
ki przeciw  zam arzaniu , jak  spirytus.

4. P rzed  zapuszczeniem  silnika, chłodnicę n ap e ł­
n iać pow oli n iezbyt gorącą w odą. P o d lać  p rzez k ran i­
ki sp rężan ia  cokolw iek benzyny. Ja d ą c  do pożaru  u- 
trzym yw ać silnik na w olnych obro tach .

5. Ja d ą c  ślizką i zaśnieżoną d rogą  zaopa trzyć  k o ­
ła  w  łańcuchy  przeciw ślizgow e.

Główny Związek Straży Pożarnych R. P. 
Warszawa, ul. Poznańska 11 m. 5. 

WARUNKI PRZYJĘCIA KANDYDATÓW  NA IN­
STRUKTORSKI KURS POŻARNICZY W CZASIE 

OD 1. II. DO 30. V. 1931. r.
1 ) O byw ate lstw o  Polskie,
2 )  W iek od  2 1 do  35 lat,
3 ) N ieposzlakow ana przeszłość (p o p a rte  św iadectw em

m oralności) f
4 )  D obry  stan  zdrow ia, stw ierdzony  św iadectw em  le-

karskiem,



5 ) W ykształcen ie  w zakresie szkoły średniej,
6 )  O d b y ta  służba w ojskow a,
7) P ra k ty k a  s trażacka  (3  la ta  p racy  czynnej w s tra ­

żach ochotniczych lub zaw o d o w y ch ).
D la oficerów  rezerw y lub em ery tow anych  m ożli­

w e są pew ne odchylen ia  od  pow yższych w ym agań.
P ierw szeństw o w przyjęciu  na kurs m a ją  k a n d y ­

daci z w ykształcen iem  technicznem .
P o d an ie  w raz z w łasnoręcznie nap isanym  życio­

rysem , odpow iedn iem i św iadectw am i (dopuszczalne  
urzędow o pośw iadczone odp isy ) i fo to g ra fją  —  na le ­
ży sk ład ać  do  G łów nego  Z w iązku S traży  Pożarnych  
R. P. w W arszaw ie, ul. P ozn ań sk a  11 m. 3.

P rzy ję ty  n a  kurs jest obow iązany  uiścić w pisow e 
(n a  ostatn im  kursie w ynosiło  200  z ł.) oraz pokryć  
koszt u trzym ania.

U czestnicy kursu p o d leg a ją  skoszarow aniu.
In spek to r N aczelny: 

Szymon Jaroszewski mp.

GŁ. ZW. STR. POŻ. OKÓLNIK NR. 75.
W  dążeniu  do m ocarstw ow ego rozw oju  Polski 

O d ro d zo n e j każd y  obyw atel, k tó rem u d o b ro  w łasne­
go P ań stw a jest drogie, musi uśw iadom ić sobie, jak  
w ażną rolę odgryw a w tej p racy  ro zb u d o w a  wielkiej 
flo ty  m orskiej. P o siadan ie  p rzez Polskę w łasnej floty 
w ojennej i hand low ej —  to konieczność zarów no  p o ­
lityczna, ja k  i g o sp o d arcza : 400  m iljonów  złotych,
w p łacone  w roku  1928 obcym  tow arzystw om  o k rę to ­
w ym  za przew óz tow arów  d rogą  r:.orską, stanow i d o ­
sta teczny  pow ód  do głębokiej troski o jak  najw iększe 
w yzyskanie m orza  polskiego przez w łasne czynniki i 
p rzez k ra jo w e tow arzystw a.

W artość  G d y n i ,k tó ra  z m ałego  osiedla ryb ack ie ­
go w kró tk im  czasie sta ła  się dużym  p o rtem  m orskim , 
będz ie  w ted y  isto tną  i ca łkow itą  d la  P aństw a  Polskiego 
gdy  zd o b ęd zie  się ono jednocześn ie  na silną flo tę  
m orską.

W ysiłki rząd u  bez udzia łu  najszerszych w arstw  
spo łeczeństw a nie d ad zą  tych rezu lta tów  ,k tó re  w in­
niśm y w n a jk ró tszym  czasie uzyskać w p racy  n a d  roz- 
bud o w ą w łasnej floty.

D la tego  też obow iązkiem  każdego  jest p o p rzeć  
akcję , jak ą  w tym  k ierunku p row adzi od  roku  192 7 
kom ite t F lo ty  N arodow ej.

S trażactw o  Polskie nie m oże pozostać  za innym i 
w tym  zb iorow ym  w ysiłku N arodu , ale, jak  w każdej 
po trzeb ie  publicznej czy obyw atelsk iej i tu ta j musi 
ob jaw ić swą ofiarność i zapał.

Z w racam y  się więc do  W . D ruhów  z gorącym  
apelem , aby  pobudzili do  w spó łp racy  z K om itetem  F lo ­
ty  N arodow ej najm nie jsze  kom órk i S trażac tw a  ta m te j­
szego Z w iązku, w skazując im jednocześn ie  sposób  tej 
w spó łp racy  albo  przez czynny udział, a lbo  przez s ta ­
łą m in im alną ofiarę p ien iężną (roczn ie  I zł., m iesięcz­
nie 10 gr.)

W  zw iązku z ,,M iesiącem  Pom orza**, k tó ry  p rze ­
p ro w ad za  Z w iązek  O b ro n y  K resów  Z achodn ich  od  1 6.
1 1. do 16. 12. b. r., akcja , zm ierzająca do rozbudow y  
F lo ty  N arodow ej, zyskuje szczególniej na sile, bo  jak  
nie m oże być silnej Polski bez m orza, nie m oże być 
rów nież bez w ielkiej flo ty  hand low ej i w ojennej.

N ajszersze uśw iadom ienie społeczeństw a musi 
być i naszym  udziałem , prosim y W P. D ruhów , aby  
w ed ług  rozporządza lnych  środków  udzielili pom ocy 
K om itetow i F lo ty  N arodow ej, p rzy k ład a jąc  się tern sa­
m em  do stw orzenia  W ielkiej i M ocarstw ow ej Polski.

W ykonan ie  niniejszego gorąco  strażom  zalecam y. 
M ałop. Zw. Str. Poż.

Przymusowe ubezpieczenie od 
ognia w Polsce

N akładem  P ow szechnego Z ak ład u  U bezpieczeń 
W zajem nych  (W arszaw a, ul. K opern ika  Nr. 3 6 -4 0 ) , 
w yszła z d ruku  p o d  pow yższym  ty tu łem  książka w o- 
p racow aniu  m ag istra  p raw  F ranciszka Z arębsk iego , 
jak o  pod ręczn y  in fo rm ato r, zaw iera jący  obok  w iad o ­
m ości ogólnych o ubezpieczeniu  rad y  i w skazów ki d la  
w łaścicieli budow li, pod lega jących  przym usow em u u- 
bezpieczeniu  od ognia.

T reść w ydaw nictw a dzieli się na  5 g łów nych 
części, podzie lonych  na rozdziały .

Część I-sza —  zaw iera w iadom ości ogólne o ubez­
pieczeniu,

Część Il-ga —  h istorję  ubezpieczeń  od  ognia 
w Polsce,

Część III-cia —  ustrój Pow szechnego Z ak ład u  
U bezp. W zajem nych,

Część IV-ta —  zakres działalności P. Z . U. W . 
w raz z in fo rm acjam i i w skazów kam i d la  o r­
ganów  w ładz  gm innych i ubezpieczeniow ych,

Część V-ta —  w yniki działalności Pow szechnego 
Z ak ład u  U bezpieczeń  W zajem nych  za osta tn ie  pięcie 
lecie oraz tekst rozp. P rez. R zpl. z dn. 27. m a ja  192 7 
r. o przym usie ubezpieczenia  od  ognia i o Pow szech­
nym  Z ak ład z ie  U bezpieczeń  W zajem nych.

Z e w zględu na  w yczerpu jącą  i p rzystępn ie  u ję tą  
treść w ydaw nictw a w inno ono zw rócić uw agę jak n a j- 
szerszych sfer społecznych, k tórych  spraw y ubezpiecze­
nia in teresu ją  i do tyczą.

Jak o  tak ie  zostało  w ydaw nictw o to rów nież 
z a l e c o n e  przez M inisterstw o S praw  W ew nętrz ­
nych do użytku w ładz  sam orządow ych.

W ydaw nictw o  to jest do  nabycia  w Pow szechnym  
Z ak ład z ie  U bezpieczeń W zajem nych, W arszaw a, ul. 
K opern ika  36— 40 w cenie 1 zł. 1 5 gr. za egzem plarz 
w raz z p rzesy łką  pocztow ą za zaliczeniem  pocztow em  
lub po w płaceniu  na  k on to  P. K. O. Nr. 50-081 P o w ­
szechnego Z a k ła d u  U bezpieczeń  W zajem nych .

—  Redaktor naczelny i odpow. B. Wójcikiewicz. —



Regulamin rejonu.
I. Teren działalności i cele:

§ 1. T eren  działalności O kręgow ego Zw iązku 
St raży Pożarnych  dzieli się na R ejony , ilość i granice 
k tó rych  każdorazow o ustala  Z a rząd  O kręgu.

§ 2. Celem  podziału  na R ejony  jest w spó łd z ia ła ­
nie i pom oc w pracach  Z w iązku O kręgow ego na 
swym  teren ie  przez:

a )  organizow anie z jazdów  ćw iczebnych i p rze ­
p row adzan ie  m anew rów  tak tycznych ;

b )  dop ilnow anie przestrzegan ia  w O . S. P. je d ­
nolitych zasad  bo jow ego  ustro ju , stosow ania  regu la­
m inów  i instrukcyj ćw iczebnych;

c) pom oc w organizow aniu  i p row adzen iu  w O. 
S. P. —  P. W . i W . F ., o raz ob rony  przeciw gazow ej, 
a także zaw odów  z pow yższych dziedzin ;

d )  u trzym yw anie straży w stałej gotow ości bo- 
j o w e j;

e) czuw anie nad  w ystarczającem  zaopatrzen iem  
w odnem  w re jon ie ;

f) zapew nienie jed no litego  c|pw ództw a na p o zo ­
rach, w k tórych  udział bierze kilka straży.

II. Władze Rejonu:

§ 3. W ładzą  R ejonu  w zakresie niniejszego regu­
lam inu jest N aczelnik R ejonu, jego  o rganem  d o ra d ­
czym  —  R ad a  Sztabow a.

§ 4. W  sk ład  R ad y  S ztabow ej w chodzą N aczelni­
cy poszczególnych straży, p rzydzielonych  do  R ejonu , 
N aczelnik R ejonu  i jego  pom ocnik .

§ 3. D o zakresu  działalności R ad y  Sztabow ej 
należy:

a )  W y b ó r czterech k an d y d a tó w  na N aczelnika 
R ejonu  i pom ocn ika;

b )  uchw alenie w niosków  do Z arząd u  O k ręg o ­
w ego;

c) op in jow anie o wszelkich sporach  pom iędzy  
strażam i, jak o  instancja  I-sza;

d )  opracow anie p lanów  działalności R e jonów ;
e) opracow anie sieci straży  w R ejon ie ;
f)  opracow anie  p lanu  ćw iczeń szkolnych;
g) opracow anie  p lanu  ćwiczeń bo jow ych;
h ) opracow anie  p lanu  zao p atrzen ia  straży  w 

sprzęt i narzędz ia;
i) opracow anie  p lanu  zabezpieczenia  w odnego  

na teren ie ;
k )  opracow anie  i uzgodnien ie  p lanu  w sp ó łd z ia ła ­

nia straży  na w yp ad ek  k a tas tro f żyw iołow ych;
1) opracow anie  p rog ram u  i oznaczenie m iejsca 

z jazdów  ćw iczebnych i zaw odów ;
m ) opracow anie  sposobu dostarczan ia  koni;
n ) ocena akcji ratow niczej p rzy  poszczególnych 

pożarach  na podstaw ie  rapo rtów , złożonych przez d o ­
w odzących  akcją.

o) om aw ianie p lanów  akcji ra tunkow ej w y ją tk o ­
wo niebezpiecznych o b jek tów  i m iejscowości.

§ 6. R adę  Sztabow ą zw ołuje N aczelnik R ejonu  
przynajm niej raz na  3 m iesiące.

U w a g a :  R ad ę  S ztabow ą zw ołu je N aczelnik R e­
jonu  rów nież na żądan ie  Zw iązku O kręgow ego.

§ 7. N a posiedzeniach  R ad y  Sztabow ej p rzew o d ­
niczy N aczelnik R ejonu.

§ 8. Na R adzie  Sztabow ej, zw ołanej na żądan ie  
Zw iązku O kręgow ego, p rzew odniczy  delegat Zw iązku 
O kręgow ego.

§ 9. O b rad y  R ad y  Sztabow ej R ejonu  m aja  ch a ­
rak te r odpraw , w dyskusji m ogą być zgłaszane z a p y ta ­
nia, uwagi i wnioski, k tó re  nie p o d leg a ją  głosow aniu.

W razie n ieprzy jęcia  w niosku p rzez przew odniczącego  
i odm ów ienia  udzielenia w yjaśnienia, —  zanteresow a- 
ny członek R ad y  Sztabow ej m oże piśm iennie odnieść 
się do  Z arząd u  Z w iązku O kręgow ego.

§ 10. Posiedzenia  R ady  S ztabow ej w inny być 
zw ołane p rzynajm nie j na 4 d o b y  p rzed  term inem  i są 
w ażne przy  obecności każdej ilości członków .

§ 11. N ieobecność na posiedzeniach  R ad y  S z ta ­
bow ej w inna być na następnem  posiedzeniu  u sp ra ­
w iedliw iona.

§ 12. N aczelnika R ejonu  i jego pom ocn ika  za ­
tw ierdza  na  okres 3 -letni Z a rząd  Z w iązku O kręgow e­
go z p o śró d  4-ch k an d y d a tó w  na każde  stanow isko, 
w ybranych  przez R ad ę  Sztabow ą.

§ 13. N aczelnik R ejonu  winien p osiadać  n as tęp u ­
jące  kw alifikacje:

a ) w ykształcenie —  conajm niej w zakresie szko­
ły p o w szech n e j;

b )  o d b y tą  służbę w o jskow ą;
c) p rak ty k ę  s trażacką  —  pełn ien ie  p rzynajm nie j 

w ciągu 5 lat funkcyj sam odzielnego  d o w ódcy ;
d )  ukończony najw yższy kurs: oficerski, p rzew i­

dziany  d la  danego  terenu.
Z a rząd  Z w iązku O kręgow ego m oże odstąp ić  od 

w ym ienionych w arunków  w w yją tkow ych  w ypadkach , 
p o m ija jąc  je d n a k  nie w ięcej, ja k  2 z wyżej w ym ienio­
nych w arunków , (o d  a do d ) .

N aczelnik R ejonu  obow iązany  jest ukończyć 
w szystkie kursy uzupełn iające, jak ie  d an y  O kręg  na 
sw ym  teren ie  zorganizuje.

§ 14. N aczelnik R ejonu  m oże ustąpić p rzed  u- 
pływ em  3 -letniego term inu :

a ) na w łasne żądan ie ;
b )  na m ocy decyzji Z a rząd u  Zw iązku O k ręg o ­

wego.

§ 15. W  razie ustąp ien ia  N aczelnika R ejonu  —  
obow iązki jego  p rze jm u je  jego  pom ocnik , k tó ry  w y­
znacza term in  posiedzen ia  R ad y  S ztabow ej d la  o b ra ­



nia now ego N aczelnika R ejonu , co w inno być u sku te­
cznione w przeciągu jed n eg o  m iesiąca.

§ 16. N aczelnik R ejonu  lub jego  pom ocn ik  m o ­
że być zw olniony lub zaw ieszony w czynnościach przez 
Z a rząd  Zw iązku O kręgow ego  za:

a ) n ieudo lne p row adzen ie  p rac  R ejonu ;
b )  p a ro k ro tn e  niew ykonanie  zarządzeń  W ładz 

Z w iązkow ych;
c) n ieodpow iedn ie  zachow anie się, dyskredy tu ją  

ce K orporację .
§ 17. N aczelnik R ejonu  zaw ieszony lub zw oln io­

ny p rzez Z w iązek  O kręgow y, m a p raw o odw ołan ia  
się do Z a rząd u  Z w iązku W ojew ódzk iego  przyczem  
w w ypad k u  zaw ieszenia, o ile sp raw a nie zosta ła  w 
przeciągu 2-ch m iesięcy defin ityw nie załatw iona.

§ 18. D o zakresu  działanialności N aczelnika R e­
jonu  należy :

a )  zw oływ anie posiedzeń  R ad y  S ztabow ej;
b )  k o m en d a  n ad  w szystkiem i S trażam i, znajdu- 

jącem i się na teren ie  R ejonu  podczas ćwiczeń, p o ż a ­
rów , z jazdów  i w spólnych  uroczystości;

c) k o n tro la  tab o ró w  i ekw ipunku d rużyn ;
d )  k o n tro la  zabezpieczenia  w o dnego ;
e ) k o n tro la  gotow ości b o jo w e j;
f)  za rządzan ie  ćw iczeń szkolnych i tak tycznych  

w szystkich d rużyn ;
g ) w yznaczanie po  porozum ieniu  się z R adą 

S ztabow ą czasu i m iejsca z jazdów  i m anew rów  ćwi­
czebnych, po  uzgodnien iu  z p lanem  działalności 
O k rę g u ;

h ) w spó łdzia łan ie  p rzy  organizow aniu ćwiczeń 
konkursow ych i zaw odów , tak  strażackich, jak  i P. W .
i W . F .;

i) udział w posiedzeniach  Z arząd ó w  i R ad  S z ta ­
bow ych poszczególnych straży z p raw em  głosu d o ra d ­
czego poza  ko lejnością;

j )  udział w gm innych kom isjach ogniow ych.
§ 19. N aczelnikow i R ejonu  p rzysługują  w szystkie 

upraw nien ia  w stosunku do w szystkich strażaków  z te ­
renu rejonu , jak ie  przew idu je  R egulam in S łużby W e­
w nętrznej d la  N aczelników  S traży  w stosunku do K or­
pusów  Straży. —  P o n ad to  przysługuje  p raw o s to so w a ­
nia następu jących  kar w stosunku do członków  R ad y  
S z tab o w e j:

a )  udzielanie nagany  na posiedzeniu  R ad  S zta­
bow ych;

b )  udzielan ie  nagany  z zam ieszczeniem  w p ro to ­
kóle.

§ 20. N aczelnik R ejonu  m oże m ianow ać sobie 
do bezpośredn ie j pom ocy  a d ju ta n ta  z p o śró d  oficerów  
S traży  R ejonu.

§ 21. Pom ocnik  N aczelnika R ejonu  zastępu je  
N aczelnika w czasi^  jego  nieobecności, a w chodzi we 
w szelkie jego  p raw a  w razie jego  choroby , w yjazdu , 
zaw ieszenia w czynnościach lub zw olnienia, do czasu 
w ybran ia  now ego N aczelnika.

§ 22. Z w iązki W ojew ódzk ie  m a ją  p raw o w ydać 
p rzep isy  w ykonaw cze w ram ach  niniejszego regu­
lam inu.

Poświęcenie produkcji sikawek motorowych ,,LEOPOLlA“.
Jak o  znam ienny  i w ysoce d o d a tn i p rze jaw  poczy ­

nań  w zakresie  rozw oju  rodzim ego  przem ysłu  p o ża rn i­
czego, p rzez dostosow yw anie jego  p ro d u k cji do w zm a­
gających  się dążeń  zastosow yw ania w o rganizacjach  
strażack ich  now oczesnych zdobyczy  technicznych, z a ­
no tow ać tu w inniśm y fak t następu jący . Istn ie jąca od  
daw n a  w e Lw ow ie fab ry k a  sikaw ek i p rzy rząd ó w  p. f. 
U n ja  S trażacka  p rzystąp iła  do  p ro d u k c ji sikaw ek m o ­
torow ych i sam ochodów  pożarniczych z w budow aną 
m o to p o m p ą , o raz p rzy rządam i do skrap ian ia .

S k o n struow ana  przez tę fab rykę sikaw ka m o to ­
row a, o trzym ała  nazw ę ,,L eo p o lia“ . Jest to m o to p o m ­
p a  o silniku dw ucylindrow ym , ch łodzonym  w odą, 
p o m p a  zaś jest odśrodkow a, dw ustopniow a, w y so k o ­
ciśnieniow a. W y d ajn o ść  p o m p y  przy  w olnych w ylotach 
w ynosi 90 0  litrów  na m inutę, a p rzy  6 atm . ciśnienia, 
650  h frów  na m inutę.

D nia 18. w rześnia r. b. o dby ł się w łaśnie we 
L w ow ie uroczysty  ak t pośw ięcenia pierw szej serji 
w spom nianych  m o to p o m p  i sam ochodów  pożarniczych 
w raz z pokazow em i p ró b am i ich działania.

W  uroczystości tej wzięli m iędzy  innym i udział:

P rezy d en t M ałopolskiego Z w iązku S traży  P ożarnych  
i członek Z arząd u  G łów nego  Zw iązku Kr. G ołuchow - 
ski, D yrek to r M. Z. S. P. rad ca  B. W ójcikiew icz, re ­
p rezen tan t G łów nego Z w iązku S traży  P ożarnych  inż. 
E. Kosewski —  K ierow nik W ydziału  Technicznego, 
zast. naczelnika m iejskiej straży  pożarnej K. Szpaczyń-

Prez. hr. Gołuchowski (x ) uczestniczy w akcie poświe­
cenia, dokonanego przez Ojca Bronisława.
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Naczelnik Zaw. Str. lwowskiej p. K. Szpaczyński i inni.

ski, in spek to r pożarn ic tw a K rakow skiego Z w iązku 
S traży  Poż., A . B iedroń - K alinow ski, rad ca  M. D zię­
dzielewicz, rad ca  K. Baczyński, red . J. Lachow ski, 
Nacz. K. K aiser, nacz. P y tlik  i sekr. W ł. D obrzańsk i, 
rep rezen tanci w ładz  i szeregu instytucyj finansow ych 
i gospodarczych , a w szczególności: Lw ow skiego U rzę­
du W ojew ódzkiego , Pow szechnego Z ak ład u  U bezp ie­
czeń W zajem nych, Izby P rzem ysłow o - H and low ej, 
w reszcie delegacje  szeregu straży  pożarnych , liczni 
działacze pożarn ic tw a z M ałopolski i innych dzielnic 
K raju , oraz p rzedstaw iciele  prasy.

A k tu  pośw ięcenia pierw szej serji p rzenośnych  si­
kaw ek m otorow ych  ,,L eo p o lia“ , sam ochodów  p o ża rn i­
czych i d o d a tk o w eg o  now ego gm achu fabrycznego  U nji 
S trażackiej, d o k o n a ł O. Szepelak  - G w ard jan  O. O. 
B ernardynów , w ygłaszając  p iękne przem ów ienie o k o ­
licznościowe.

Chw ilę tę, uw iecznioną na płycie fo tograficznej, 
w idzim y na pierw szem  zdjęciu.

N astępnie  od b y ły  się na dziedzińcu fabrycznym  
pokazy  sikaw ek m otorow ych  ,,L eo p o lia“ i zb u d o w a­
nych w zak ład ach  U nji S trażackiej sam ochodów  p o ­
żarniczych. Im ponujący  był w idok  tak  d la  oka d o ­
św iadczonego fachow ca, jak  i d la  w szystkich p o zo sta ­
łych uczestn ików  uroczystości, gdy  m o to p o m p y  w li­
czbie 5 -ciu, dz ia ła jąc  przez łączną ilość 10 linji w ężo­
w ych, zosta ły  jednocześn ie  w praw ione w działanie, w y­
rzucając olbrzymie słupy wody, k tó ry  to m o m en t 
w łaśnie p rzedstaw ia  zam ieszczone obok zdjęcie.

P ierw szą i zarazem  oficja lną część tej p ięknej u- 
roczystości, zakończono  w spólną fo to g rafją , reprodu^ 
kow aną pow yżej, na  k tó re j w idzim y grupę uczestni­
ków  z b. W o jew o d ą  hr. G ołuchow skim  w pośrodku .

Z  kolei w sali bank ie tow ej ho telu  K rakow skiego  
spędzili uczestnicy uroczystości kilka godzin  przy  
w spólnym  stole b iesiadnym , dzieląc się w szeregu w y­
głoszonych przem ów ieniach  w rażeniam i, doznanem i

Pokaz sikawek o łącznej ilości 10 - prądów.

na p okazach  i sk ład a jąc  tw órcom  p ro d u k cji om aw ia­
nych sikaw ek, życzenia jaknajpom yśln ie jszego  ich ro z ­
pow szechniania w strażactw ie. M iędzy innym i p rzem a­
w iali: rep rezen tan t G łów nego  Z w iązku  S traży  Poż. —  
inż. Ę. Kosewski, k tó ry  w rzeczow em  przem ów ieniu



podn ió sł zasługę fab ryk i U n ja  S trażacka  z p ow odu  
p o d jęc ia  p ro d u k c ji m o topom p, k tó re  —  zdan iem  
m ów cy —  okazały  się d o b re  ,o raz znany  działacz 
m iejscow y p. rad ca  D ziędzielew icz, k tó ry  wygłosił 
p rzep iękne  przem ów ienie, nacechow ane p a trjo ty zm em  
i szczerą m iłością d la  s trażactw a ochotniczego, p o d ­
nosząc, że obecnie, gdy krajowa fabryka ręką polskie­
go technika i robotnika stworzyła tak doskonałą i ta­
nią sikawkę motorową, byłoby naprawdę zbrodnią 
wobec własnego społeczeństwa i Państwa, gdyby powo­
łane czynniki nadal zaopatrywały się w sikawki za 
granicą, popierając tern samem częstokroć naszych wro­
gów, którzy za uzbierane w Polsce pieniądze, budują 
armaty by je przeciw nam obrócić.

D ziękow ał uczestn ikom  uroczystości za liczne 
dow o d y  uznania  d la  Firm y, jej właściciel, p. d y rek to r 
S tanisław  M enzel z P oznania . A  Jem u to w łaśnie w 
pierw szej m ierze należą się te w yrazy uznania  za tru  
dy około  stw orzenia  p rodukcji om aw ianych sikaw ek 
w raz z życzeniam i, iżby ta  p ro d u k c ja  tak  b a rd zo  p o ­
m yślnie rozpoczęta , rozw ijała  się nad a l na poży tek  
s trażactw a i ku w zm ocnieniu o b ro n y  p rzeciw pożaro ­
w ej, tern w ięcej, że sikaw ki ,,L eo p o lia“ —  co godzi 
się podkreślić  —  zyskują dzięki jakości i cenie, zdol­
ność konkurencyjną z najpoważniejszą tego rodzaju 
produkcją zagraniczną.

Podróż strażaka ochotnika rowerem dookoła świata
O sta tn io  czasopism o ,,W alka  z p o ż a re m “ doniosło 

nam  o niezw ykle szlachetnym  czynie s trażak a  - o ch o t­
nika, k tó ry  o d b y ł row erem  p o d ró ż  d o o k o ła  Polski. —  
P o d ró ż  tę o d b y ł d ruh  A d o lf Tenus, naczelnik  O. S. P. 
w W ężykach  pow . Sochaczew , w oj. W arszaw skie.

P o d ró ż  niety lko  d o o k o ła  Polski, ale też d o oko ła  
św iata, p o d ją ł jeszcze w roku  ubiegłym  drugi strażak  
ochotn ik  druh Kazimierz Wiśniewski członek  O. S. P. 
w T arnow ie, w oj. K rakow skie. —  Czyn więc obydw u 
tych obyw ateli s trażaków  - ocho tn ików  zasługuje na 
uznanie, gdyż o b jeżd ża jąc  row erem  w łasną ziem ię o j­
czystą i św iat, dali tern sam em  dow ód  jak  k ochają  sw o­
ją  ojczyznę i jak  p ro p ag u ją  ideę S trażak a  - O chotn ika.

O baj odbyw ali tę k ra joznaw czą w ycieczkę, chcąc 
rów nocześnie zapoznać  się z rozw ojem  p laców ek p rze ­
ciw pożarow ych (s trażack ich ) na teren ie  naszego P a ń ­
stw a.

D ruh  K azim ierz W iśniew ski po od b y te j p o d ró ży  
d o o k o ła  Polski —  po zim ow ym  w ypoczynku p o d ją ł 
w roku b ieżącym  I . czerw ca p o d ró ż  row erem  do o k o ła  
św iata.

C hciałem  więc w spom nieć choć w kilku słow ach 
o tym  niezw ykle szlachetnym  czynie s trażak a  - P o lak a  
odby w ająceg o  tę ow ocną i nadzw yczajną  in teresu jącą 
p o d ró ż  w celu p ro p ag an d y  polskiego sportu , jak  nie 
m niej zapoznan ia  się z pożarn ictw em  całego  św iata. —  
D ruh  K azim ierz W iśniew ski (k tó reg o  m iałem  sp o so b ­
ność p oznać  w e Lw ow ie jeszcze w czasie jego  podróż}7 
d o o k o ła  P o lsk i) je s t człow iekiem  n ad e r m iłym  i sym ­
patycznym , o d d an y m  całą  duszą i sercem  ideologji s tra ­
żackiej. Je s t rów nież gorącym  zw olennikiem  sportu .

O becnie  druh  K. W iśniew ski po  odbyciu  1 / 4  czę­
ści p od róży , t. j. trasy  około  2 0 .0 0 0  km ., zd ąża jąc  na 
w schód, p o d ró ż  p rzerw ał ze w zględu na p an u jące  roz- 
luchy  w Ind jach  i C hinach, a pow raca jąc  do  O jczyzny  
w stąp ił p o  raz drugi do  Lw iego G rodu , by  z nam i p o ­

dzielić się odniesionem i w czasie swej b ohaterskej p o ­
d róży  w rażeniam i.

D nia 24. p aźdz ie rn ika  p rzy ją ł p o d ró żn ik a  d y rek ­
to r M. Z. S. P. rad ca  B olesław  W ójcikiew icz, d e k o ­
ru jąc  G o  w swym  gabinecie zło tym  m edalem  K. B. D., 
n ad an y m  Mu przez w ładze  M ałop. Z w iązku S traży  P o ­
żarnych. N astępnie  p rzy ją ł G o  p. R ed ak to r Lachow ski, 
k tó rem u p o d ró żn ik  opow iedział szereg w rażeń  ze swej 
pod róży . W  czasie drugiego po b y tu  w e Lw ow ie d ruha  
K. W iśniew skiego m iałem  znow u sposobność rozm aw iać 
z tym  nadzw yczaj m iłym  podróżn ik iem , k tó ry  opow ie­
dział mi w czasie swej rozm ow y szereg szczegółów  o 
swych zam ierzeniach na przyszłość, jak o też  o odniesio­
nych w rażeniach z dotychczasow ej podróży .

O pow iad a jąc  o pożarn ictw ie zagranicznem , tw ier­
dzi d ruh  W iśniew ski, że nasze pożarn ictw o w stosunku 
do pożarn ic tw a w n iek tó rych  państw ach  zagranicznych 
zaliczyć m ożna do szeregów  czołow ych. N iem niej p o d ­
kreślił nasz gość w ielką przychylność straży  pożarnych  
w łoskich, rum uńskich  i straży  zaw odow ej w iedeńskiej. 
T e straże —  m ów ił d ruh  W iśniew ski —  zrozum iały  w i­
dać cel m ej pod ró ży , gdyż o taczały  m nie w ielką opieką 
i gościnnością.

M iędzy innym i odw iedził d ruh  W iśniew ski zaw o­
dow ą straż  p o żarn ą  w P alerm o (n a  S ycy lji), k tó ra  p o ­
siada zb iór antycznych  p rzy rządów  i p rzyborów  p rze ­
ciw pożarow ych z roku  1767 aż do czasów  obecnych. 
P ośród  tych zab y tk ó w  zn a jd u je  się ciekaw y an tyczny  
row er p rzeciw pożarow y ze zw ijad łem  na węże, z d w o ­
m a hyd ro n e tk am i, p o n ad to  straż  ta  p osiada  b o g a ty  
zbiór n ag ró d  w postaci puharów  zło tych, srebrnych  itp.

W dalszej m iłej pogaw ędce  o p ow iada  pod ró żn ik  
o strażach  w Turcji, gdzie w jed n y m  z w iększych m iast, 
liczącem  praw ie  3 0 0 .0 0 0  m ieszkańców , straż p o żarn a  
sk ład a  się z 5 strażaków  n ieposiadających  naw et o d p o ­
w iedniego pom ieszczenia, m ieszkają  bow iem  w garażu, 

gdzie stoi p o m p a  starego  system u i inne narzędzia  gaś-



nicze, jak  d rab iny , haki ogniow e, kilofy i t. p. O gólnie 
pow iedziaw szy, pożarn ic tw o  tam  zan iedbane. W  P a le ­
stynie obow iązki straży  pełn i policja. P o n ad to  w cza* 
sie swej p o d ró ży  druh  W iśniew ski by ł św iadkiem  kilku 
pożarów .

Nie m niej w ażnym  w czasie p o d ró ży  d ruha  K. 
W iśniew skiego był czynny udział Jego  w zaw odach  lek ­
koatletycznych , a m ianow icie w biegu na 1 .800 m. w 
Bukareszcie, w czasie k tó rych  to zaw odów  druh  W iś­
niewski zd o b y ł pierw sze m iejsce, o trzym ując n ag ro d ę  
w postaci zło tego  zegarka.

P o n ad to  druh  K azim ierz W iśniew ski o trzym ał w 
czasie swej p o d ró ży  po  świecie szereg odznaczeń  i em ­
b lem atów , k tó re  na zdjęciu  się uw idacznia. O dznacze-

D ruh W iśniew ski w yjeżdżając  z T arn o w a  w k ie­
runku  C zechosłow acji, zw iedził n astępu jące  głów niejsze 
m iasta : K raków , Oświęcim, Bielsko, Cieszyn, M oraw ska 
O straw a, O paw a, O łom uniec, Prościej ów, Brno, Nikols- 
burg , W iedeń , W iener N eustad t, S im m ering, L eoben, 
N eum arkt, Celowiec, W illach, P on teneb lo , C orneg ljano , 
W enecja, P adw a, B olonja, F lo rencja , Rzym , N eapol, 
P o m p eja , P alerm o, C apri, R e to n d a , C alabria , M essina, 
Tunis, Bengari, A lek san d rja , K far - El D avar, Kairo, 
Ism alja, Ja ffa , Tel - A viv, Jeruzalem , H aifa, N azaret, 
D am aszek, A leppo , A lek san d re tta , K onstan tynopol, 
W arna , C onstancja , Sylistrja, Bukareszt, P luesta, Tok- 
sani, C zerniow ce, Śniatyn, Z ab ło tów , K ołom yja, S tan i­
sław ów , H alicz, R ohatyn , Lw ów  i kilkadziesiąt innych

Od prawej strony druh Kazimierz Wiśniewski ze swym 
rowerem, na którym odbywa podróż naokoło świata. 
Naczelnictwo straży pożarnej w Aleksandrji (E gipt). 
Podobizna otrzymanych odznaczeń i emblematów, 
od lewej do prawej: 1. od zawodowej str. poż. W e­
necja, 2. złoty medal Małopolskiego Związku Straży 
Pożarnych we Lwowie, 3. wojsk. str. poż. Trypolis

(kol. W łoska), 4. O. S. P. Florencja (W łochy), 
5. O. S. P. Angora, 6. zaw. str. poż. Tunis (A fryka),
7. O. S. P. Brno (Czechosłowacja), 8, zaw. str. poż. 
Kairo (E gipt), 10. zaw. str. poż. Rzym, 11. zaw. str. 
poż. Gratz (Styrja), ponadto otrzymał druh Wiśniew­
ski, odznaczenie od zawodowej straży pożarnej

Wiedeń.

nia te  o trzym ał d ruh  W iśniew ski od  następu jących  s tra ­
ży p ożarnych : zaw odow a straż p o żarn a  W enecja, w o j­
skow a str. poż. T rypo lis  kol. w łoska, O. S. P. F lo ren ­
c ja  (W ło c h y ) , O. S. P. A ngora , zaw odow a str. poż. 
W iedeń , zaw odow a str. poż. T unis (A fry k a ) , O. S. P. 
Brno (C zech o sło w ac ja ), zaw odow a str. poż. N eapol, 
zaw odow a str. poż. K airo (E g ip t) , zaw odow a str. poż. 
R zym  (W ło ch y ) i zaw odow a str. poż. G ra tz  (S ty r ja ) .

W  okresie zim ow ej po ry  zam ierza d ruh  K. W iś­
niewski odbyć wyższy kurs pożarniczy, a z w iosną 1931 
roku  rozpocznie  dalszą swą podróż . W  końcu naszej 
rozm ow y w yraził d ruh  W iśniew ski serdeczne p o d z ięk o ­
w anie w ładzom  M ałopolsk iego  Z w iązku S traży  p o ż a r­
nych, a w szczególności dy rek to row i tegoż rad cy  B. 
W ójcikiew iczow i, red ak to ro w i J. L achow skiem u i in ­
nym  za okazan ie  m u ty le obyw atelskiej życzliwości.

Z  p rzeby te j p rzez d ru h a  W iśniew skiego trasy  w y­
m ienię k ra je  k tó re  p o d ró żn ik  zw iedził, a m ianow icie: 
Czechosłowacja, Austrja, Węgry, Jugosławia, W łochy, 
Tunis, Algier, Cyrenejka, Egipt, Sudan, Palestyna, Sy- 
irja, Bułgarja i Rumunja.

zagran icznych  m iast, k tó rych  jedyn ie  szczupłość m iejsc 
w ym ienić nie pozw ala.

P o d ró ż  tego niezw ykle odw ażnego  podróżn ika , 
pośw ięcona w przew ażnej części zapoznaniu  się z ustro* 
jem  pożarn ic tw a na całym  świecie, jak o też  p ro p ag o w a­
niu spo rtu  polskiego, m a w ielkie znaczenie d la  ogółu 
strażactw a polskiego.

Chcąc zapoznać  ogół czyteln ików  z osobą d ruha 
K azim ierza W iśniew skiego, zam ieszczam y jego p o d o ­
biznę z row erem , na k tó rym  o dbyw a tą doniosłą  p o d ­
róż, oraz o fiarow ane m u przez straż  tu recką fo tog rafję  
(k tó rą  pow yżej na zd jęciu  uw idaczn iam y). Z am iesz­
czam y też k ilka d a t z jego  życia. D ruh  K azim ierz W iś­
niewski u rod zo n y  dn ia  21. g rudn ia  1904 r. w T a rn o ­
wie, w oj. K rakow skie, do  straży  w stąp ił w roku  1923, 
pełn iąc tam  funkcję  p lu tonow ego . Jest rów nież cz łon ­
kiem  klubu sp o rto w eg o ,,M eta ]“ w  T arnow ie.

W ładysław Dobrzański.

▼



W przededniu powstania nowej placówki spółdzielczej!!
Spółdzielnia hodowców drobiu, gołębi, królików i dzikich zwierząt 

futerkowych we Lwowie.
P o d  tym  m ianem  p o w sta je  na teren ie  M ałopolski 

w schodniej zrzeszenie, m ające  na celu organizację han­
dlu drobiarstwa, to jest d robnych  zw ierząt g o sp o d a r­
stw a w iejskiego (d ró b , króliki, go łęb ie  i t. p . ) ,  m ałych 
zw ierząt am ato rsk ich  (psy , k o ty  it. p .) ,  p tac tw a  o zd o ­
bnego (paw ie, łabędzie , papug i i t. p .) ,  p tac tw a  śpie­
w ającego  (k an ark i, p tac tw o  eg zo tyczne), i wreszcie 
zw ierząt dzikich fu terkow ych, tak  krajow ych, jak  i z a ­
granicznych (kuny , tchórze, w ydry, lisy srebrne, p iż­
m ow ce, norki, b o b ry  i t. p . ) .  R ów nież p o d e jm ie  S p ó ł­
dzieln ia organ izację  h and lu  p ro d u k tam i hodow li wyżej 
w ym ienionych zw ierząt, jak o to  mięso kurze, pierze gę­
sie i kurze, mięso i skórk i królicze.

W  zw iązku z organ izacją  hand lu , czyli zbytu  d ro ­
b iarstw a i jego  p rodukcji, łączy się sp raw a organizacji 
przemysłu domowego a to : tuczarnie drobiu dla  p ro ­
dukcji kapłonów i puletów, tuczarnie gołębi i królików, 
d la  d ostarczen ia  w yborow ego m ięsa do m iast, letnisk 
i sana to rjów , ho teli i t. p., dalej sortownie pierza  kurze 
go, m ającego  zby t do F rancji, fab ry k ac ja  gęsich skórek 
puchowych, poszukiw anych  we F rancji i t. p.

Po za tem i zadan iam i o cha rak te rze  czysto h an d lo ­
w ym  i p rzem ysłow ym , S pó łdzieln ia  chce się zajm yw ać 
organ izacją  hodow li d rob iarstw a, a przedew szystk iem  
organ izacją  hodow li, w zględnie chow u królików gospo­
darskich, uw aża bow iem , że chów  tych gryzoniów , jak o  
zw ierząt d ostarczających  fu terek  przem ysłow i kuśn ier­
skiem u —  jest dziś spraw ą o doniosłem  znaczeniu go- 
spodarczem  dla  kraju . In ic jatorzy  założenia  Spółdzieln i, 
m ając  za sobą  30-le tn ią  działalność społeczną w o rg a ­
nizacjach  hodow lonych  w k ra ju  i za granicą, p rzy tem  
d ługo le tn ie  dośw iadczenie  hodow lane  —  chcą hod o w lą  
i chow em  tych pożytecznych  zw ierząt za in teresow ać 
szersze sfery  rolnicze, tak  m ało- jak  i w ielkorolne, by  
zw rócić ich uw agę na ren tow ność  tej hodow li, zw łasz­
cza w obecnej sy tuacji kryzysu ro lnego  i n ieopłacalności 
up raw y  zboża i okopow ych. Poniew aż dalej sp raw a h o ­
dow li k ró lika jest te rra  incognita, hodow lę  tą  bow iem  
k o m p e ten tn e  o rgan izacje  rolnicze, k ieru jące akcją  h o ­
dow laną w k ra ju  —  zupełnie ignorow ały , ogran iczając 
się jed y n ie  do pop ieran ia  in icjatyw y p ryw atnej a m a to r­
skiej —  uw ażam y, że in ic jatyw a fachow ego hodowcy., 
s to jącego  tw ard o  na gruncie hand low ym  —  jest tu je- 
dynem  w yjściem  ze sytuacji.

Jest bow iem  charak te rys tyczne  d la  stosunków , p a ­
nu jących  w tej dziedzinie gosp o d arstw a  w iejskiego, że 
—  gdy  hodo w lą  drob iu  za jm yw ano  się w M ałopolsce 
już od  kilkudziesięciu la t z górą, t. j. od  ery  p ow stan ia  
1. T w a h. d. g. k. w Jarosław iu  i K rajow ego  T w a h. d. 
g. k. w e Lw ow ie —  to hodow lę  k ró lików  trak to w an o  
zaw sze po m acoszem u, jedyn ie  ze stanow iska sp o rto w e­

go. Z ap o zn aw an o  tą w ażną gałęź hodow laną, nie zw ra­
cając zupełn ie  uwagi na ekonom iczną stronę tej sp ra ­
w y —  na ko losalne w artości kap ita łu , m ieszczącego się 
w skórkach  króliczych, k tórych  zbytem  w cale się nie 
in teresow ano, zostaw iając  go na łup hand lu  p rzy g o d n e­
go. Skutkiem  tej obo ję tności d la  hodow li k ró lika rzeź­
nego, sta ło  się to zw ierzątko czem ś w gospodarstw ie  
w iejskiem  n iepo trzebnem , szkodnikiem , k tó ry  ry jąc  nory  
n adw eręża  ergo m ięso, k tó rego  jest niesm aczne!, s ło d ­
kie, a naw et w strę tne!?

P rzesąd y  te zachow ały  się do  dziś dnia, i k o lp o rto ­
w ane są p rzew ażnie —  niestety  —  przez inteligencję, 
k tó ra  w strzym uje się od  konsum pcji m ięsa tego, m im o, 
że jest ono  jed n em  z najpożyw niejszych , najzdrow szych  
i na jtańszych  artyku łów  spożyw czych dom ow ego gospo ­
darstw a.

1 nic dziw nego, że p an u ją  tak ie  stosunki w tej z a ­
n iedbanej dziedzinie hodow lanej, gdyż nie p rzeciw dzia­
łano  tem u ze s trony  au to ry ta tyw nej, nie p o siad a jąc  w 
k ra ju  ani jed n eg o  in stru k to ra  hodow li, k tó ry b y  p ra k ­
tycznie z hodow lą  kró lików  by ł obznajom iony .

Tu trzeb a  sobie uprzy tom nić, że —  aby  zo rgan i­
zow ać hande l p ro d u k tam i króliczem i, m usim y p rz e d e ­
w szystkiem  posiadać  odpow iedn i m a te rja ł hodow lany , 
k tó ry  w pro w ad zo n y  do hodow li m iejskiej, posłuży do 
zap ro w ad zen ia  hodow li, w zględnie chow u kró lika w ie j­
skiego, stanow iąc rów nocześnie m a te rja ł zarodow y  do 
p o p raw y  rasy k ra jow ej. C hodzi więc o to, by  tą  drogą 
do jść  do pew nego, usta lonego  typu k ró lika rzeźnego, 
k tó ry b y  zasp o k a ja ł p o d  w zględem  fu terka  w ym ogi bia- 
łoskórn ictw a, nie m niej o d p o w iad a ł w arunkom  kon- 
sum cyjnym , to  jes t p o siada ł żywej wagi ciała 4— 5 kg.

T ak ą  rasę królika, k tó ra  o d p o w iad a  tym  w ym o­
gom , i k tó ra  —  jak  w ykazały  k ilkunasto letn ie  do św iad ­
czenia hod o w lan e  w M ałopolsce i w P oznańsk iem  —  
znosi d oskona le  nasze w arunki klim atyczne, p osiadam y  
w zględnie m ożem y z łatw ością im portow ać z zagranicy. 
Jest to rasa  ,,O lbrzym y Belgijskie** i , .O lb rzym y W ie- 
deńskie**, p ierw sze m aści różnej, drugie jedyn ie  w dw u 
odm ianach  —  bia ła  i pop ie la ta . T e ostatn ie  zw łaszcza 
d la  gęstego i zb itego  podw łosia , n ad aw a ją  się w zu p e ł­
ności do celu p o p raw y  zdegenerow anej rasy  k ró lika k ra ­
jow ego, tern więcej z uwagi na fu terko  białe, jak  i w a ­
gę ciała (4 — 5 k g .) .

Tu nasuw a się py tan ie , czy tak a  organ izacja  h o ­
dow li w iejskiej jest do p rzep ro w ad zen ia  w naszych w a­
runkach, jak iego  w ym aga ona okresu  czasu? W  o d p o ­
w iedzi m oże S pó łdzieln ia  zapew nić, że przy  rac jonalnej 
organizacji hodow li spółdzielczej, po legającej na  za ło ­
żeniu u członków  kilkudziesięciu stacji rozp łodow ych  
po jed n e j parze, w zględnie  po  jed n e j sam icy ro z p ło d o ­



wej licząc na jed n ą  stację, m ożem y w przeciągu już lat 
paru  otrzym ać w przychow ie mil jo n y  królików , p rzy j­
m ując, że liczym y przeciętn ie i m inim alnie na jed n ą  sa­
micę ty lko 20 sztuk m łodych  rocznie.

N asuw a się ale dalsze pytan ie , czy w razie w y p ro ­
dukow ania  takich ilości k ró lika znajdzie  odb ió r m ięso 
królicze, w obec —  jakeśm y p rzed tem  zaznaczyli —  
u przedzen ia  do  jego konsum cji pew nej i to zam ożn ie j­
szej części ludności? P y tan ie  to  zaczepia w istocie w aż­
ny p ro b lem  zbytu  m ięsa króliczego, k tó ry  w iąże się 
ściśle z organ izacją  hodow li, w zględnie chow u w iejsk ie­
go. D otychczas p rzyznać trzeb a  m ięso królicze m a b a r ­
dzo słaby  zby t i ten b rak  zbytu  był d o tą d  słabą  stroną 
tej spraw y. Słyszy się często zdanie, że ro lnik  w strzy­
m uje  się od  chow u królików , poniew aż nie m a na nie 
zbytu. T o  p raw da , lecz gdy  się bliżej tej p raw dzie  p rzy ­
patrzym y, to p rzek o n am y  się, że ten  b rak  zbytu  m ięsa 
tego nie jest norm alnym  objaw em , że jest to raczej 
an o m alja  naszych w kra ju  stosunków , k tó rą  —  jak o  
zakorzen ione  w społeczeństw ie zło —  należy zw alczać 
wszelkim i sposobam i, jak  p ro p a g a n d a  ośw iatow a, lek ­
tura, pok azy  ku linarne na w ystaw ach drob iu  i t. p. —  
Inicjatyw ę w tym  w zględzie pow inny p o d jąć  w szelkie 
o rgan izacje  rolnicze w kraju , dysponu jące  na cele p ro ­
p ag an d y  hodow lanej, środkam i pieniężnem i. Z an im  
je d n a k  tą  d rogą  osiągniem y tak ie  rezu lta ty , że b ęd z ie ­
m y w stan ie zapew nić p roducen tow i sta ły  zbyt m ięsa 
króliczego, upłynie dużo w ody, gdyż wszelki postęp  
idzie w konserw atyw nem  naszem  społeczeństw ie p o w o ­
li. M ając to na w zględzie Spółdzieln ia  b a d a ła  m ożliw o­
ści zby tu  m ięsa króliczego na dalsze rynki w kra ju  
(Ś ląsk) i zagran icą (F ra n c ja ) . O kazało  się, że m ożna 
już obecnie zbyw ać m ięso to do okręgów  p rzem ysło ­
w ych Śląska, rów nież F ran c ja  jest chętnym  odb io rcą  
tego m ięsa, k tó re  m usiałoby  być w ysyłane w stan ie n a ­
turalnym , zam rożone, i to w porze  zim ow ej. Z b y t ten 
—  oczywiście —  zaw isły będzie  zaw sze od cen, jak ie  
m ięso to no tu je  w danym  okresie czasu, je d n a k  z uwagi 
na stosunkow o w ysokie ceny, jak ie  m ięso królicze n o ­
tu je  we F rancji z jed n e j strony, a niskiem i kosztam i p ro ­
dukcji króliczej w Polsce. P oza  tem i m ożliw ościam i zb y ­
tu m ięsa króliczego w stanie surow ym , są w szelkie d a ­
ne gw aran tu jące  tem u in teresow i eksportow em u d o b rą  
korzystną  kalkulację.

P oza m ożliw ościam i zbytu  m ięsa króliczego w s ta ­
nie surow ym , m am y n ad to  w szelkie dane  po tem u, by  
m ięso to zbyć w stanie przerob ionym , jak o  pasztet 
i konserwa. P asz te ty  z m ięsa króliczego, jak o  m ięsza- 
nina kilku gatunków  m ięsa już w obiegu handlow ym , 
w yrab iane  przez naszych hodow ców  i są, jak  się m ożna 
przekonać , zupełn ie  dobre .

K ilogram  tak iego  paszte tu  —  przy  w ysokiej k a l­
kulacji —  m ożna sp rzedaw ać po cenie 5 zł., co się —  
w obec taniej p ro d u k cji kró lika i niskich cen za m ięso 
innych zw ierząt —  d obrze  opłaca. W  tej cenie jest pa-
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sztet króliczy chętn ie przez kupców  szukany i sp rzed a ­
w any w cenie 8— 1 0 zł. za kilo detalicznie.

O dnośn ie  konserw , to w obec zain teresow ania  się 
tą  sp raw ą jed n e j z k ra jow ych  fabryk  —  sądzim y, że 
m ięso królicze i do  fab ryk  konserw  znajdzie  drogę.

D alszym  działem , k tó rem u chce Spółdzieln ia  p o ­
święcić uw agę, jest hodowla dzikich zwierząt futerko­
wych. O b ejm u je  ona  hodow lę  lisów srebrnych, bobrów, 
norek, piżmowców i t. p .; oraz dzikich zw ierząt k ra jo ­
w ych a to kun, tchórzów , w yder i t. p.

H o d o w la  dzikich zw ierząt fu terkow ych jest w P o l­
sce je d n ą  z na jm łodszych  hodow li, k tórych  liczym y za ­
ledw ie kilka w k raju , a to trzy w Poznańskiem , je d n a  
na Śląsku, je d n a  p o d  G dańsk iem  i dw ie po d  W arszaw ą. 
Na teren ie  M ałopolski m am y dop iero  jed n o  gniazdo 
piżmowców w N ow otarskim  pow iecie i w Rzeszowie. 
W iększą rów nież hodow lę piżmowców i norek założył 
w swym  m ają tk u  znany  hodow ca królików  T. Misiewicz 
w P ieleszkach p o d  W łocław kiem . A kcją  hod o w lan ą  kie­
ru je  K om itet C en tra lny  do spraw  hodow li d rob iu  i t. p. 
w W arszaw ie, k tó ry  pow oła ł w tym  celu do życia Z w ią­
zek hodow ców  zw ierząt fu terkow ych w W arszaw ie. 
W edług  posiadanych  w iadom ości hodow le  te rozw ija ją  
się norm aln ie , zw ierzęta chow ają  się i p ło d zą  dobrze. 
M am y u d a tn e  rezu lta ty  z lisem srebrnym , bobram i, n o r­
kam i, p iżm ow cam i i t. p. S półdzieln ia  licząc się z ro z ­
w ojem  dalszym  tej akcji, in icju je zaw iązanie ferm y 
tych zw ierząt p o d  Lw ow em , jaLo osobnego p rzed się ­
b iorstw a, a to  z uw agi na  znaczniejsze koszta  za k ła d o ­
we przy  zakupie  zw ierząt , k tó rych  po jed y n cze  okazy 
kosztu ją  zł. dziesięć tysięcy (lisy s re b rn e ) , gdy  cena 
innych zw ierząt jest stosunkow o niższa, red u k u jąc  się 
aż do 200  zł. za piżmowca. M im oto —  jak  już m ożna 
zauw ażyć —  zain teresow anie d la  tej hodow li, jest 
w śród  hodow ców , gdyż są zgłoszenia z udziałem  kilku 
tysięcy złotych do hodow li lisów srebrnych. F erm a jest 
p ro jek to w an a  w lasach gm innych, w zględnie  w je d ­
nym  z m ają tk ó w  pryw atnych , co do  czego czynione są 
ze strony  K om itetu  zabiegi. P o d  w zględem  organizacji 
hodow li idzie S pó łdzieln ia  sw ym  członkom  p o d  każ­
dym  w zględem  na rękę, udziela jąc ra d  fachow ych, tak  
odnośn ie  u rządzen ia  rac jonalnych  sta jen  d la  królików  
i kurników , jak  i zakupu zw ierząt zarodow ych . Idzie je ­
szcze dalej w tym  kierunku, bo  będzie  udzielała  k redy tu  
członkom  w postaci zw ierząt zarodow ych  na stację, 
k tó ry  k red y t będzie  sp łacany  przychów kiem , zw raca­
nym  w przeciągu jed n eg o  do dw óch lat. T e  stac je  p ro ­
w adzone p o d  k o n tro lą  i fachow ym  kierunkiem  S p ó ł­
dzielni stanow ić b ęd ą  inw entarz  zaro d o w y  Spółdzielni, 
i u ła tw ią członkom , zw łaszcza n iezam ożnym , założenie 
sobie hodow li.

O to  kilka szczegółów  z p rog ram u  działalności S p ó ł­
dzielni, z czem  chcem y zain teresow ać ogół hodow ców  
i m iłośników  zw ierząt dom ow ych. Z głoszenia  na cz łon ­
ków  p rzy jm u je  S ek re ta rja t ul. G ró d eck a  1. 101, I. p.

Wutees,



„W A L K A  Z  P O Ż A R E M ”

Z kraju i ze świata.
PRALNIA BANKNOTÓW.

A nglicy, k tó rzy  m ają  silnie rozw inięte zam iłow a­
nie czystości, rozciągają  je także na b an k n o ty . W iele 
firm  użala się, że klijenci nie chcą p rzy jm ow ać zbruka- 
nych i pom iętych  pieniędzy.

W obec tego pew na przedsięb io rcza  firm a założyła 
w łasną pra ln ię  ban k n o tó w . Specja lny  sub jek t m a za za­
dan ie  b a n k n o ty  m yć i prasow ać, a oprócz tego firm a 
ow a zapew niła  sobie w b an k u  p o b ó r p ien iędzy  w yłącz­
nie w now ych b an k n o tach  i s tara  się w ten sposób p rzy ­
nęcić klijentów .

T en  p rzy k ład  angielski zd a łb y  się i u nas.
❖ * $

AMERYKAŃSKA STOLICA POLAKÓW.

Rewelacyjnie informacje o Chicago.
N akładem  W ydaw nictw  Z w iązkow ych w C hicago, 

w yszła z druku  książka w języku angielskim  p. t. ,,T he  
Second L argest Polish C ity “ (d ru g ie  najw iększe m iasto 
p o lsk ie ). K siążka objętości 199 stron  zaw iera sporo  in ­
teresu jącej s ta tystyk i odnoszącej się do  po lon ji chica­
gow skiej i okolicznej. W ed le  tej książki w sam em  C hi­
cago zam ieszkuje 6 3 6 .5 2 8  osób narodow ości polskiej, 
zaś razem  z najb liższem i okolicam i 71 7 .800 . Z a tem  co
6 -ta osoba w Chicago jest narodow ości polskiej. ----
W  Chicago zn a jd u je  się 155 polskich kościołów  k a to ­
lickich i 6 narodow ych , 56 polskich  szkół parafia ln y ch , 
nie licząc kilku szkół dokszta łca jących , 3 szkoły  w yż­
sze, 17 banków , 120 spółek  budow lano-pożyczkow ych , 
783 T ow arzystw  W zajem nej Pom ocy, 528  T ow arzystw  
społecznych, 58 kó łek  literacko-gram atycznych , 26 chó ­
rów  śpiew aczych, 26 Z rzeszeń  zaw odow ych i h a n d lo ­
wych, 1 7 T ow arzystw  O byw atelskich . O gółem  do T o ­
w arzystw  należy 1 7 0 .0 0 0  ludzi dorosłych . H an d el p o l­
ski w C hicago p rzedstaw ia  się jak  n astęp u je : 759 sk ła ­
dów  m ięsa, 239  sk lepów  kolon jalnych , 382 p iekarń , 
274  ap tek , 275 sk ładów  tytoniu , 287 bazarów , 395 
sk ładów  b ław atnych , 631 zak ładów  fryzjerskich, 631 
zak ład ó w  szewskich, 4 2 6  zak ładów  czyszczenia i n a ­
p raw ian ia  ubrań , 6 7 8  sk lepów  z w odą sodow ą i słodki- 
ęni nap o jam i, 483 restauracji, 219  sk ładów  obuw ia, 
23^7 sk lepów  g ąlan terji m ęskiej, 259  sk ładów  rzeczy 
dom ow ego  użytku, 168 sk ładów  m ebli i 121 sk lepów  
instrum entów  m uzycznych i nut.

^  Sfc ❖

BEZ ŻADNEGO SYGNAŁU ODJEŻDŻAJĄ POCIĄGI

Z e w zględu na zm ianę przepisów  sygnalizacyjnych  
na ko le jach  polskich, obow iązującą z dn iem  1. lis to p a­
da  1930 r. zw raca  się uw agę PT . Publiczności, że z 
dn iem  1. lis to p ad a  b. r. nie b ę d ą  daw ane  p rzed  o d ­
jazd em  pociągów  pasażersk ich  żadne sygnały  słuchow e 
(an i trąbką, ani gwizdkiem).

W obec tego m uszą podróżn i sam i na czas za jm o ­
w ać m iejsca w pociągach, by  nie narazić  się na spóź­
nienie i pozostan ie  na stacji.

❖ * %

JUBILEUSZ GUMY.
C d  „sk ó ry  m urzyńsk ie j"  d o  „ ra d y rk i" .

W  bieżącym  roku up ływ a 155 lat od w p ro w ad ze­
nia do h and lu  gum y do w ycierania t. zw. radyrk i.

P oczątkow o  po po jaw ien iu  się o trzym ała  ona oso­
bliw ą nazw ę ,,skóry  m urzyńskiej “ (n igger-cou rt) . P o r ­
tugalczycy u trzym ują, że w ynalazcą gum y by ł ostatn i 
z p o to m k ó w  słynnego żeglarza M agenlana, s tw ierdzono 
jed n ak , że zasługę tego w ynalazku  przypisać należy a n ­
gielskiem u fizykowi Jo e  Priestleyow i.

N iech więc wszyscy m alcy, k tó rzy  dziś dzięki gu­
m ie m ogą unicestw iać k leksy i p lam y w zadan iach  d o ­
m ow ych i szkolnych, w estchną za duszę tego uczonego 
m ęża.

i\i *  *

UŁATWIENIA W IMPORCIE PRZEZ GDYNIĘ.
P an M inister S karbu  podp isa ł rozporządzen ie  o b ­

n iżające stopę  p ro cen to w ą od  zak red y to w an y ch  należ­
ności celnych od tow arów  sp row adzonych  d rogą  m o r­
ską przez G dynię  do 4 proc. w  stosunku rocznym . D o ­
tychczasow a s to p a  p ro cen to w a  w ynosiła 4 i pół proc. 
rocznie. O bniżenie  jej p o zo sta je  w zw iązku z obn iże­
niem  stopy  p rocen tow ej przez B ank G dańsk i. N ależy 
zaznaczyć, że w chwili obecnej należności celne u legają  
zak red tyow an iu  jed y n ie  w ctosunku do tow arów  sp ro ­
w adzanych  d ro g ą  m orską  przez G dynię.

* * ❖

EKSPORT ZBOŻA PRZEZ GDYNIĘ.
Po raz pierw szy zano tow ano  w porcie  gdyńskim  

ładow an ie  zboża  na wywóz. C odziennie  odchodzą  do 
S kandynaw ji p a r tje  zboża w ilości od 20— 30 w ago­
nów. E lew ato ry  u ruchom ione już na w ybrzeżu, b ęd ą  
służyły narazie  do  ład o w an ia  zboża  polskiego, p rzezn a­
czonego na eksport.

* * *

ILE KOSZTUJE AW JONETKA ?
P aństw ow e zak ład y  lo tn icze ustaliły  cenę swych 

aw jo n e tek  typu P. Z. L. na 9 .8 0 0  zł. bez silnika. C a ł­
kow ity koszt aw jo n e tk i z silnikiem  angielskim  w ynosi 
łącznie około  21 tys. zł., czyli o d p o w iad a  cenie sam o­
chodu p rzeciętnej m arki.

$  *  *

CO CZW ARTY MIESZKANIEC AMERYKI 
CHCE BYĆ PIJAKIEM.

W edle  sta tystyk i policji w aszyngtońskiej w czasie 
od 30. czerw ca 1929 do  30. czerw ca 1930 aresz tow ano  
124 .284  osób za p rzek roczen ia  ustaw y p roh ib icy jnej, 
W  porów naniu  z rok iem  p o p rzed n im  liczba a resz to w a­
nych w zrosła o 16 ,000 . P rasa  am ery k ań sk a  pisze z iro^



nją , że liczba osób aresztow anych  w stolicy za prze- 
stępstw a p roh ib icy jne  rów na się praw ie £ ogółu m iesz­
kańców  W aszyngtonu.

* * *

EMIGRACJA DO FRANCJI.
U rząd  em igracyjny  w W arszaw ie, w yraził zgodę 

na uruchom ienie ty tu łem  p ró b y  em igracji robo tn ic  ro l­
nych do d ep artam en tu  A veyron . D ecyzja  ta  została  
pow zięta  ze w zględu na u tw orzenie we w spom nianym  
dep artam en cie  instytucji opiekuńczej nad  polskiem i ro ­
botn icam i rolnem i. R obo tn ice  b ęd ą  angażow ane w M y­
słow icach na zasadzie k on trak tów , w k tó rych  nazw iska 
i ad resy  p racodaw ców  b ęd ą  z góry  w pisyw ane.

* * *

GRUDKA BŁOTA PRZYCZYNĄ BRATOBÓJSTWA. 
Oskarżony uwolniony od winy i kary.

N iew inny żart p ow odu je  często p rzykre  skutki. —  
1 tak  z pow odu  m ałej g rudki b ło ta  b ra t  zabił b ra ta  i w

konsekw encji zasiadł onegdaj na ław ie oskarżonych  
p rzed  trybuna łem  przysięgłych, k tó rem u przew odniczył 
s. s. o. r. Jagodzińsk i, a oskarżał p rok . K un. R o d im n a  
ta trag ed ja  m iała następu jący  przebieg :

W  M szanie, pow . Lwów, m ieszkają n iejacy Ole- 
jarn ikow ie, rolnicy, k tó rzy  mieli dw u synów, W ło d z i­
m ierza i Jan a . D nia. 1 4. m arca  b. r. Jan  O le jarn ik  w to ­
w arzystw ie naję teg o  ro b o tn ik a  P io tra  P ańkow a i ro b o t­
nicy A n n y  W asiu ty  rżnęli w stodo le  sieczkę. M łodszy 
b ra t Ja n a  W łodzim ierz  p rzeszedłszy  obok  stodo ły , cisnął 
g rudką  ziemi w robotn icę, A nnę W asiutę. Źle jed n ak  
w ym ierzył, gdyż g rudka trafiła  w w yw ieszoną w stodo le  
bieliznę. S tarszy b ra t oburzył się b a rd zo  z tego pow odu  
i czynił W łodzim ierzow i w yrzuty, że pow alał bieliznę. 
T en  nic na to nie odpow iedział, ty lko poszedł do d o ­
mu. Po  jak ie jś  godzinie, k iedy  Jan  ukończył już ro b o tę  
w stodo le , w szedł do dom u i zastał tam  W łodzim ierza, 
m ajstru jącego  coś z nożem  przy  szlauchu gum ow ym .

Feljeton.

Djabeł przez radjo gra...
—  R ad jo  —  R ad jo  —  kto  go dziś niezna —  

kto  niesłyszał o tym  cudzie dw udziestego wieku.
N aw et tak  zap ad ła  wieś, jak ą  jest Psia W ólka, 

m a jego zw olenników . —  I tam  dziś sterczą tyczki i tam  
rozciągnięte są an teny  na wielu strzechach w łościań­
skich..,

—  Pierw szy kupił se rad jo  w ó jt Józef O rczyk, że 
to człek często w m ieście byw ał z panam i gadał, to 
i rozum  m iał. —  D alej jed en  z zacnych a pow ażnych  
i za m ąd reg o  się m ający  sołtys M aciej Cep, co to, 
,,gw iazd ę“ czytał i w w ojsku w achm istrzem  był, za ­
wiesił se an ten ę  i słucha co w świecie się dzieje.

Inszy n a ró d  ino z n iezadow olen ia  pom rukiw ał, że 
to ra d jo  deszcz i zim no srogie sp row adzać  będzie  na 
wieś całą  —  ale n ik t śm iało przeciw  w ótow i w ystąpić 
nie chciał —  bo  z nim  zadzierać się, n iem a co. —  M o­
że ci on zaraz na kark  wieść, że ci i św iat m iły nie 
będzie  —  i co m u za to zrobisz —  jak  z panam i się 
zna, a ze s ta rostą  to sobie p rzez ,,ty  g a d a ją “ . —  K toś 
to  podsłuchiw ał...

Z a  m iesiąc czy za dw a, od  chwili gdy  ra d jo  ku ­
pił —  że to  w lecie było , zw ołał w ó jt m łodzież i rząć 
kazał, a gdy  będzie  w ieniec spraw i dożynki galan te .

Jak  m a być zabaw a, to  i w ieniec być musi, p o ­
w iedzieli m łodzi i tak  się stało . W ieczorem  po  sutej 
kolacji o g ląd a  się m łódź za m uzyczką —  bo  już ta ń ­
czyć chciano —  w ó jt poszedł, coś tam  pokręcił, a tu 
m uzyczka rznie koncerty , aż hej —  juści iż nic innego 
ino ra d jo  g rało ... ku w ielkiem u zdziw ieniu zg ro m ad zo ­
nego narodu .

W  Psiej - W ólce by ł ci b iedaczyna jeden , co czy­
ta ł naw et ro ln iczą gazetę i ten  to M arcin Skiba kupił

sobie d e tek to r —  bo i jem u zachciało się rad ja .
Oj m iał ci on m iał za sw oje. —  B ędąc na jego 

miejscu, w olałbym  pędzić  kozy do K rakow a, niźli u 
teścia siedzieć i te różności słuchać. -— O ni obydw aj 
m ało  sobie kulasy nie pop rze trąca li —  w praw dzie  to 
ino by ła  tak a  w rzaw a do chwili k iedy  M arcin w p ad ł 
na pom ysł i starem u bute lkę  postaw ił —  ona p o g o d z i­
ła  dopiero .

K iedyś udało  się naw et M arcinow i nam ów ić s ta ­
rego, żeby założył słuchaw ki i posłuchał trochę...

Z ałoży ł stary  na uszy słuchaw ki, a tu : - pst - trz - 
kilka jeszcze starć  i... w reszcie m uzyka gra - - aż m iło. 
—  D ech w starym  zap arło  —  cały się w słucha za ­
m ienił i słuch —  a słucha ty lko od czasu do  czasu się 
uk radk iem  żegnając...

G d y  au d y cja  się skończyła, rzucił stary  słuchaw ­
kam i i w yszedł —  og ląd a jąc  d ru ty  an teny , rzękł do 
M arcina:

,,A no, nic inszego, ty lko d jabelsk i w ynalazek  to 
rad jo , w nim  nicht inszy nie gada, ino pew nikiem  d ja ­
beł —  pow iadam  rychtyk, on ty lko ludziom  tum ani 
głow ę (tu  się nabożn ie  p rzeżeg n ał) by  im głow y u k rę ­
cić, gdy  tą m uzyczką d ad zą  się u to m an ić .“

Pierw szy i ostatn i raz dziś tego ra d ja  słuchałem —  
a tob ie  M arcin po  dob rem u  gadam , weź te d ru ty  zdejm  
i w yrzuć gdzie na m oczary  —  p okaż  swój zdrow y 
chłopski rozum  i nie daj się tum anić.

T u  je d n a k  M arcin zaczął tłum aczyć, że to nie ża ­
den d jab e ł ty lko głos ludzki przez elek tryczność ścią­
gany  i t .d.

W idać, że już w głow ie się w yw róciło, d la tego  
dam  na m szę za ciebie —  a m oże ci jaśniej zrobi. —  
Jeszcze raz ci m ów ię, że w ra d jo  ino d jab e ł g ra ....

...I cóż, na c iem notę niem a p o d o b n o  lekarstw a...

Młody druh z Sichowa.



Z nów  poruszył kw estję  grudki b ło ta  i zw ym yślał b ra ta . 
G d y  W łodzim ierz  mu ccś odpow iedział, starszy  b ra t 
zdenerw ow any , w yrw ał m u szlauch gum ow y z ręki i 
szlauchem  tym  uderzy ł go dw a razy w głow ę. W ów czas 
p o b ity  nie pan u jąc  nad  sobą, nożem  kuchennym , k tó ry  
trzym ał w ręku, dźgnął go w lewą stronę  ciała tak  sil­
nie, że przebił m u żo łądek . R odzina  zaa la rm o w an a  
krzykiem  kon tu z jo n cw an eg o  w pad ła  do izby i zastała  
starszego w ijącego się w strasznych  bó lach  na ziemi, 
podczas gdy  m łodszy stał nad  nim, trzym ając  jeszcze 
w ręku nóż ociekający  krw ią.

R an ionego  natychm iast odw ieziono do  szpitala 
pow szechnego, gdzie jed n ak  m im o natychm iastow ego 
zabiegu operacy jnego , zm arł po 2 tygodn iach  straszli­
w ej m ęczarni na zapalen ie  o trzew nej jam y  brzusznej.

W  śledztw ie jak  i w sądzie zabó jca  b ro n ił się tern, 
że nie m iał zam iaru  zab ijan ia  b ra ta , chciał go tylko 
o depchnąć  od siebie, a uczynił to tak  nieszczęśliwie, że 
trzym ając  w ów czas nóż w  ręku, pchną ł go nożem .

Z aw ezw ani na rozpraw ę św iadkow ie zeznali zgod ­
nie, że b rac ia  żyli ze sobą w w ielkiej zgodzie, że m ię­
dzy  nimi rzadko  ty lko dochodziło  do scysji i że w y p a ­
dek ten by ł d la  w szystkich nap raw d ę  niew ytłum aczony.

W  tym  też k ierunku szła o b ro n a  oskarżonego, w y­
głoszona przez obrońcę  dr. S lączkę, k tó ry  w dłuższym  
w yw odzie stw ierdził, że nie by ło  abso lu tn ie  żadnych  
z góry  obm yślanych  p lanów  i że nastąp iło  ono w a fek ­
cie p o d  w pływ em  razów , zadanych  przez d en a ta  o sk ar­
żonem u szlauchem  w głow ę.

T ry b u n a ł przysięgłych przychylił się do w yw odów  
obrońcy  i uw olnił oskarżonego  od w iny i kary.

4: %

POCZTA NA CZEŚĆ POWSTANIA.
Nowa ser ja znaczków pocztowych.

Min. poczt i telegr. w najbliższych dniach w p ro ­
w adza w obieg z okazji setnej rocznicy pow stan ia  listo­
padow ego  okolicznościow e znaczki pocztow e w artości 
5, 15, 25 i 30 gr. R ysunek każdego  z w ym ienionych 
znaczków  p rzedstaw ia  sylw etkę dw óch żołnierzy, id ą ­
cych do a taku , m iędzy nimi w idnieje  orzeł z rozpostar- 
tem i skrzydłam i. W  górnej części rysunku z praw ej 
s tro n y  um ieszczony jest nap is: 29. XI. 1830 G rochów - 
Iganie. W  do lnej zaś części z lewej s trony  zn a jd u ją  się 
liczby zależnie od w artości znaczka, po d  niem i sk ró t: 
gr. U dołu  na b iałem  tle napis: Poczta  polska. T ło  ca ­
łego rysunku sk ład a  się z cieniow anych linij poziom ych. 
W ym iar rysunku tych znaczków  jest 2 8 X 2 2 ^  m m . —  
Z naczki pow yższe u trzym ane są w  ko lo rach  n as tęp u ją ­
cych: 5 gr. w ko lo rze  fjo le tcw ym , 15 gr. w kolorze 
niebieskim , 25 gr. w kolorze b ronzow ym , 30 gr. w k o ­
lorze w iśniow o-czerw onym .

 o-------

RAD JO W STRAŻACH.
D oceniając doniosłą  rolę, ja k ą  ra d jo  odg ryw a 

w rozw oju  społeczeństw a i poszczególnych organiza-

cyj J a k  rów nież w ielką jego  p o trzeb ę  w każdem  n a j­
m niejszym  zbiorow isku ludzkiem , postanow iliśm y pó jść  
z pom ocą tak  strażom  jak o też  i ich członkom  przy  za ­
opatrzen iu  w a p a ra ty  i sp rzęt rad jo w y  na dogodnych  
i korzystnych w arunkach , a to celem  jaknajw iększego  
spopu laryzow ania  ra d ja  w śród  strażactw a.

Z głoszenia na insta lację  ra d ja  należy zgłaszać 
p. a. M ałopolski Z w iązek S traży  Pożarnych  we L w o­
wie, ul. P iekarska  26.

A by  zo rjen tow ać  się, jak i jest obecny  stan  p o ­
siadan ia  odb io rn ików  rad jow ych  tak  lam pow ych jak  i 
de tek to row ych  należy odw ro tn ie  zap o d ać  p o d  ad resem  
tut. Z w iązku ilość posiadanych  ap ara tó w  rad j owych 
przez ochotnicze straże p o żarn e  oraz istniejących apa- 
rr';ów  w m ieszkaniach p ryw atnych  członków  O. S. P. 
W iadom ość pow yższą należy nam  nadesłać  najd a le j 
do dm a 15. stycznia 1931 r.

 o--------
NOWE W YDAW NICTW A.

W  zeszłym  m iesiącu ukazał się pierw szy num er 
now ego m iesięcznika m uzycznego p. t. „O rk iestra* , 
w ydaw anego  w Przem yślu, p o d  red ak c ją  P rof. d -ra  J. 
K offlera. Z ad an iem  R edakcji ,,O rk ies try “ jest k rze­
wienie ku ltury  m uzycznej w Polsce przez udzielanie 
rad  i w skazów ek fachow ych w szelkim  p laców kom  m u­
zycznym .

Poniew aż Z rzeszone S trażactw o  po siad a  około 
1000 orkiestr, p racu jących  nieraz w b a rd zo  trudnych  
w arunkach  i bez dosta teczn ie  przygo tow anych  k ap e l­
m istrzów , p rze to  w ydaw nictw o fachow e m oże stanow ić 
n ie jed n o k ro tn ie  cenną pom oc przy  rozw oju  ich pracy.

Z  tego w zględu n a leżałoby  zalecić o rk iestrom  
strażackim  naw iązanie k o n tak tu  ze w spom nianym  m ie­
sięcznikiem  p. t. „Orkiestra** i p rzystąp ić  do w sp ó łp ra ­
cy. Na żądan ie  A d m in is trac ja  tego czasopism a przesy­
ła num ery  okazow e.

A d res  R edakcji i A dm in istrac ji: Przem yśl, ul.
Sm olki 1 1.

* * *

WIELKI POŻAR TARTAKU W SYGNIÓWCE 
KOŁO LWOWA.

W  dniu 1 3. p aździern ika  b. r. v/ nocy około  godz.
1 -szej k rw aw a łuna da ła  Znać okolicznym  strażom  o 
w ybuchu w ielkiego pożaru  w ta rtak u  Eksterna w Syg- 
niów ce k. Lw ow a. Na m iejsce pożaru  p rzyby ła  zaw o d o ­
w a straż p o żarn a  ze Lw ow a, p o d  k ierow nictw em  in­
s tru k to ra  K ocium basa, oraz ochotnicze straże p o żarn e  
z L ew andów ki, z naczelnikiem  C hrzysztyszyńskim  i Bi- 
łohorszcze z nacz. S taw arsk im , na czele. P o n ad to  jaw ili 
się tam  sta rosta  pow iatow y p. C zesław  E ck h ard t, Nacz. 
zaw odow ej straży  lw ow skiej p. Ciećkiewicz i sek retarz  
Z w iązku O kr. p. W ładysław  D obrzańsk i.

W ytężona p raca  trw ała  do godz. 7-m ej rano. —  
P o żar z lokalizow ano. Spaliły  się tam  dw ie hale m aszy­
now e w raz z u rządzeniam i. S zkoda  w ynosi około  8 0 .0 0 0  
zł. P ożar pow sta ł n a jp raw d o p o d o b n ie j z podp alen ia .



C harak terystycznym  jed n ak  jest, że właściciel ta rtaku  
w sobo tę  p rzed  w ybuchem  tego pożaru  w ym ów ił p ra ­
cującym  w ta rtak u  robo tn ik o m  pracę.

jJ»

POLA NAFTOWE MORGANA W OKLAHOMIE 
W PŁOMIENIACH.

MiastG O klahom a zagrożone pożarem . G azy  zale­
gają  na przestrzen i kilku k ilom etrów .

Na po lach  naftow ych  M organa w O klahom ie w y­
buch ł b a rd zo  groźny pożar. D la ochrony  m iasta O k la ­

hom a w ezw ano w ojsko i m ilicję z sąsiednich m iast. 
W szystkie szkoły zostały  zam knięte. Z  pobliskich  d o ­
m ów  usunięto m ieszkańców .

Z  p łonących  szybów  w ydobyw ano  dziennie w ielkie 
ilości ropy. R ów nocześnie z szybów  w ydobyw ają  się 
m iljony  m etrów  sześciennych gazów , k tó re  za legają  
na p rzestrzen i kilku kilom etrów  m iasto i okolicę. Z  te ­
go p cw o d u  zakazano  surow o zapalan ia  zapałek  i ro z­
n iecania ognia w dom ach  i na ulicach.

Pośmiertne wspomnienia.
O żyw iony ruch p rzedw yborczy  we w iosce p a n o ­

w ał jeszcze choć w ieczór zapad ł. W  pow ietrzu  m glisto 
i cisza —  pochm urno , że ani jed n e j gw iazdy na ciem- 
nem  przestw orzu  ani b lasku zło tego  księżyca.

...R ap tem  uderzy ły  dzw ony —  m im o później p o ­
ry w ieczornej. —  Spiżow y ich głos niby jek  rozpaczy 
—  jęk  rozdz ie rający  duszę człow ieka —  niby płacz 
spazm atyczny  ta rg n ą ł pow ietrzem  —  i w ciem nościach 
w ieczoru w  dal niezm ierzona p o p ły n ą ł —  a z nim  sm u­
tek  w ielki... 1 tak  te dzw ony w ydzw aniały  p ó łto re j g o ­
dziny wieść sm utną o śm ierci proboszcza, k tó ry  po  cięż­
kich cierpieniach rozstał się z św iatem  na zawsze.

Był to w ieczór dnia 15. lis to p ad a  b. r. w Sicho-
wie.

N iby na a larm  p o d  p leb an ją  zebrali się druhow ie, 
a po  licu niem al każdego  łza serdecznego  żalu się s to ­
czyła, gdy  cię dow iedział o sm utnem  aczkolw iek praw - 
dziw em  w ydarzeniu .

—  Prezes ochotniczej straży  pożarnej w Sichowie 
ks. D yonizy Lubow iecki do wieczności się przeniósł.

Z m arły  śp. ks. S tanisław  D yonizy Lubow iecki u ro ­
dził się w 1866 roku w C zechow ej koło  G w oźdźca  z 
szlacheckiej rodziny. Z ostaw szy  księdzem  długo jako  
m isjonarz p racow ał, a w czasie w alki o Lw ów  był w 
szeregach kapelanem  i został z rąk  G en. R ozw adow ­
skiego odznaczony  oderem  ,,O r lą t“ .

Po przybyciu  na p robo stw o  do Sichow a i zazn a­
jom ieniu  się z ludźm i oraz stosunkam i w spólnie z kilku 
innym i organ izu je  ochotniczą straż  pożarną , a zostaw ­
szy Jej prezesem  b ęd ąc  w ielkim  m iłośnikiem  m uzyki z a ­
k ła d a  w roku 1925 ork iestrę  dę tą , k tó rą  do chwili zgo­
nu p row adził i k ierow ał.

D nia 16. h. m. w ieczorem  nastąp iło  przeniesienie 
zw łok śp. Z m arłego  p rezesa z p leb an ji do kościoła p a ­
rafia lnego  i tu pierw sze cerem on je  ża łobne  się odbyły . 
T u  też po  przem ów ieniu  jed n eg o  z księży —  zeb rany  
tłum nie lud uderzy ł w ielkim  płaczem  serdecznego , a 
szczerego żalu za um iłow anym  O jcem  duchow nym .

P ogrzeb  śp. Z m arłego  o d b y ł się dn ia  1 8. lis topada  
1930 p rzed  po łudn iem  z kościoła na cm entarz  w Sicho-

sław ski oraz w iceprezes O. S. P. Ż ubrzy , d ruh  Jan  
M ościcki, poczem  złożyli w ieńce: ochot, straż  p o żarn a  
w Sichow ie sw em u prezesow i, o rk iestra  —  założycie­
lowi, K ółko rolnicze oryg inalny  w ieniec ze zbóż sw em u

wie do specjalnego  grobow ca, a był on w ielką ża łobną 
m anifestacją, w k tó rej zeb ran a  b a rd zo  licznie ludność 
w yznania tak  rzym sko- jak  i g recko-kat. d a ła  w yraz w iel­
kiego przyw iązania  i miłości synow skiej do sw ego p a s­
terza duchow nego.

Na m iejscu w iecznego spoczynku po  ukończeniu 
żałobnych  m odlitw  i egzekw ij p rzem aw iał naczelnik 
m iejscow ej ochotniczej straży  pożarne j d ruh  Jan  Pa-

Śp. ks. Stanisław Dyonizy Lubowiecki
prezes O. S. P. w Sichowie.



przew odniczącem u, nauczycielstw o z dziećm i, żeńska 
d rużyna strzelecka, m ieszkańcy wioski Sichowa, dw a 
ko ła  pan ien  żyw ego R óżańca  i inne.

W  oddan iu  ostatn iej usługi śp. Z m arłem u  wzięli 
udzia ł: kustorz  k lasztoru  O. O. B ernardynów  w e L w o­
wie O. B ronisław  Szepelak , kustorz  ks. N ow ak, p ro ­
boszcz ze Ż ubrzy  ks. M ieczysław  Bryczkow ski, ze Sta- 
rego S ioła ks. B licharski, ks. G aściak  z K ałusza, p ro b  
grec.-kat. w Sichowie ks. Teofil H ornykiew icz, oraz 
wielu innych. D alej O. S. P. ze Ż u b rzy  z w iceprezsem  
druhem  M ościckim , z Pasiek Zubrzyckich z zast. naczel­
n ika M ięsowiczem , z K rotoszyna z nacz. C iepłym  i Ko- 
zielnik z naczelnik iem  B iernacikiem  na czele.

W  zm arłym  śp. ks. D yon. L ubow ieckim  prezesie 
m iejscow ej straży  pożarnej straciła  wieś gorliw ego k ie­
row nika p racy  społecznej i duszpastersk iej —  i d la te ­
go wieś ża ło b ą  się okryła.

G d y  dziś już sta ło  się zadość Bożym  w yrokom  —  
niech ta  w iązanka w spom nień  skreślona ręką  m łodego  
d ru h a  przyczyni się do dłuższej pam ięci tak  ideow ego 
p aste rza  - s trażaka  - ochotnika.

P okó j —  cześć i —  h o łd  p o rio ło m  O jca  —  D o ­
b ro d z ie ja  i w ielkiego społecznik ' /!

Młody druh z Sichowa.

* * *

Ś. p. Druh Michał Kociumbas
naczelnik O. S. P, w Bóbrce.

B obrka, w  październ iku  1930. r.
W  nocy dn ia  30. paźdz ie rn ika  b. r. znów  n ieu b ła­

gana śm ierć p rzerzedz iła  szeregi k o rp o rac ji strażackiej, 
zab ie ra jąc  w zaśw iaty  d ługo letn iego  naczeln ika o ch o t­
niczej straży  pożarnej w B óbrce, ś. p. M ichała Kocium- 
basa.

Ś. p. M ichał K ocium bas liczył 43 la t życia, a do 
straży  w stąp ił na cz łonka czynnego jak o  1 6-letn i m ło ­
dzieniec w roku  1903. —  N astępnie  w roku 1905 p rzy ­
stęp u je  do o rk iestry  strażackiej, p racu jąc  tam  przez 
okres 5 lat. W  roku 1910 zm arły  zosta je  m ianow any 
a d ju ta n te m  korpusu  O. S. P. w B óbrce i w tym  ch a­
rak te rze  p racu je  w ytrw ale  z pe łnym  pośw ięceniem  do 
w ybuchu w ojny  św iatow ej, w k tó re j zm arły  b ra ł czyn­
ny udział.

Po pow rocie  z niew oli w łoskiej w roku  1921, 
zm arły  w spólnie z innym i tow arzyszam i poczyna p ew ­
ne kroki celem  reak tyw ow ania  ochotniczej straży  p o ­
żarnej w Bóbrce, k tó ra  w okresie w ojny  św iatow ej 
by ła  zupełn ie  zan ied b an ą  i p raw ie nieczynną.

W  roku  1922 dn ia  25. m a ja  na pierw szem  po 
w ojn ie  w alnem  zgrom adzeniu , ś. p. d ruh  M ichał K o­
cium bas zosta je  w y b ran y  zastępcą naczeln ika straży, 
k tó rą  to  funkcję  spełn iał n ad e r gorliw ie do roku  1927. 
D nia  19. czerw ca 192 7 roku  na w alnem  zebran iu  s tra ­
ży bóbreck ie j, zo sta je  śp. d ruh  M. K ocium bas w ybrany

naczelnik iem  te jże  straży  i w tym  ch arak te rze  do os­
ta tn iej chwili jego  zgonu p racow ał m oraln ie  n ad  p o d ­
niesieniem  tej placów ki strażackiej na należy tą  w y­
żynę.

Z m arły  w czasie swej d ługoletn iej n iezm ordow a­
nej p racy  na niwie p ożarn ic tw a —  p racow ał n ieustan­
nie d la  straży  bóbreck ie j, czego najlepszym  dow odem  
był fakt, że tego sam ego dnia  na 3 godziny  p rzed  
zgonem  jeszcze w ydaw ał rozkazy  na strażnicy  swoim 
p o d k o m en d n y m .

W pow iecie bób reck im  śp. M ichał K ocium bas 
pełn ił funkcję  naczelnika R ejonow ego  i jak o  taki zn a ­
ny był jak o  ofiarny  społecznik  na tern ciężkim  p o ste ­
runku p racy  d la  d o b ra  bliźnich. —  Z m arły  za sw oją 
ow ocną 27-le tn ią  p racę  społeczną o trzym ał od w ładz 
naczelnych strażactw a t. j. G ł. Zw. S traży Poż. R. P. 
w W arszaw ie sreb rny  m ed ał zasługi, oraz p osiadał 
znak  za w ysługę 25 lat —  a p o n a d to  też o trzym ał 
szereg listów  pochw alnych. —  Jest to  chlubnem  zn a­
kiem  jego w ysiłków , k tó ry  jak o  starorusin  by ł wielkim  
przy jacielem  po laków  i jak o  praw dziw y  obyw atel, p o ­
trafił tak  dużo zdziałać d la  społeczeństw a. —  O d ch o ­
dzi więc w zaśw iaty, ale jak o  tęgi, n iezapom niany  p ra ­
w dziw y obyw atel Polski, gdyż p racą  swą zno jną  
u trw alił sobie wielki pom nik  silniejszy od  spiżu.

P ogrzeb  śp. M ichała K ocium basa odb y ł się dn ia  
1. lis to p ad a  b. r. w k tó rym  w zięła udział k ilkutysięcz­
na rzesza m iejscow ej ludności —  sta ł się jed n ą  po w aż­
ną m an ifestac ją  ża łobną. —  W  pogrzeb ie  zm arłego

Ś. p. druh M. Kociumbas nacz. O. S. P. w Bóbrce.

w zięły udział liczne m iejscow e u rzędy  państw ow e i au ­
tonom iczne, m iędzy  innem i w zięły udział p rzed staw i­
ciele S tarostw a, U rzędu  skarbow ego, G m iny m. Bobrki, 
Sądow nictw o na czele z naczelnikiem  p. A lfredem



Sakiew iczem , K asa skarbow a z naczelnik iem  H yczką, 
Tow . C zytelnia T. S. L., m iejscow a ochotnicza straż 
p o żarn a  ze zast. naczelnika M ichałem  G ałuszką i in ­
ne organizacje  społeczne. —  Z e Lw ow a przyby ł n a ­
czelnik I. O kręgu  D ruh K azim ierz K aiser —  p o n ad to  
p rzyby ły  ochotnicze straże pożarne  C hodorów  z o rk ie­
strą, oraz S taresio ło  ze sz tan d arem  p o d  dow ództw em  
naczelnika Ja n a  P iątkow skiego.

P rzed  dom em  zm arłego  przy ul. 3. M aja  zebrali 
się liczni uczestnicy tej podniosłej m anifestacji p o ­
grzebow ej, gdzie p rzep iękne przem ów ienie w ygłosił 
ks. proboszcz M ichur, poczem  ruszył kilkutysięczny 
orszak  pogrzebow y p row adzony  przez czterech  księży:
1. ks. p rob . D. M ichur, 2. ks. k a tech e ta  Szum ański, 
3. ks. Sztogryn, 4. ks. p rob . H. K ręczyński, zdąża jąc  
na m iejscow y cm entarz  —  zatrzym ał się obok  sądu, 
gdzie zm arły  zaw odow o p racow ał jak o  D y rek to r tegoż 
sądu. —  T am  n ad  zw łokam i śp. K ocium basa p rzem ó ­
wił naczelnik sądu p. A lfred  Sakiewicz, następn ie  p o ­
raź drugi k o n d u k t zatrzym ał się koło  strażnicy, w k tó ­
rej zm arły  przez tyle lat p racow ał i tu przem ów ił n a ­
czelnik Kaiser, podnosząc  zby t do b itn e  zasługi zm ar­
łego.

K iedy o rsza k  p o g rz e b o w y  u zmierzchLi już, s ta ­
nął na cm entarzu , nad  m o g iłą  p rze m ó w ił pierw szy sę­
dzia Z ygm un t B ittner, następn ie  przem ów ił nacz. K ai­
ser ,żegnając rzew nem i słow y śp. naczelnika K ocium ­
basa  d ługoletn iego  tow arzysza, p ion iera  strażackiego, 
p laców ki bób reck ie j. —  W  końcu ostatn i pożegnał 
zm arłego  jego  tow arzysz b roni społeczno - strażackiej 
in struk to r straży  bóbreck ie j, T eo d o r A ndruszczyszyn, 
poczem  po odpraw ieniu  ostatn ich  m od łów  przez księ­
ży —  pochyliły  się ok ry te  kirem  sz tad a ry  strażack ie  
i złożono zw łoki społecznika na w ieczny odpoczynek , 
gdzie u rosła  świeża m ogiła  k ry jąca  w sobie członka 
wielkiej a rm ji św. F lo rjan a  s trażak a  - ochotnika.

S traż B óbrecka jak o też  i s traże okoliczne p o ­
w iatu bóbreck iego  po g rążo n e  są w g łębokim  sm utku 
i żalu, w skutek  u tra ty  sw ego naczelnika re jonu , w k tó ­
rych to  pracach  śp. D ruh naczelnik K ocium bas b ra ł 
b a rd zo  żywy udział. —  Pam ięć więc po zm arłym  tak  
w śród  straży  pożarnych  jak  i w szystkich tow arzystw  
społecznych B obrki zachow a się po  wsze czasy.

Cześć zacnej pam ięci zm arłego  P ioniera!
Wude.

NADESŁANE.
Z arząd  O chotniczej S traży  P ożarnej W U hryń- 

kow cach zw rócił się do red ak c ji naszego czasopism a, 
z p ro śb ą  o p o d an ie  ad resu  og łaszającego  w ostatn im  
num erze ,,W alk i z pożarem** O rgan isty  w spraw ie p o ­
sady. *—  W  odpow iedzi na to pow iadam iam y, że listy 
W tej spraw ie k ierow ać należy n a  ad res : G rzegorz  W ie- 
lura G ierm aków ka, poczt, loco, pow . Borszczów.

Uroczysty Obchód św ięta Niepodle­
głości w Sichowie.

S taran iem  O chotniczej straży  pożarnej w Sicho­
wie odby ło  się u nas uroczyste św ięto n iepodległości 
w dniu 1 1. lis to p ad a  oraz 1 0-cio lecie zw ycięstw a nad  
B oszew ikam i.

Już w p rzeddz ień  uroczystości o rk iestra  O cho tn i­
czej straży  pożarnej o d eg ra ła  capstrzyk  strażacki.

M im o deszczu w dniu 1 1. lis to p ad a  w pół do 
8-m ej w ieczorem  o d b y ła  się w gm innym  budy n k u  u ro ­
czysta ak ad em ja  - w ieczornica przy  zagajen iu  k tórej 
sekr. straży  d ruh  Jan  M adej, p rzedstaw ił szczegółow o 
kole je  zm artw ychw stan ia  Polski w natu ra lnem  świetle 
p rzedstaw ia jąc  olbrzym ie zasługi w odza narodu  M ar­
szałka Józefa  P iłsudskiego, a kończąc swe p rzem ów ie­
nie w zniósł okrzyk na cześć n iepodleg łej Polski, P an a  
P rezy d en ta  Ignacego M ościckiego oraz w ielkiego b u ­
dow niczego Polski M arszałka Józefa  P iłsudskiego, co 
publiczność b a rd zo  licznie zeb rana  na sali k ilkakro tn ie  
z en tuzjazm em  pow tórzy ła .

N astępnie  ork iestra  o d eg ra ła  k ilka m uzycznych 
u tw orów , poczem  się o d b y ła  zabaw a, k tó ra  się do 
świtu przeciągnęła.

C ały p ro g ram  uroczystości został w ykonany  w ła- 
snem i siłam i ochotniczej straży  pożarnej w Sichowie.

Młody druh z Sichowa.

ooooooooooooooooooooooooooooococoooooooooo
SPROSTOWANIE.

W  zw iązku z końcow ym  ustępem  artyku łu  P ana  
R ed ak to ra  J. L achow skiego, p. t . : , ,B adanie sprzętu
pożarn iczego  przez de leg a ta  G łów nego Zw iązku Str. 
Poż. “ zam ieszczonego w Nr. 28 i 29 ,,W alki z p o ż a ­
rem * m uszę ośw iadczyć, że nie za w szystkie słow a 
tam  w ypow iedziane m ogę w ziąć odpow iedzialność.

Nie u jm ując  zasług firm ie ,,U n ja  Strażacka** i nie 
w chodząc w ocenę w artości m o to p o m p y  ,,L e o p o lja “ , 
m uszę jed n ak  stw ierdzić, że w szelkie porów nyw anie  
tej m o to p o m p y  z innem i b y łoby  jeszcze przedw czesne, 
gdyż b ad an ia  W ydziału  T echnicznego Gł. Zw. Str. 
Pok. R. P. nie zosta ły  jeszcze ukończone, w obec cze­
go n iesprecyzow ana jest jeszcze op in ja  nasza co do 
w artości poszczególnych m oto p o m p .

Z  pow ażaniem  

Kierownik Wydziału Techniczn. Gł. Zw. Str. Poż. R. P.
inż. Eug. Kosewski.

Piekarnia

Susli Chuwes
Lwów, Jałowiec I. 153.

poleca

świeże, smaczne i hygieniczne pieczywo



MAŁY FEJLETON.

Strażacy w Betleem...
Do wszystkich Ochotniczych 

Straży Pożarnych i całego Stra­
żactwa na terenie Małopolski.W  dw unastą  rocznicę Z m artw ychw stan ia  

Polski —  W ł. D obrzańskiem u, naczelnikow i
V. R ejonu , pośw ięca autor.

... D aw no to, b a rd zo  daw no  się działo, w iele la t 
już od  tej chwili m inęło, ja k  nad  ju d zk ą  ziem ią gw iazda 
św ietlana —  w ielka, a ta jem nicza  zab łysła ...

A  by ła  to gw iazda betleem ska, ta, k tó ra  po w ęd ­
rów ce swej w wszechśw iecie n ad  n ad  żłóbkiem  C hrystu ­
sa za trzym ała  się, jaśn ie jąc  p rzepo tężnym  blask iem  i n io ­
sąc św iatu w ielką now inę...

Na w ezw anie tej gw iazdy, na b lask  jej rozsiany i po  
polskiej ziemi, trzech polskich kró lów  z sakrofagów  w a­
welskich pow sta ło  i z w szystkim i stanam i do B etleem  
podąży ło .

1 szli tam  długo, d ługo ... a gw iazda im drogę w ska­
zyw ała...

T rzej królow ie p row adzili orszak, sk ład a jący  się 
z kap łanów , rycerzy, m ieszczan i tych z roli km iotków  
i rzem ieślników  przeróżnych  —  i różnych zaw odów . Że 
zaś ogień istn ieje od  w ieków  i ludzie z nim  stale w alczą, 
to też i strażacy  do B etlejem  poszli...

1 szedł lud polski bez d arów  do sw ego P ana, a 
ow szem  z ranam i na ciele i k a jd an am i, bo by ł w ow ym  
czasie w niewoli. Szedł nie n arzek a jąc  na d rogę  d ługą 
i uciążliwą, a pełen  nadziej i przedziw nych ...

A ż dn ia  jed n eg o  stanęli w ędrow cy  u celu... I pad li 
na  ko lan a  —  niby łan  pod cię ty  i po lską ko len d ą  pow i­
tali Dziecię Boże.

Lecz dziw na to b y ła  ko len d a  owa. Sm utek  i p ro śb a  
w ielka p rzeb ija ła  się w niej. A  o co chodziło  po lskiem u 
narodow i, Syn Boży zrozum iał, bo  uśm iechał się ra d o ­
śnie i m ałą  rączką błogosław ił, ja k b y  chciał pow iedzieć: 
,,R adu jc ie  się, bo  w aszej p rośb ie  stan ie się zadość i P o l­
ska o trzym a N iepodległość. R adu jc ie  się i w eselcie! * 
A  anielskie chóry  poczęły  n ieb iańsko  nucić:

,,C hw ała i uw ielbienie Bogu w  w ysokości, a lu ­
dziom  pokój na z iem i!“ ...

I w ielka radość, a uniesienie, w ezb ra ły  w sercach 
P o laków  i pad łszy , raz jeszcze zain tonow ali pieśń dz ięk ­
czynienia i w dzięczności a p o tem  na o d ch o d n em : „ P o d ­
nieś rączkę Boże Dziecię —  błogosław  O jczyznę m iłą “ ...

1 w racał orszak cały  do k raju , a szedł tak  d ługo, 
że w nuki ty lko w róciły  tych, co wyszli. G d y  zaś w ę d ­
row cy zdrożeni stanęli na p rogu  swej chatk i, chaty  d z ia ­
dów  swoich, P o lska  by ła  już w olna i n iepod leg ła  i w ła ­
śnie rok  dw unasty  swej n iepodleg łości obchodziła . 
A  i p ro śb a  i m arzen ie  strażaków  spełn iło  się, bo  oi:o 
S traży  P ożarnych  O chotniczych m oc po  k ra ju  rozsiana 
już w on czas by ła ...

Młody druh z Sichowa.

Z w racam y  się z gorącym  apelem  o nabyw anie 

bezzw łoczne w d ro d ze  subskrypcji (p rz e d p ła ty  na k o n ­

to czekow e PK O . Nr. 4 0 8 .3 6 2 )  w ielkiej m o n ogra tji 

h istorycznej „W  100. ROCZNICĘ. P O W S T A N IA  LI­

S T O P A D O W E G O  “ w myśl w arunków  szczegółow ych 
zaw artych  w kom unikacie K om itetu, obok  zam iesz­

czonym .

Z e w zględu na w ybitne znaczenie ku ltu ra lno  - o- 

św iatow e i n aro d o w o  - w ychow aw cze, dzieło w inno 

znaleźć się w ręku każdej P laców ki S trażackiej i k aż ­

dego P a trjo ty czn eg o  S trażaka  - O chotn ika! N azw y tych 

PL A C Ó W E K  S T R A Ż A C T W A  i nazw iska tych S T R A ­

Ż A K Ó W  i N A C Z E L N IK Ó W  ST R A Ż Y , k tó rzy  pośp ie­

szą ochotnie na nasz apel i zasilą szeregi subskryben­
tów wielkiej m onografji, p o d an e  zostaną z uznaniem  

i po d z ięk ą  na łam ach  naszego czasopism a. Niechaj 

w tym  szeregu so lidarnym  nikogo z Panów  N aczelni­

ków, Prezesów  S traży  i C złonków  nie b raknie . Niech 
każdy  natychm iast w ypełni niżej zam ieszczony b lank iet, 

w ytn ie  • go i nadeśle  do A dm in istrac ji w yd. „W  100. 

R ocznicę Pow st. L is to p ad o w eg o “ we Lwowie, ul. P ie­

karska 26, n ad a jąc  rów nocześnie czekiem  PK O . Nr. 

4 0 8 .3 6 2  p rzed p ła tę !

D a t a : .........................................

Zamówienie.
Do Administracji wyd. 

„W 100. ROCZNICĘ POWSTANIA LISTOPA- 
DOW EGO“ 
we Lwowie, ul. Piekarska 26.

Z a m a w ia m .................... egzem plarzy  książki:

,,W  100. R oczn. P ow stan ia  L is to p ad o w eg o “ za

cenę łączną zł. ..... , słow nie z ł.....................................

i zobow iązuję  się w d ro d ze  subskrypcji w płacić 

na kon to  czekow e P. K. O. Nr. 4 0 8 .3 6 2  pow yż­

szą p rzed p ła tę  —  (w ykupić  egzem plarz  n ad es ła ­

ny za p o b ran iem  p o cz to w em ).

D o k ład n y  ad res: P o dp is i pieczęć zam aw iając .:
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Stulecie Powstania Listopadowego.
C ała o d ro d zo n a  n iepod leg ła  R zeczpospolita  święci 

w latach 1930 i 1931 w ielką n a ro d o w ą  Rocznicę STU­
LECIA POWSTANIA LISTOPADOWEGO, owej krw a 

wej rozpraw y orężnej z w rogiem  o W olność O jczyzny. 

Św ietlana T ra d y c ja  tego bo ju  o W olność Polski, zaku ­

tej w k a jd an y  niewoli, bo ju  z b ru ta ln ą  p rzem ocą, w y­

chow ała całe poko len ia  Po laków  w duchu św iętej m iło­

ści k ra ju  i bezgran icznej ofiarności i s ta ła  się podw aliną  

Z m artw ychw stan ia , a T estam en t dziejow y C hłopickich, 

D w ernickich i Bem ów  otw orzył nam  w ro ta  do N iep o d ­

ległości!

. Jako  trwały pomnik w iekopom nego  Cżynu, ukaże 

się staran iem  specjalnego  K om itetu  R edakcy jnego  z u- 

pow aźnien ia  i p o d  egidą O byw atelsk iego  K om itetu  O b ­

chodu  Stulecia P ow stan ia  L istopadow ego

wielka monografja historyczna p. t . :

W 100-R0CZNICĘ POWSTANIA LISTOPADOWEGO
0 w ysokiej w artości literacko  - h istorycznej, zapew nio ­

nej przez w ybitne p ióra.

M onografja  fo rm atu  3 1 5 x 2 5 0  m m ., u ję ta  w p ięk ­

ną szatę zew n., zaw iera jąca  k ilkadziesiąt ilustracyj, m ie­

szczącą w sobie na kilkuset stronicach druku, na p a ­

pierze bezdrzew nym , w zględnie k redow ym , au tog rafy  

w ybitnych  osobistości Polski O d ro d zo n e j, rep ro d u k c je  

oryginalnych sztychów  i rysunków  z do b y  P ow stania, 

p o rtre ty  i życiorysy W odzów , T w órców  i B ohaterów  z 

r. 183-31 , rep ro d u k c je  obrazów  batalistycznych , au to ­

grafy  W odzów  i w ybitnych osób z r. 1831, o raz ro zk a­

zów  w ojskow ych, opisy przebiegu  w alk  i b itew  p o ­

w stańczych i szereg cennych p rac h istorycznych, p rz e d ­

staw i p o p u larn ie  ideę i dzieje Pow stan ia  L is to p ad o w e­

go i ze w zględu na pow yższą w y ją tkow ą swą ro lę i m i­

sję oraz w ysoką w artość d y d ak tyczną  d la  krzep ien ia  

ducha  p a trjo ty czn eg o  w śród  m łodego  p oko len ia  w szko 

łach całej Polski, w śród  tysięcznej rzeszy W ojsk a  P o l­

skiego i k a d r O brońców  Z m artw ychw sta łego  P aństw a, 

o raz w śród  całego N arodu , uznana zosta ła  za god n ą  

najgorliw szego poparc ia  i rozpow szechnien ia zarów no 

przez M inisterstw o Spraw  W ojskow ych i Min. Spraw  

W ew nętrznych , jak  i przez M inisterstw o W yznań  Relig.

1 O św iecenia Publ., oraz p rzez Min. K om unikacji, R o l­

nictw a i i., a n ad to  p race p rzygo tow aw cze uzgodnione 

zostały  przez Kom . R ed. z W ojskow em  Biurem  H isto- 

rycznem  w W arszaw ie.

Jako doniosły czynnik oświatowo - wychowawczy,
książka w inna znaleźć się w rękach  całej Polski, w n a j­

dalszych jej zakątkach , w każdej szkole i zak ładzie  n au ­

kow ym  polskim , w każdej b ib jlo tece  szkolnej, w rękach  

całego nauczycielstw a i m łodzieży szkolnej, w k ażdem  

D ow ództw ie i O ddzia le  A rm ji Polskiej, w każdej K o­

m endzie i na każdym  P osterunku  Policji państw , w k aż ­

dej b ib ljo tece  w ojskow ej i polic., w rękach  całego k o r­

pusu oficerskiego i żołnierza polskiego, w lokalach  s to ­

w arzyszeń i O ddzia łów  Przysposob ien ia  W ojsk , i w y­

chow ania fizycznego, w rękach  w ładz  pow iatow ych, m a 

g istratów  i gm in, w szelkich u rzędów  i instytucyj, 

oraz w szystkich O byw ateli na teren ie  w olnej R zeczy­

pospo lite j.

W tej myśli K om itet red ak cy jn y  zw raca się do 

w szystkich pow yżej w ym ienionych C zynników  z d o ­

bitnym apelem o so lidarną  subskrypcję  m onografji, 

k tó rej ceny specjaln ie  w tym  celu ustalił znacznie n i ż- 

s z e od  cen, jak ie  obow iązyw ać b ę d ą  po w yjściu książ­

ki. M ianow icie w p rzed p łac ie—-o ile zostan ie ona uisz­

czona w nieprzekraczalnym terminie do 1. marca 1931, 
ceny egzem plarzy  są n astępu jące : egzem plarz  b ro szu ­

row any  zł. 18.— , egz. w opr. kartonow ej zł. 25 .— , 

egz. o zdobny  zł. 4 0 .— . P rzed p ła tę  należy uskuteczniać 

do  końca  lis to p ad a  b. r. na kon to  czekow e P. K. O. 

Nr. 4 0 8 .3 6 2 , lub na ad res  A dm in istrac ji w ydaw nictw a 

,,W  100. R ocznicę P ow stan ia  L istopadow ego*4, Lwów, 

ul. P iekarska  1. 26, te lefon  60-59 .

A pelu jem y  p rze to  do  w szystkich R odaków , żyw ią­

cych ku lt d la  św ietlanej tradyc ji R ycerzy L is to p ad o ­

wych ,o bezzw łoczne zgłoszenia i uiszczanie p rzed p ła ty  

na m o n o g ra fję  celem  uniknięcia późniejszych znacznie 

zw iększonych kosztów  nabycia. G orący  ten apel ślem y 

w nadzieji, że znajdzie  on so lidarny , praw dziw ie p a trjo - 

tyczny oddźw ięk  w szędzie tam  , d o k ąd  do trze, bo tylko 

solidarne poparcie zbuduje trwały pomnik czynu, któ­
remu w latach wielkiej Rocznicy hołd mamy złożyć 
i z którego dzisiejsze pokolenie Obrońców Zmartwych­
wstałego Państwa wzór chlubny ku skrzepieniu Ducha 

Rycerskiego ma czerpać!

R ed ak c ja  m onografji h istorycznej

„W  100. ROCZNICĘ 
POW STANIA LISTOPADOWEGO"

we Lwowie, P iekarska  26- T el. 60 -59 . PK O . 4 0 8 .3 6 2 .



Popierajcie Przemysł Rodzimy!
P ie rw sz a  i n a jw ię k sz a  W y tw órn ia  in s tru ­

m en tów  M uzycznych

Franciszek NIEWCZYK
we Lwowie, ul. Gródecka 2 b.

Telefon Nr. 25-76 
Nagrodzona najwyższymi nagrodami
na wystawach światowych: jak w Pa­
ryżu złotym medalem i Grand Pr;x, 
w Karlsbadzie złotym medalem, we 
Lwowie złotym medalem, a ostatnio
na P. W. K. w Poznaniu wielkim zlo 

tym medalem.
Poleca: znane z dobroci i trwałości 
instrumenty pod gwarancją dla c rkiestr 
wojsk., strażackich, giinnazjain. i t d.

Ceny konkurencyjne. —  Warunki kupna dogodne.

Cenniki na żądanie. —  Przyjmuje do naprawy j
i przeróbki.

WYTWÓRNIA SUKIEN I PŁASZCZY 
DAMSKICH

IZRAEL WEISS
Lwów, Kaźmierzowska 4. I p.

Telefon Nr. 50-51.

Piekarnia

L. M aib lum a
Lwów, pl. Św. Teodora I. 6.

po leca

świeże, smaczne i hygieniczne pieczywo.

Jeśli chcesz być dobrze i gustownie 
ubranym — udaj się do s a l o n u

MÓD MĘSKICH

S. N E U E R A
LWÓW, R y n e k  1. S .

Telef. 58-11.

Najnowsze maierjały i żurnale siale na 
składzie.

SZTANDARY, PROPORCE i wszelkie 
przybory Kościelne — obrazy i dewocjo- 
nalja po najtańszych cenach na dogodne 

spłaty dostarcza:

Sztuka Kościelna
Lwów, pl. Halicki 7.

PIEKARNIA
Abrahama Kohna

L w ó w ,  ul. S ło n eczn a  1. 45.
poleca świeże, smaczne i hygieniczne fieczywo.

NOWOŚĆ
Pompa studzienna Patentu inż. 
Dominika. Nr. 24781, znak użyt­

kowy Nr. 3499
1 Poruszana dowolnie, t.j., 

ręcznie, motorem, kieratem, lub 
wiatrakiem.

2 Łożyska kulkowe, powodują 
wydobywanie wody siłą jedne 
go człowieka z głębokich stu­
dzien i tłoczenia jej do zbior­
ników na znaczna wysokość.

3 Wydajność od 3030 1. wody 
na godzinę.

4 Pracują bez przerwy minimum 
lat 5.

5  Ceny umiarkowane, dogodne  
warunki płatności.

6 Liczne podziękowania -  List pochwalny z P, W. K. w Poz­
naniu. -  Szczegółowe informacje i projekty dostarcza bez­
płatnie firma:

P rz e d s ię b io rs tw o  w ie rc e n ia  s tu d z ie n  i w y tw ó rn ia  pom p

FR. D O M I N I K
LWÓW, ul. 29-go Listopada 37. Tel. 18-55.

Piekarnia

Izaka Grunbauma
Lwów-KI epa rów, ul. Sadłow skiego 9.
poleca świeże, smaczne i hygieniczne pieczywo.

WIELKI 
ZŁO TY  MEDAL

ZA

W I T R A Ż E
OTRZYMAŁ NA

P. W. K,
W POZNANIU

Krakowski Zakład 
Witrażów 

Oszkleń Artyst. 
i Mozaiki.

S. G. ŻELEŃSKI 
KRAKÓW

AL. KRASIŃSKIEGO 23

&
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I N J A S T R A Ż A C K A
tBRYKA SIKAWEK I PRZYRZĄDÓW POŻARNICZYCH

Sp. z ogr. odp.

l w ó w ,  ul. Piekarska 26. Tel. 14-84

„LEO P O  LI A"
własnej konstrukcji i wyrobu,

o silniku 2-cylindrowym, z pompą odśrodkową, wielo­

stopniową, wydajności 900 l. na minutę. Motopompy 

,,Leopolia“ swą solidną konstrukcją i wydajnością, 

przewyższają wyroby zagraniczne i są przy tern

IfpfcP tańsze o 30°/0—40°/o. V ';
Au top o gotowi a z przyrządami do skrapiania ulic 

i z motopompą własnej produkcji-

Sikawki ręczne:
przenośne i wozowe, 

budowane w 6, 
różnych typach.

Beczkowozy ij drabiny, oraz kompletne wyekwipowanie 
straży pożarnych.'

Oryginalne gaśnice „ M I N I M A X " ,
specjalne typy dla biur, zakładów przemysło­

wych i samochodów.

Wytwórnia nasza stoi pod ścisłą kontrolą Komisji Technicznej Związku Straży Pożarnych,
c o  daje pełną gwarancję solidnego i celowego wykonania naszych narzędzi pożarniczych.

Wydaje Wydawnictwo ,.Walka z pożarem" we Lwowie, ul. Piekarska 26. 
Z Lwowskiej Drukarni Nowoczesnej, ul. Piłsudskiego 21. —  Telefon 16-76.

POLECA

SIKAWKI MOTOROWE


